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3%s. !J ó x e f  fTiawoś

m  h  n  a aidzie o życie
J a k  p r a s a  d o n io s ł a ,  -wśród k i l k u 

dz ie s i ęc i u  p r o j e k t ó w  r ó ż n y c h  u s t a w  
p r z e d ł o ż o n y c h  p r z e z  g e n e r a ł a  S k ta d -  
k o w s k i e g o  o b e c n e m u  s e j m o w i ,  z n a j d u 
j e  się t a k ż e  p ro jek t u sta w y  o n ie p o 
d z ie ln o śc i gru n tów  w ło śc ia ń sk ic h , k t ó 
r e  m o g ą  p r z e j ś ć  d r o g ą  s p a d k u  w  ręce  
j e d y n e g o  s p a d k o b i e r c y ,  l u b  m o g ą  b y ć  
s p r z e d a n o  n a  l i c y t a c j i  j e d y n e m i  n a b y w 
cy,  k t ó r y  b ęd z ie  p o s i a d a ł  n a  to  z e z w o 
le n ie  s t a r o s t w a .

[Według w y k a z u  s t a t y s t y c z n e g o ,  w  
P o lsc e  is tn ie je  3 m ilio n y  d w ie śc ie  ty 
s ię cy  g o sp o d a r stw  m a ło ro ln y c h , z k t ó 
r y c h  o l b r z y m i a  w i ę k s z o ś ć  p o s i a d a  p o  
sześć ,  t r z y  a l b o  m n i e j  m o r g ó w  p o l s k i ch .  
N a ły c h  g o sp o d a r stw a c h  ży je  o k o ło  26  
m i l i o n ó w  ch ło p ó w , n ic  l i cząc  s ł uż by  
f o l w a r c z n e j  n a  o b s z a r a c h  d w o r s k i c h ,  
k t ó r y c h  m a m y  je szc ze  o k o ł o  30 tys i ęcy .  
—  P r z e d  30  l a ty  s t o s u n k i  w ś r ó d  m a 
ł o r o l n y c h  b y ł y  z n a c z n i e  l epsze ,  gdyż 
p r z e w a ż a ł y  j e szcze  g o s p o d a r s t w a  s a 
m o w y s t a r c z a l n e ,  o k o ł o  0 b e k  l a r ó w  a 
p o n a d t o  z n a c z n a  część  m ł o d z i e ż y  e m i 
g r o w a ł a  za  z a r o b k i e m  za  g r a n i c ę ,  p r z e 
ważnie.  d o  A m e r y k i ,  s k ą d  n a d s y ł a n o  
d o l a r y  n a  z a k u p n o  n o w y c h  g o s p o 
d a r s t w ,  k t ó r e  p o w s t a w a ł y  d r o g ą  p a r 
ce lac j i .  R oczn a  em ig ra cja  za ro b k o w a  
z z iem  p o lsk ich  w y n o s iła  aż do cz a só w  
w ie lk ie j  w o jn y  p ra w ic  p ó ł m ilio n a  o- 
sób .

l\V  czasac ł i  o b e c n y c h  n ie  t y l k o  e- 
m i g r a c j a  z a r o b k o w a ,  a l e  w s z e l k i e  m o ż 
l iwe ś r o d k i  d o  u b o c z n y c h  z a r o b k ó w  n a  
wsi ,  zo s ta ł y  od c ię te ,  w i ę c  też n i c  d z i w 
nego ,  że  r o z p o c z ę ł o  się g w a ł t o w n e  d r o 
b ie n ie  g o s p o d a r s t w  r o l n y c h ,  g d y ż  ż a d e n  
ojc iec ,  ż a d n a  m a t k a  n ie  m a  o d w a g i  n a  
s k a z a n i e  k t ó r e g o k o l w i e k  ze s w o i c h  
dz ie c i  m a  t o r b ę  ż e b r a c z ą  czy  r a c z e j  
ś m i e r ć  g ł o d o w ą ,  a  więc  dzie l ą  w s z y s t 
k i e  dz iec i  j e d n a k o w o ,  c z a s a m i  p o  pól-  
ć w i e r c i  m o r g a ,  s k a z u j ą c  j e  n a  j e d n a 
k o w ą  nędzę.

S Z E ŚĆ SE T  T Y SIĘ C Y  Ż Y D Ó W  R O SY J
SK IC H  ZN A LA ZŁO  W  P O L SC E  PHH- 
C Ę, A 9 M IL IO N Ó W  P O L A K O W  ŚlfK *  

ZANYC1I N A  ZA G ŁA DĘ.
J a k  to  d o b r z e  w i e m y  z d n w śh r a g z c -  

n ia  przec i ę t na ,  c h ł o p s k a  r<^Jnjj^ lic z y  
n a j m n i e j  c z w o r o  dz b y w a
icłi dz i e w ię c io r o ,  czy  d w a n a ś c i o r o ,  a 
j e d y n a k  n a l e ż y  d o  r z a d k i c h  w y j ą t k ó w .  
L icz ą c  ty lk o  z g ru b sza , je ż e li trzy  m i
lio n y  g o sp o d a rstw  c h ło p sk ic h  zo sta n ie  
u zn a n e  za n ie p o d z ie ln e , to p rzesz ło  9 
m ilio n ó w  sy n ó w  i eórek  c h ł o p s k i c h  z o 
s ta n ie  sk a za n y ch  na w y d z ied z icz en ie , 
n a  g łó d  i n ęd zę , n a  śm ier ć  w śró d  p o 
n ie w ie r k i, o  ile  sp o łe c z e ń stw o  p o lsk ie , 
ch o ćb y  ze  w zg lęd u  n a  o b ro n n o ść  p a ń 
s tw a , n ie  p o sta ra  s ię  d la  n ieb  o w a r 
sz ta ty  p racy .

P r z e d  k i l k u  l a t y  g e n e r a ł  S k ł a d k o w -  
ski ,  j a k o  m i n i s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z 
n y ch ,  c h w a l i ł  się z t r y b u n y  s e j m o w e j ,  
i e  p rzy ją ł do P o lsk i sześćse t ty s ięc y

Ż yd ów , d ając im  p ra w o  o b y w a te lstw a  
p o lsk ieg o . G e n e r a ł  S k ł a d k o w s k i  z p e w 
n o ś c i ą  p o m y ś l a ł  t a k ż e  o losi e s w o ic h  
p r o t e g o w a n y c h  i z a p ew n ił im  zd o b y c ie  
w. P o lsc e  w a rszta tu  p ra cy , w zg lę d n ie

ty f a m i l i jn e .  P o s y p a ł y  się se tki  ty s i ęcy  
p o d a ń ,  a  s k u t e k  t e n  b y ł  t en ,  że  z m i 
l io na  w e z w a n y c h ,  d o s t a ł o  p o ż y c z k ę  t y l 
k o  p a r u  „ w y b r a n y c h " ,  b o  n a  m n i e j  
w ięc e j  400.000  s p ła t  f a m i l i j n y c h  w y p a -

F o r t  K n o i w S tan ach  Z jed n oczonych , w k tó ry  n t . rząd  USA. zgr
p o siad a . F o r t  ten  je s t n iezw yk le  czu jn ie  p ilno  jOMty ł ,s tr z e ż o n y

sze lk ie  z ło to , ja k ie

śro d k ó w  d o ży c ia , za  co z p e w n o ś c i ą  są 
m u  n i e z m i e r n i e  wdz ię cz n i .

P r o j e k t  u s t a w y  o n i e p o d z i e l n o ś c i  
g o s p o d a r s t w  w i e j s k i c h  n i e  j e s t  jeszcfrc 
z n a n y  w  ca łośc i ,  w ięc  w s z y s c y  c i ekawfc 
j e s t e ś m y  czy  też g e n e r a ł  Sk ładJcwysk i ,  
s k ł a d a j ą c  t e n  p r o j e k t  w  r ó ^ t ę j  nt i fTze,  
p o m y ś l a ł  o 9 m i l i o n a c h  f l a k ó w ,  s y 
n ó w  te j  z i em i  i j e j  p r / . y i z ^ t i  o b r o ń 
ców,  k t ó r y m  u s t a w a  ą d b i e r ż ę ^ r a w o  d o  
o jc zy s t eg o  za g o u a .  A ż f  d | n  n i c h  z n a j d ą  
s ię  r ó w n i e ż  w a m t d t y  p r a c y ?  N ad z ie i  
n i g d y  n i e  t rzofjp ^ f i i c i ć ,  a l e  j eże l i  m a 
m y  w n i o s k o w a ć  T  d o t y c h c z a s o w y c h  p o 
s u n i ę ć  oli^SMy*-'*1 r z ą d ó w ,  to  w i d o k i  nie  
są  z b y t  róąflWe.

Sil,,VTA FA M IL IJN A  A K IE L ISZ E K  
K O N IA K U .

cz as ie  o s t a t n i e j  se sj i  s e j m o w e j  
p r a s a  s a n a c y j n a  g ło s i ł a  h y m n y  p o 
c h w a l n e  n a  cześć  t r os k l iw o śc i  r z ą d u  o 
n a l e ż y ty  r o z w ó j  d r o b n y c h  g o s p o d a r s t w  
r o l n y c h .  D o w i e d z i e l i ś m y  się, że d r o b n e  
g o s p o d a r s t w a  r o l n e  d o s t a n ą  b a r d z o  t a 
ni d ł u g o t e r m i n o w y  k r e d y t  n a  1 i pó ł  
p r o c e n t  n a j m n i e j  n a  1500 zł. na spla-

da jącycfc  Coroczn ie  n a  p o l s k i e j  wsi ,  wy -

SM j u n o w a n o . . .  aż  4 m i l i o n y  zł. t o  j e s t  
j ^ z ^ i ę l n i e  10 zł.  n a  j e d n ą  s p ła t ę  f a m i -  

to  j e s t  tyle ,  i le p r z e c i ę t n y  r a d c a  
h i n i s t c r i a l n y  p ła c i  w e  w a r s z a w s k i e j  

Adr i i  ze  j e d e n  k ie l i s z e k  k o n i a k u  z j ed -  
r ą  p rzeg ryzk ą ' .

T r a g e d i a  n i e  p o l e g a  n a  tern,  że k o 
n i a k  j e s t  t a k i  d r og i ,  t y l k o  n a  tern,  żc 
p r o j e k t o d a w c y  u s t a w  w y o b r a ż a j ą  s o 
bie,  żc  p r z e c i ę t n a  s u m a  10 zł. m o ż e  s t a 
n o w i ć  p o d s t a w ę  b y t u  j e d n e g o  z o w e j  
sz a r e j  m a s y  w ie j s k ie j .

JE  SU ZE  O P A Ń S T W O W Y C H  ZA K Ł A 
DACH PR Z E M Y SŁ O W O  - ZB O ŻO 

W Y C H .
P r z e d  p a r u  l a ty ,  p r z e z  k i l k a  m i e s i ę 

cy  z r z ę d u  s t a ł e m  w  G r u d z i ą d z u  p r z e d  
k r a t k a m i  s ą d o w y m i  z a  k r y t y k ę  d z i a 
ł a ln o śc i  P . Z .P .Z .  W  k i l k a  a r t y k u ł a c h  
w y k a z y w a ł e m ,  że te  z a k ł a d y  n i e  p r z y 
n o sz ą  ż a d n e j  k o r z y ś c i  wsi ,  a  t y l k o  m a r 
n u j ą  p i e n i ą d z e  • p a ń s t w o w e  i p c h a j ą  je  
do  k ie s z e n i  i t a k  ju ż  b o g a t y c h  h a n d l a 
rzy  z b o ż o w y c h .

P a m i ę t a m  ś w ię te  o b u r z e n i e  p r o k u -

Z  p o w i a t u  Z b o r ó w
Dnia 9 g rudn ia  br,  odbyło się w  Zbo- 

row ie w sali T ow .  Rolniczego walne  ze 
branie zarządów  kół Stron. L udow ego 7. 
pow iatu  Zborowskiego. Przewodniczył  p. 
Stanisław  Sapyta z Ja ros ławie ,  se k re ta 
rzował  p. Piotr Sokołow ski.

Po  sp r aw oz d a n iu  o rgan izacy jnym,  z 
k tó r e g o  wynika ,  że pow ia t  Zborow sk i  zo 
stał  wreszc ie  z o r g a n i z o w a n y  pod  s z t a n 
d a r e m  S. L., referat  pol i tyczny wygłosi ł  
p.. Są p y ła ,  Refe ren t  zakończy ł  słowami;.

„W iedzcie, że  kto pom iata w ięk szością  
narodu, pom iata państw em  i dąży do jego  
zguby“.

Po  referacie i dyskusj i  ookonano w y 
boru Zarządu pow . S. L. kom isji rew izyj
nej, sądu partyjnego i kom isji gosp odar
czej.

Na zjeździe w ybrano d elegatów  na  
Kongres z powia tu Z borow sk iego .

P iotr Sokołow ski.

S Z C Z A W N IC K A  woda J Ó Z E F I N A  
u su w a chryp k ą  I za fleg m len te  w ą ło w la

r a t o r a .  O c z y  i s k r z y ł y  m u  się p e ł n y m  o- 
g n i e m ,  g d y  w y k a z y w a ł ,  j a k i m  to  w ie l 
k i m  j e s t e m  s z k o d n i k i e m ,  gdy ż  p o d g r y 
z a m  p o d s t a w y  p a ń s t w a ,  o d n o s z ą c  się 
z ł oś l iwie  d o  n a j l e p s z y c h  p o c z y n a ń  r z ą 
du ,  k t ó r y  n i e  szcz ędz i  m i l i o n ó w  n a  to,  
b y  p o d n i e ś ć  d o c h o d y  lu d n o ś c i  w ie j sk ie j  
p r z e z  p r e m i e  e k s p o r t o w e ,  d ą ż ą c e  d o  
p o d n i e s i e n i a  ce n  zboża .

M o je j  b i e d n e j  ły se j  g ł ow ie  g r oz i ło  
d ł u g o t r w a ł e  w ię z ie n ie  p r z e z  m i e s i ą c e  

też l a la . . .  Ca łe  szczęśc ie ,  żc b y w a j ą  
■ ^fjpfoie u r o c z y s t o ś c i  i r ó ż n e  amnest i e. . *

A o to  w  r o k u  b i e ż ą c y m  N a j w y ż s z a  
I z b a  K o n t r o l i  P a ń s t w a  n a r e s z c i e  p r z y 
sz ła  d o  t ego  s a m e g o  z d a n i a  i o s t a t e c z 
n ie  c e n y  zb o ż a  p o d n i o s ł y  się z n a c z n i e  
d o p i e r o  w ó w c z a s ,  g d y  P .Z .P .Z.  p o w y 
d a n iu  se tek  iu it io n o w  z ło ty c h  ze s k a r 
b u  p a ń s t w a  z a w ie s i ły  s w o j ą  d z i a ł a l 
ność ,  zo s ta w ia ją c  w  sp a d k u  sk a rb o w i 
p ań stw a  80 m ilio n ó w  zł. d łu gów .

NIC O N A S REZ N A S.

M ó g ł b y m  p r z y t o c z y ć  ca ły  sz e re g  
p r z y k ł a d ó w  „ d o b r y c h  c h ę c i ' 1, k o s z t u 
j ą c y c h  m i l i o n y  n a  p r ó ż n o  w y r z u c o n e  
ze s k a r b u  p a ń s t w a  p r z e z  ludz i ,  k t ó r z y  
c h c ą  wieś  us z c z ę ś l i w i a ć  bez  je j  w i e d z y
i wol i ,  b e z  u d z i a ł u  j e j  p r z e d s t a w i c i e l i  
d o b r z e  z n a j ą c y c h  p o t r z e b y  i  w a r u n k i  
ż y c ia  n a  wsi ,  a ie o g r a n i c z ę  s ię  d o  
s t w i e r d z e n i a ;  ze n a jp ier w o tn ie jsz a  z a 
sa d a  lu d zk ie j p r z y z w o ito śc i m ó w i, że  
n ie  n a leż y  d ecy d o w a ć  o lo s ie , a  tym b ar-  
dz ie j  o ca ły m  ży c iu  ja k ie g o ś  c z ło w ie k a  
bez za p y ta n ia  o je g o  zd a n ie . W. o sta t
n ich  w y b o ra ch  d o  se jm u  ch łop ! n ie  
b ra li u d z ia łu , n ic  m a ją  tara sw o ic h  
p rze d sta w ic ie li i m u s z ą  s t a n o w c z o  o d 

p o w i e d z i e ć  się p r z e c i w k o  z a ł a t w i a n i u  
„ n a  k o l a n i e "  s p r a w y  n ie p o d z i e l n o ś c i  
g r u n t ó w  . c h ł o p s k i c h  bez  p o s t a r a n i a  s ię  
o w a r s z t a t y  p r a c y  d l a  r o c z n i e  p o  p ó ł  
m i l i o n a  w y d z i e d z i c z o n e j  lu d n o ś c i  r o l 
n icze j .  O d  s p o s o b u  z a ł a t w i e n i a  t e j  s p r a 
w y  za le ży  n ie  t y l k o  p r z y s z ł o ś ć  c a ł y c h  
c h ł o p s k i c h  p o k o l e ń ,  a l e  t a k ż e  p r z y s z ł e  
losy  P o l s k i .  W o b e c  t e g o  w  i m i e n i u  O- 
k ręg o w e j K o m isji G osp od arczej w z y 
w am  W a s B r a c i a  C h ł o p i  do a y sk u sj l  
n a ten  tem at, a wr sz cz e g ó ln o śc i n a  p y 
t a n i a :

1) C zy n iep o d z ie ln o ść  gru n tów  w ło 
śc ia ń sk ic h  jest w  o b ecn y ch  w a ru n k a ch  
ce lo w a  i czy  jest d o  p rzep ro w a d zen ia ;

2) J a k ie j  w y so k o śc i p o trzeb n e  są  
sp ła ty  ro d z in n e  d la za k ła d a n ia  n o w y c h  
w a rsz ta tó w  p racy?

3) J a k  p rzep ro w a d za ć  p a rce la c ję , 
ja k  tw o r zy ć  na w s i i w  m ia steczk a ch  
n o w e  w a rsz ta ty  p racy .

O d p o w i e d z i  n a  p y t a n i a  p r o s z ę  Dłzy-  
sy ła ć  do  r e d a k c j i  „ P i a s t a " .



:Mr. 2 ,P  1 A  S  T

U  ZjozdD HfDjewudziiiBno
W  nledzie^ę', 29 l i s topada  br. odbyt  się 

w W arszaw ie w  g m ac hu  S towarzy sz en ia  
Handlów ców  s t a tu to w y  , W ojew ódzki 
Zjazd Stronnictw a L udow ego. N a zjazd 
przybyto przeszro 200 de l eg a tó w  prawie  
ze wszys tkich  p o w i a t ó w  w o je w ó d z tw a  
w ars zaw sk i eg o .  Również z jawiło się 
ki lkadziesią t  gości ,  członków Ś t ronn ichya  
Ludowego .

Przybyl i  także ma rsz a ł ek  p. Maciej 
Rataj, p. gen . Roja i p. dr. Józef D ąbrow 
ski, j ako  orzeds tawic ie l  Zarz.  Gkr.  .Wojewł 
Str.  L u d o w eg o  w Kielcach.

Z jazd  zagai ł  i przewodniczy ł  na nim  
prezes  Zarz.  Woj .  Andrzej Czapski ,  —  n a  
i scso rów p o w o ła n o  aaw . Lutyńskiego  

Romana z  P łock a  i L ew and ow skiego Le
onarda z Sochaczewsk iego ,  —  se kre ta rzo
wali adw. Józef D rabich i  śc ig a lsk i S ta
nisław .

W  zag a jen iu  sw y m  podniós ł  p rezes 'A. 
Czapski  o g r o m n ą  l iczebność d e l e g a tó w  
pierwszy raz tak p o k a ź n ą  od czasu  połą
czenia się s t ronnictw.  Dow odz i  to  o z ro
zumieniu przez ch łopów sp r a w  swoich  i o 
wielkim rozma chu  o rgan iz ac y jn ym stron
nictwa ludowego.  Na nic zdały się zdra
dy i w szelk ie próby rozbicia ruchu ludo
w ego, który z dnia na dzień p otężn ieje i 
tężeje.

Rok temu1 —  mówił  p.  C za psk i  *-» roz
począłem pracę w  s t ronnictwie n a  t erenie 
w o je w ó dz tw a  po zd rad z ie  p r zyw ód ców ,  
bez ludzi do pomocy ,  bez ś r od ków ,  a  mi
mo to  p rac a  posz ła  naprzód ,  l iczba człon
ków rosta,  w ykupyw ano legitym acje  
członkow skie w  ilości dotąd  n iebyw ałej i 
■adal praca id zie w  coraz p rzysp ieszo

nym tempieu ,

_    . !
by ło  kil kadzę sią ( o s k a r ż e ń  s ą 

d o w y c h ' w ie l u  dziaraczy ludowych  z  t akim 
skutkiem,  że z  większą  jeszcze  za c ię to 
ścią i za pa ł em  bral i  się d o  p r ac y  o r ga n i 
zacyjnej .

Z kolei p. m a rs z a ł ek  M. Rataj omówi ł  
sp r aw y  pol i tyczne i społeczne.  Ś wi a t  dzi 
siaj znajdu je  się n a  beczce  prochu,  który 
nagromadzi l i  z jednej  s t rony faszyści  i hi
t lerowcy,  Z drug iej  s t r ony  komuniści .  U-' 
t r zymanie poko ju  za leży  od p a ń s tw  d em o
kratycznych.  Chłopi są j edynym1 o ś r o d
kiem chron iącym p a ń s t w o  o d  komunizmu 
i f aszyzmu a  tern sam em od  wojny .

P r ó b o m  rozbijania] ru chu  lu dow ego  
przez zd r a jców,  t r zeba  po łożyć  k res  3la 
dob ra  ch łop ów  i p ań s t w a .  Kto ch c e  być 
zwolenikiem faszy zmu  lub f ron tu  lu d o w e 
go, musi  się zna leźć  p o z a  s t ronnic twem.

Gen. Roja podkreśl i ł ,  że chwila ob ec na  
w y m a g a  konsol  i daicji c a łe go  n a r o d u  tak 
jak w 19 i8  i 1920 r . S t wie rdza ,  że idea 
by tu  p a ń s t w o w e g o  Po l sk i  j e s t  naglębie j  
wrośnię ta  w  d u s z a c h  chłopskich.  Apelu
je do  l icznie z e b r an yc h  uczes tn ików,  by  
chłopi nie dal i  się rozb i j ać  r ó ż n y m  w r o 
gom chłopa,  a teme s a m em  pa ńs tw a ,

W z y w a  obecnych,  b y w o b e c  p o w a g i  
chwili zan iecha l i  ma ły ch  sp raw ,  dla wiel 
kich ce lów  u t r zy m an ia  ca łośc i  i  n i epo d
ległości p a ń s t w a ,  1 ■ j

W  dyskusj i  zabTerafT g ł o s  Ticzn! m ó w 
cy, —  Brzeziński S tan isław  z  C ie c ha no w 
skiego,  Pluciński M !chal z W a r s z a w y ,  
W ieczorek  Julian z  Pło ck iego ,  Korczak  
Adolf z Grójeckiego ,  dr. Klem ens Olpiński 
z W a r s z a w y ,  ZawHińSki Edward z  Gró je 
ckiego,  Kasperlik S tan isław  2 W a r s z a w -  
s ’ iogo, adw. U jazdow ski Kazim ierz z W a r  
szawy, ,  adw . Jan K rysa z W a r s z a w y ,  
W asilew sk i M arcin ze Skierniewickiego,  
Guzik Stan isław  z Sochaczewsk iego ,  C a
cko Stan isław  i Sadoch  S tan isław  z Miń-  
ska - Jdazowieck iego ,  śc ig a lsk i S tan isław  
dr. Józef D ąbrow ski,

BU

P o ża r w  K ra k o w s k im
Dnia  21 J is topada br .  w  g os pod ars tw ie  

nas zego  dz ia ł acza ,  p. W in cen tego  Sko
w ronka w  Rącznej o godzinie 9 wieczór  
wybuch ł  po ża r ,  k tóry s t r awił  s todołę 
w ra z  ze zbiorami .  Oprócz s łomy i zboża  
p a s tw ą  poża ru  pad ł  wóz,  s ieczkarnia ,  
b rony  i w  ogóle  sp rzę t  gospodarsk i .  Ani 
plony, ani inwentarz m artwy n ie był u- 
bezpieczony. Szkoda  (o prócz  s todoły)  
kowskim , by przyszły z pom ocą p. Sko
wronek nie posiada obecnie ani ziarnka  
zboża —  Zarząd p ow iatow y S. L. apeluje 
dn kół Stron. Ludow ego w  p ow iecie kra
kowskim . by przyszli z pom ocą p Sk o 
w ronkow i, ofiarując zb oże (żyto,  owies ;  
dla pogorze lca ,  celem przeżywien ia  ro 
dziny i i nwen ta rza  żywego  do wiosny.  P. 
Skowronek,  ma j ąc  konin,  będzie mógł 
p rzybyć £Q ofiar  ot ąpe zboże.

w W arsowie
Z przemówień  m ó w c ó w  przebi ja ł a o- 

w ia n a  gorącym pa t r io tyzmem g łęboka  t ro
ska o całość i losy pańs twa ,  o by t  chło
pów  w  Polsce,  którym z dnia na  dzień c o 
raz  gorzej  się dzieje.  ,

M ć w c y  poruszyili rówmież kw estje ży 
dow ską. Kwes t j a  ta  ismieje,  chłopi  zda ją  
sobie doskona le z niej sp rawę,  a s tosunek 
do ży dó w  ja sno  określa,  i formułuje p ro 
gi am' s t ronnic twa.  Chłopi nie są zwolen
nikami  me tod  walki  z żydami  s tosowane j  
przez O.N.R-— owców,  —  lecz nie będą  za 
oczykładerm rózmych f ron tó wo - l ud ow ych  
hardz ie j  hu mani t a rnymi  dla żydów,  niż 
sami żydzi dla siebie.

.Wielkim niepokojem n a p a w a  ch łopów-  
Iudowców s p r a w a  G dańska ,  który hitle
rowc y  chcą  o d er w ać  od Polski.

N a  zjeździe w y b ra n o  no w e  w ładze  
S t ronn ic twa  lu dow ego  w o je w ó d z tw a  W a r  
szawskiego .

Skład Zarządu jest następujący :
prezes .  Czapski Andrzej z Oosty-  

n ińsk iego 1 vpr.  adw. Drabich Józef z 
Mi ńs ko-mazowieck iego  2. vpr.  W a 
chow ski Józef z Łowickiego .  sekr.  
Ścigalski S tanisław  z W a r s z a w y ,  
ska rb .  S tajk ow sk i Stanisław  z Niesza -  
wsk iego .  czł. Dr. P iekałk iew icz Jan 
z  W a r s z a w y ,  czł. Sem ański Jan z W ł o 
c ławsk iego .  czł. Kasperlik S tan isław  z 
W a r s z a w s k f c g o  czt. M aszenda Fran
ciszek  z Płockiego.

Z a s tę p c y :
Florczak  Fel iks z Kutnowskiego .
Guzik S tan i s ł aw z Sochaczewsk iego .  
Lew an do ws k i  Leonard  z „

Pluciński  Michał  z W a r s z a w y .
Komisja Rewizyjna :

Saloch S tan i s ł aw z M ińsko-m azow ie
ckiego.
W ło da rc z y k  Józef z Ł ow ickiego. 
Mielczarek  Stefan z Soch aczew skiego. 

Sąd partyjny :
ad w .  Ujazdowsk i  Kaz imerz  z W ar
szawy.
adw .  Lutyński  Roman  z Płocka,  
adw.  Dr,  Ołpiński  Klemens z W a r 
szawy.
a d w  Dr. Gruber  E dward .
Gajkiewicz Bron i s ł aw z Włoc ła ws k ieg o  
adw.  Krysa Jan z W a r s z a w y .
Cudny Wi nce n ty  z W ar sza ws k ieg o .  
Rezolucje ucnwialone n a  zjeździe ule

gły ko-nfiskacie.
W  prze rwie  podcza s  z j azdu odby ła  się 

aka dem ia  ku uczczeniu śp. Jana D ąbskie- 
go, z o r ga n iz o w an a  przez Zarząd  P o w i a 
towy S t ronn ic twa  L u do w eg o  w W a r s z a 
wie.

W s tęp ne  s łowo wygłos i ł  p rezes  A. 
Czapski ,  nas tępn ie  p. M łodożeniec o d 
czytał  swe u twoiry poetyckie,  ł adne dwie 
deklamac je  wygłos i ł a W i c i a r k a ‘‘ kol. Ka- 
nabusów na Kazim iera. Gen. Roja i red. 
„Obrony Ludu" p. K wieciński Franciszek  
j ako  osobiści  przyjaciele śp. Ja n a  D ąb -  
skiego podkreśli l i  wyb i tne  zasługi  śp. Ja.  
na  Dąbskiego dla Polski  w  Legjonach  i 
w p r acy  społecznej .

W  akademi i  wzięła udział  rodzina  śp. 
Ja na  Dąbskiego.

Od śp iewan iem pieśni  „Gdy  N a r ó d  d o  
b o j u“ z j azd zakończono .  —

Hitleryzm a Gdańsk
P r a s a  pol ska podała  już po części t reść 

t a jnego  memoriału,  w y d an e g o  przez ofi
cjalne koła r ządzące j  dziś w  Niemczech 
part i i  hi t lerowskiej  a p rzeznaczonego dla 
czynników kie rowniczych parti i .  Me mo
riał ten, op ub l ikowany  przez angielski  
dziennik „Manches te r  G ua r d i a n 11 z końcem 
l ipca b. r. do tyc ząc y  ca łoksz ta ł tu  sytuacj i  
międzynarodowej  z punk tu  widze ma  hitle- 
rowsk icn Niemiec,- —  interesuje nas  szcze
gólnie ze wzg lędu na  us tępy w nim z a w a r 
te, odnoszące  się do sp r a w y  Gdańska.  
W o b e c  ogólnych tylko wzmian ek  o treści 
memoriału,  *— pożyteczną  będzie rzeczą 
wróc ić  jeszcze r az do tej sp raw y  i przy to 
czyć dos łowny tekst  odnośnych us tępów 
memora ia łu  za „Manches te r  Gwardian" ,  

„ Incyden t  ten ( m o w a  o wys tępie  p re 
zyden ta  senatu gdańsk iego  Greisera w  
Genewie)  ukazał  znowu światu,  że dotąd 
nie zos tały zmazane  wszys tkie  s tygna ty 
hańby,  za w ar t e  w  s łowach:  „W ersa l
1919“. Sam o istnienie „w olnego m iasta

Gdańska" jest ciągłym  drażnieniem naro
du niem ieckiego. Moż na  oczekiwać,  że 
czyn Greisera będzie oznaczać  koniec 
w oln ego m iasta". Liga na rodów,  z d e m a 
sk o w a n a  wynikiem wojn y  abi syńskiej  w  
całej swej  zniliźnie, nie będz ie  mia ła  nic 
do ga da n ia  w  sprawie  Gdańska .  Jeżeli, 
j ak się należy spodziewać,  Polska porozu
mie się z Niem cam i co  do dalszego losu  
Gdańska, a m oże nim być tylko zw -ócenie  
Gdańska Niem com, to nie pozostan ie  Lidze 
n a r o d ó w  nic innego,  j a k  d a c  sw e b ł o g o 
s ł awieństwo.  ś w i a t  musi przyzwycza ić  
się do tego,  że w szystko, czem  podykto
w any traktat w ersalski bezcześci Niemcy, 
w  niedługim  czasie  będzie przekreślone. 
Cały pokój w ersalski, który nam zos ta ł  n a 
r zuc ony  i jest  opa r ty  na oszustwie,  niem a  
żadnej prawnej ani realnej m ocy ob ow ią
zującej.

W  świet le t ego  memor ia łu  Jasną'  jest  
ca ła  pol i tyka pp.  Gre ise rów i Fors t erów.  
Cóż na  to p. Beck?

W ym ow o cyfr
P a r la m e n ta r n a  komisja kontrol i  d ługó w 

p a ń s tw ow yc h  —  p o - p rze pro wad zo ne j  
kontroli  s twierdzi ła ,  że zadłużenie S k a r 
bu  P a ń s t w a  n a  1 paździe rn ika  br ,  w y n o 
si 4.661.923.368.14 zł., z cz eg o  na długi 
w e w n ę t r z n e  przyparto'  1.740 898 450.86 zł. 
zaś  n a  długi zagran iczne  2.921.026.917.28  
■złotych.

.Wskutek dewa luac j i  do la ra ,  f r a n ka  I 
innych za gran icznych  wa lu t  zadłużenie  
ziągran.  zmniej szyło się o 387.919.597.72 
zł. i d la tego  wynos i  tylko 2.921.026.917.28 
złotych,  n a t om ia s t  w porówn an iu  z zadłu
żeniem ogłoszonym na  1 kwietnia br.,  
sum a ogó ln a  d łu gów  w ew nętrznych  
zw iększyła  się o 35.699.410.86 zl. n a  co 
wpły nę ł a  emisja  4 proc.  pań s t wo wej  ren
ty złotej.  D o la r o w y ch  d łu g ó w  ma m y 
198.614.705 dola rów,  w  tym 7 proc.  s t a 
bi l i zacyjna z 1927 r. —  1.550 tys. do la 

rów.  P a m ię ta m y —  ja ka  to była w ó w c z a s  
r adość ,  mówiło  się, że Po l ska przez tę po
życzkę d o s t a ł a  złoty klucz do kas  świata.

P rzy  o tw arc iu  Sejmu w  dn iu  1 grudn ia  
br.  wyg łos i ł  wiceprem ier K w iatkow ski 
obszerne exp ose, z k tórego  do w iad u je my  
się, że dn ia  31 g rudn ia  ’9?8 r. złoto i w a 
luty w  Banku  Polskim s t anowi ły  sum ę 
1.327 mil. zł. Dnia 31 grudnia 1935 r. p o 
krycie tego  soad lo  do 444 mil. zl., a na 
na koniec lipca 1936 r. zap as złota  spadł 
do 366 mil., z a p a s  w a lu t  był  zrukomy.  
Dla tego  pod koniec kwietn ia  ukaz a ł  się 
dekret d ew izow y, z a k az u ją cy  w yw ozu  
ztotych i wa lu t  za  granicę.

Czyz przytoczenie p ow yższych  cytr  
przez m inistra Skarbu K w iatkow skiego  
nie jest m ocnym  oskarżeniem  poprzednich  
rządów?

Co na to p. woj. Dziadosz
.Wielkie wra żen ie  w  ko łach p olitycz

nych w yw ota t  p roces  L isa-B lońskiego, 
w sz e ch w ła dn eg o  n iegdyś sekretarza w o
j e wódzk iego  B. B. W.  R w Lublinie,  p rze
ciw p. Za j ączkowsk iemu,  b. s i erżan towi  
1-szej B r vga dy  Leg ionów i b. kapi t anowi  
wojsk  polskich,  wyb i tne mu funkcjonariu 
szowi  d rug iego oddziału.

Ja k  wiadom o,  p. Z ajączkow ski opubli
kow ał przeciw  L isow i -  Błońskiemu sz e 
reg zarzutów , które dyskw alifikow ały go  
m oralnie i przypisyw ały mu cały szereg  
czynów  hańbiących. P roces ten skończvi 
się fatalnie dla b. dygnitarza B. B. W . R. 
f ih o ć  jg. Z ajączkow sk iego  skazane, ną 3.

m iesiące aresztu i 100 zł. grzyw ny za  nie- 
udow odnlenic jednego zarzutu, to  jednak  
co  d o  pozosta łych  zarzutów  sąd uznał d o
w ód prawdy za przeprow adzony 1 p. Z a
jączkow sk iego, osk arżonego przez Lisa- 
B łońskiego, uniewinnił.

Jakie za rzu ty  sąd  uzna ł  za u d o w o dn io 
ne przez p. Z a j ącz kow sk i eg o?

1) ż e  L is-B loński p rzeciw staw ia ł Się 
b ojkotow i szkól rosyjskich, 2 ) że  w ydal 
śp. Korczaka w  ręce policji rosyjskiej, 3) 
że opuści! przed akcją bojow ą pod Gra- 
bow em  swój oddział, czym  w yw oła ł z a 
m ieszanie, w  czasie którego zginęło  2-ch  
popwjaków a kitka zostało rannych, _ 4^

że sfa łszow ał ew idencję z czasów  służby  
peow iackiej.

■ T o też p roces  lubelski,  który unaoczn i ł  
społeczeńs twu  sylwetkę „ m o ra ln ą 11 sekre 
t a rza  wo jew ódz k ie go  B. B. W.  R., odsłonił 
jednocześn ie kulisy tego  san acyjnego  
stronnictw a. P an ow ały  tam  stosunki tak  
niesam ow ite, że miimowoli pow staje p y
tanie, jak przyw ódcy B. B. W . R. m ieli 
od w agę narzucić sp ołeczeństw u  polskiem u  
Swe rządy.

Największą  j ednak  sensac ją  na p roce 
sie lubelskim było oświadczenie  p. Z a 
j ączk ows k ieg o  o zeznaniach  p. D ziad osza , 
w ojew ody k ieleck iego, w ybitn ego  niegdyś  
działacza B. B. W . R. Znany pilsudczyk  
ł b. oficer drugiego oddziału, zarzucił w o 
jew odzie D ziad oszow i, że „przysiągł ta ł- 
szyw ie" i „przeinaczył sw oją  ew idencję  
legionow a", P oza  tym p ostaw ił w o jew o 
dzie D ziad oszow i szereg  innych zarzutów , 
god zących  w  jego  h onorow ość i praw do
m ów ność.

Zarzuty te są bardzo ciężkie, a ponie
w aż przy tym  padły publicznie, na prze- 
w odzie sądow ym , i zosta ły  opublikow ane  
w  prasie, w ięc jedyne w yjście dla p. D zia
d osza to  zaskarżenie p. Z ajączkow sk iego  
do sądu. Tym  bardziej, że p. D ziad osz  
pełni w ysoką funkcję w adm inistracji pań
stw ow ej, b oć jest w ojew odą kieleckim . 
W ysok i funkcjonariusz p aństw ow y nie 
m oże p ozostaw ać pod takim i zarzutnm i 
i musi się d om agać od sądu ukarania p. 
Z ajączkow sk iego.

Opinia publiczna oczekuje,  że p. wo je
w oda Dziadosz  j a k  najprędze j  wnies ie 
pozew do sądu lubelskiego przeciw p. Z a 
j ączkowsk iemu,  na  czym z resz tą  po w in 
no zależeć nie tylko p. Dziadoszowi ,  ale 
i j ego  zwierzchn im władzom,  a w tym wy 
padk u  prem ierowi Składkowskiem u, który 
jest  za raz em  min i s t r em sp r a w  w ew n ę t rz 
nych.

Nr. oi.

Oddziały „Obrony Naród."
U rz ęd o w o  komunikują:
C hcąc p rzy n a jm n ie j  w  c z ęśc i u lż}’?! 

b ezro b o tn y m  i za tru d n ić  p ozb aw ionych! 
p ra cy  m ło d y c h  lu d zi, a p rzed e w sz y s t 
k im  ce lo w o  w y k o r z y sta ć  p rze zn a cz o n e  
na ten  ce l fu n d u sze , M. S, ,W o jsk  o rg a 
n izu je  n a  o fires  n a jw ię k sz e g o  n a s ile n iu  
b ezro b o c ia , t. j. w  m ie s ią c a c h  z im o 
w y ch , sp ec ja ln e  o d d z ia ły  O b ron y  N a ro 
d o w e j, d o  k tó r y c h  b ęd ą  p rzy jm o w a n i vtt 
d rod ze  o ch o tn ic z e g o  za c ią g u  p o zb a w ie 
n i p ra cy  re ze rw iśc i 1 m ło d z ie ż  p rzed 
p o b o ro w a .

O d d zia ły  O b ron y  N a ro d o w ej Orga
n izo w a n e  b ęd ą  ty lk o  przy niektórych! 
pułkach p iec h o ty , w  OKręgacłi 
n ajb ard ziej dotkniętych  b ezrob oc iem -

K h  m oże wstapif 
do „O b r o n y  Narodow ej"

[W zw ią zk u  z w ia d o m o śc ią  o za m ie 
rzo n y m  u tw o rz en iu  t. zw . „ O d d z ia łó w  
O b ron y  N arod ow ej" , P . A. T . d o n o si, żu  
w  n a jb liż szy c h  d n ia ch  u k a ż e  się  o b w ie 
sz cz en ie  M in istra  S p raw  W o jsk o w y c h  q 
za c ią g u  o c h o tn ic z y m  d o  ty eh  o d d z ia 
łó w  i o  p o w o ła n iu  na ćw ic ze n ia  rezer
wy d o  p u łk ó w  a r ty le r ii treśc i n a stę p u ją 
cej:

„N a za sa d z ie  arf. 70, 71 i 79 u sta w y  
o p o w sz e c h n y m  o b o w ią zk u  w ojsk  o w y i f  
zarząd zam :

1) z a c ią g  o c h o tn ic z y  d o  s łu żb y  w o j
sk o w e j  w  o d d z ia ła  *h O b ron y N a ro d o 
w ej na o k res 11 tygod n i m ęż czy z n , u ro 
d zo n y ch  w  la ta ch  191fi, *917, 1918 1 
1919, p o d o fic e r ó w  i sz er eg o w có w  rezer
w y  p iec h o ty , k o m p a n ii s trz e le ck ic h  1 
k o m p a n ii c ię ż k ic h  k a ra b in ó w  m nszynfr  
w y ch  oraz  sz e r e g o w c ó w  rezerw y , k i  
w a lcr ii i ta b o ró w  z o d d z ia łó w  c ię ik ic t .  
k a ra b in ó w  m a sz y n o w y c h ,

2) n o w o ia n ic  na G -fygod n iow c ćwi* 
e z en ią  re ze rw y  sz e r e g o w c ó w  r e ze rw y  
a rty ler ii le k k ie j  i c ięż k ic j-o c lio tn ik ó w .

P o w o la n icp t ob jęc i są:
a) re ze rw iśc i i o c h o tn ic y  p rzed p o b o 

row i, sa m o tn i, p o zb a w ien i p racy , zrze
szen i w  n ast. zw ią zk a ch : P r z y sp o so b ie 
n iu  W o jsk o w y m , F ed era cji P o lsk ic h  
Z w ią zk ó w  O b roń ców  O jczy zn y , Z w ią z
ku  R ezerw istó w , Z w iązk u  S tr ze lec k im , 
Z w iązk u  H a rcerstw a  P o lsk ieg o , Z w ią z
ku M łodych  P io n ier ó w  R. P ., Z w iązk u  
M łodej W si, Z w iązk u  M łod zieży  L u d o 
w ej, K ato lick im  S to w a rz y sze n iu  M ło
d z ie ży  M ęsk iej 1 Z w iązk u  T o w a r z y stw  
G im n a sty czn y ch  „S ok ó ł" .

P o w o ła n ie  k a n d y d a tó w  d o  O d d zia 
łó w  O b ron y N a ro d o w ej, jak  i na ć w i
czen ia  rezerw y  d o  p u łk ó w  a rty lerii n a 
stąp i w  p ie r w sz y c h  d n ia c h  sty cz n ia  
1937.



Nr. 5T. „ P  I A S 1 “

Kio popiera komunizm ?
tforespondeiiit  „Czasu",  p. S tani s ł aw 

Mierzyński ,  objechawszy  wschod n ią  M a -  
łcpoiskę,  opisuje w  iliugich ' ar tykułach 
s">\ uje. spost rzeżenia .  W  n-rze z 10 g r ud 
ni a.-br.  w ar tykule „Cliiopi '1 p rzeds tawia  
sw o je  uwag i  o s ianie ekonomicznym i p o 
l i tycznym liudnośei chłopskiej .  P o  wielu 
ftitoresujiąeyeh o bs e rw ac ja ch  pow iad‘a w 
UsiepTe pod tytułem . .Organizacja.11:

— ; N i c  można powiedzieć,  żeby chłop po! 
ski vr Małopo lsce Wschodn ie j ,  nie był zo r 
gan izow any .  Jest i to b a r dz o  dobrze.  
Oczywiście,  może być m o w a  tylko o o r 
ganizacj i  poli tycznej ,  i obecnie s twierdzić 
moż na ,  że w ięk szość 1 to przygniatająca  
żyw iołu  p olsk iego, nie .uległo rutenizacj i ,  
skupiła się  dokoła Stronnictw a L udow e
g o , tw orząc silne, a w łaśc iw ie dziś naj
siln iejsza i najbardziej skonsolidow ane w  
tych  stronach stronnictw o polityczne.

Pod t ym wzg lę dem  nie m o ż n a  mieć 
żadnej  wątp l iwości .  Chłop każdy w ie  tam  
lepiej m oże, niż w  innych dzielnicach, 
cz eg o  chce. Powiedz ia ł  już t o  zresztą 
b a r d z o  wyraźnie .  Powiedz iał  swoje ż ą d a 
n ia1, mim o parcelacji ,  nie dając  się wziąć  
n a  t. zw.  „ ł ap ic h top s twa11 i t r w a  uparcie:  
\v swoich  żądan iach.

iWpływy na lud mają tam  rów nież  
5cszcze i ikomuniści.  W p ł y w y  te są j edn ak  
s i lniej sze w e  ws iach  ukraińskich,  n iż  w  
polskich,  co w yk az a ły  j asno  st r ajki  letnie, 
b ęd ąc e  n iewą tpl iwie dziełem komunis tów,  
ia nie  S t ronn ic twa  Ludowego.  T e m u  o -  
s t a tn i em u były one n aw e t  z wielu w z g lę 
d ó w  wybi tn ie  nie na rękę.  T o  też jedyny 
zarzut ,  który w  zw ią zku  ze strajkami- 
m o ż n a  Hudowcom postawie,  polega: na 
t ym,  że nie potrafili  s ię  oni  akcji  komuni 
s tyczne j  n aw e t  w śr ód  sw y ch  własn ych  
sz e re gó w  skutecznie przeciws tawić.  Inrra 
rzecz,  że w ład ze adm inistracyjne im w 
tym  n ie pom agały, raczej postępow ały  
w prost przeciwnie." —

Każdy,  k toby  za in te resował  s ię  p o 
g lądami  ch łopów polskich w  Małopo lsce 
Wschodn ie j ,  s twierdzi  to samo,  że naj
silniejszym  i najbardziej sk on so lid ow a
nym stronnictwem  są tam ludow cy. Nic 
potrafi  nic p rzec iwko  temu za radzić  s i n a 
cja i admin is t racja ,  choćby nie wiem ile 
p r ocesów  wytacza li  dz iał aczom ludowym 
za  ich przyw iązanie do stronnictw a i za  
p odnoszone przez nich w ytrw ale żądanie 
am nestii dla W incentego W itosa, którego  
n azw isko sam o napełnia tam m asy ch łop
skie nadzieją lepszego  jutra.

Pol i towan ia  też godne  są komedie u- 
r z ą dz an e  przez sanację,  j ak  os t a tn ia  de
l egac ja  do  W a r s z a w y ,  z o r ga n i zo w an a

przez pułkownika Widack iego ,  niby to w 
imieniu „poroz umien ia1- ludności,  polskiej 
na Kresach.  Przedstaw ił on generalnem u  
inspektorowi W ojska P olsk iego delegację  
złożoną z 3 pułkowników  i jednego chlo- 
p a-w ójta z BB., jako dow ód tego „poro
zumienia". Oczywiście ludowców,  którzy 
jedynie mo gą  p rzemawiać  w imieniu m a 
sy s tarej  ludności  wiejskiej  i nowych o- 
sadników,  tam nie było. T o też każdy, kto 
zna stosunki, w ie jaką b lagą jest takie 
„porozum ienie", za którym nie stoi lud
ność, lecz tylko adm inistracja. Szkoda,  że 
of icerowie da i ą się używać  do t akiego 
w p r o w a d z a n i a  w błąd najwyższych  
miejsc w W a rs zaw ie .  Ciekawi jesteśm y, 
czy  ci p anow ie p o w iejz ie li tam praw dę 
o  stosunku adm inistiacji do chłopów , czy 
przytoczyli znam ienne w yrażenie się jed
nego z starostów : „W olę dwudziestu

Ukraińców, niż j ednego  osadnika  pol skie
go?"

A na szczególn iejsze podkreślenie za 

sługuje stw ierdzenie przez k o n s e rw a t y w 
nego spraw ozdaw cę faktu, że przv : .po
rze kom unistów  na szeregi luJ ,voców , 
w ładze  adm inistracyjne przeciwstawiały; 
się wysiłkom  ludow ców  o zn iszczenie ko
m unistycznych w pływ ów ! Niechże ci dyg
ni tarze,  k tórzy  t a k  piorunują p rzec iwko  
akcji komunis tycznej ,  zechcą dać ,  co do 
tej swojej  taktyki  wyjaśnienie  p. marsz.  
Rydzowi ,  p. premierowi  Sk ładkowskienut  
no i —  p. w icem inistrow i Kaweckiem u!

Praktycznym prezentem 
gw iazdkow ym  sq

A C  Si -
Przyprawa 

K ostki bulionowe 
Zupy

Ludowcy z  Gorlickiego
przed sadem

W  dniu 12 l is topada br.  odby ła  się roz
p r a w a  ka rna  przed Sądem Grodzkim w 
Gorlicach przeciwko wiceprcz.  Zarz.  Pow-. 
ob. Baranowi Bonifacem u z Luźnej,  o- 
ska rżo nem u o rozpowszechnian ie fałszy
wy ch  wiadomośc i  i ob r azę  policji n a  u ro 
czystości  w dniu 15 s ierpnia br.  w Gorl i 
cach.  Ob. Baran  miał  się wyrazić,  „że p o 
l icja polska jest  f a s zy s to w ska  i służy k a 
p i t a l izmowi11.

WYROK: 14 DNI BEZWZGLbDNEGO
ARESZTU

.W dniu 1 grudn ia  br.  odbyła  się roz
p r a w a  karna  p rzec iwko  prezesowi  Zarz.  
Pow-. M artyce Fr.f oraz G ajczewskiem u
:\Vt. z Bobowej ,  o ska rżonym o r o z p o 
wszechn ian ie  f ałszywych wiadomości ,  
oraz  o  podburza jące  p rzemówienie prze
ciwko rządowi  na uroczystości  poświęce 
n ia  sz t andaru  ludowego  w dniu 20 wrz e 
śnia br.  w  S taszkówce .  Mar ty ka  miał  się 
wyrazić ,  że „gdy  w 1920 roku pańs twu  
grozi ło n iebezpieczeńs two u t ra ty  n i e p o 
dległości ,  to zwróco no  się o r a tu ne k  do 
chłopa,  Wi tosa ,  który na czele r ządu,  
chłopów i robo tn ików ur a t o w a ł  Polskę od 
za g ł a dy  i dziś nikt inny w Polsce po 
rządku  nie zrobi,  jak tyiko ten, co jest  za 
g r an icą  —  Wi tos" .  Nas tępnie k ry tykował  
rząd w sp rawie  szko ln ic twa i w wiciu in
nych sp rawach ,  co wywoła ło  wśród  słu
chaczy pogardę  do rządu.  Ob. Gajczew-  
ski miał wyraz ić ,  że „rząd zamiast  
w y d a w a ć  mil iony złotych na u t rzymanie  
Berezy  i na bu d o w an ie  n ow yc h  k rymina
łów,  to lepiej,  zeby te p ieniądze p rzezn a
czył na  oświa tę  dla dzieci chłopskich".

Po przesłuchaniu szeregu świadków,  
podanych przez policję, sąd w ydal wyrok, 
uw alniający obu oskarżonych od winy i 
kary.

M-k*

Kozy 1 owce pędzone n a  rzeż d la  pow stań czy ch  w o jsk  m aro k a ń sk ich .

Sanatorzy między sobą
Czyli Paweł i Gaweł w iedaytn byli damka . . .

Panowie  Polakiew icz i Pacholczyk, to
dwaj  byli przyjaciele,  obaj  nic bylcjacy,  
to tuzy sanacji .  Pan Polakiewicz,  b. maior,  
b. w icemarszałek  sejmu,  obecnie ponoć 
kan dyd a t  na „ w od z a"  kadzichłopów,  p. P a 
cholczyk, to poseł  sanacyjny,  prezes i dy
rektor  Związku Pra cowników S am or zą do 
wych.  Pan Polakiewicz nie z jednego  pieca 
chleb jadał ,  od „P ias t a"  r azem ze swym 
innym przyjacielem p. Miedzińskini, także 
wicemarszałkiem sejmu sanacy jnego  brał  
mandaty,  aby w klubie „P ia s t a"  wichrzyć 
i w yko ny w ać  zlecenia loży zwanej  szkoc
ką. Pomaga li  walnie do rozbi jania S t ron
n ic twa  Ludowego,  razem z mandatami ,  
Piastowymi poszli do tzw. „Jedności  chłop
skiej",  aż wreszcie w r. 1928 znaleźli  słę 
we własnym gniazdku B. B. wraz  z p. Pa -  
cholczykiem. Pan  Pacholczyk dawnie j  
skromny pisarz gminny  zrobił  się wielkim 
„mężem s tanu"  sanacji ,  a specjalnością je
go stał się „ s am or zą d"  czyli dokumentne  
ubi janie go i zapędzanie  wszystkich p r a 
cowników samorząd ow yc h  na łono s a n a 
cji. Pan Polakiewicz nie chciał być g o r 
szym, poczuł też natchnienie sa mo rzą do
we, zrobił  się znawcą  samorządu,  czyniąc 
konkurencję p. Pacholczykowi  Ale p. P o 
lakiewicz ma większy apetyt ,  więc nic p o 
przestał  na tym, sięgnął  też do ruchu mło
dzieżowego wiejskiego,  a dzięki b rzęczą
cemu poparciu sanacyjnemu rozbił  mło
dzież ludową i u tworzył  nowy sanacyjny 
związek młodzieży ludowej ,  aby na tej 
pods tawie „ j echać"  coraz wyżej,  jako mąż 
nader  w pł yw ow y i „ lud"  ma jący za sobą.  
Aliści nie posłuchał  rozkazu pana  S tawk o
wego  złączenia „ s w e g o "  związku młodzie
ży z drugim takim bl iźniaczkiem sanacyj 
nym i narazi ł  się na sąd  zwołany  przez 
wszechmocnego  wtedy  pan a  prezesa S ław 
ka, który to sąd  uzna ł  p. Polakiewicza 
winnym pos ługiwan ia  się brzydkimi me to 
dami „w pracach  organizacj i  młodzieżo
wych" do tego stopnia,  że zmusił  p. majora 
tło r ezygnacj i  i z p rezesos twa  „młodzieży 
ludowej"  i z pose ls twa i z innych god n o 
ści. Pan  Pacholczyk,  jako dobry p rzy ja 
ciel zacierał  ręce.

Tymc zas em p. S ławek  obdarzywszy  
Polskę now ą  konstytucją i s ławetną „o r 
dynacją wyborczą" ,  k tóra była wzorem,  
j ak  należy robić wybory,  aby naród  nie 
miał przy nich nic do gadan ia ,  —■ poszedł  
łia wypoczynek  do o fiarowanej  mu przez

kochający  go „lud" w osobach  pa n ó w  Kie- 
laków i Hylów za grody  Racławickiej ,  —• a 
p. Polakiewicz wypłynął  znów na w ido w 
nię. Miano go powołać  do nowo pow s ta łe 
go Instytutu komuna lnego (niema to jak 
być znawcą  od wszys tk iego) ,  co w y p r o 
wadzi ło z ró wn ow ag i  p. Pachołczyka i 
wyrżnął  on list imieniem swego  Cent ral 
nego Związku Pracowmików Sam or zą do
wych,  w którym to liście ogłasza,  żc Z w ią 
zek ten nie weźmie udziału w- Instytucie 
komunalnym,  jeśli do jego g rona ma nale
żeć p. ma jor  Polakiewicz,  nap iętnowany 
ow ym wyrokiem sądu obywatelskiego,  
gdyż inaczej Instytut  nie byłby wolny od 
owych  metod,  za które p. Polakiewicz zo 
stał tak okrutnie ukarany.

Nie został  dłużnym w odpowiedz i  p. 
Polakiewicz,  k tó rego wyręczył  Zarząd  
s tworzonego  przezeń związku „młodzieży 
ludowej".  Związek  ten określa w  swym o- 
świadczeniu posła Pachołczyka j ako „zn a
nego spo łeczeństwu społecznika,  który z 
racji swojej pracy ideowej (?)  w o rgan i 
zacji społecznej  ośmiela się w yciągać zy 
ski sięgające uposażenia dyrektorów kar
teli" i zapy tu je  publicznie „odką d  to może 
mówić w Polsce o moralności  społecznej  
człowiek, który zasługi sw e kontynuuje  w 
przekroju ordynarnie płaconej pracy sp o
łecznej? Człowiek, który pozostaje pod cię
żarem poważnych zarzutów natury moral
nej, człowiek, który może się poszczycić 
tem, że w  okresie,  kiedy na polach b itew 
co naj lepsze dawało  k rew za wolność  Oj
czyzny, ani dn ia  mimo tęgiego zdrowia  nie 
służył Polsce z ka rabinem w ręku. . ." P o 
woławszy się następnie na uchwały Koła 
Cz w ar ta kó w  i Legionu śląskiego,  które nie 
uznały wyroku Sądu  Obywate lskiego,  p o 
wołanego z BBWR przez p. S ławka  a pięt
nującego p. Polakiewicza —■ zarząd związ 
ku młodzieży „ ludowej"  z pod znaku p. 
Polakiewicza oświadcza,  że nic uznaje są 
du partii poli tycznej  (tj. BB WR ) ,  że opinia 
BBWR.  nieistniejącej już organizacj i  nie 
ma  wpływu na us tosunkowanie  się do dr. 
Polakiewicza,  k tóry jest  ma jorem a zatem 
podlega sądom oficerskim".

T a k  to rozmawiają  ze sobą dwaj  pa n o 
wie z „elity",  skoro się pożrą  o „o r dynar 
nie płaconą p racę społeczną w wysokości  
płac dyrekto rów kar te lowych" .  T a k  to 
wów cza s  s ławe tny bezpar ty jny  blok B. B. 
\V. R. okazuje si£ yord^narn j i "  £ar t j^ ,  a

wyroki  są dó w  obywatelskich,  powołanych  
przez p. S ławka świstkiem bez znaczenia.  
Tak to wreszcie  dobrodzieje,  głoszący,  i t  
oni to Polskę wywalczyl i  i roszczący s o b a  
z tego tytułu p r aw o  do rządzenia Pol ską,  
okazują  się tchórzami,  którzy „mimo tę* 
giego zdrow ia"  nie mieli ani  ka rabina  w  
ręku. Nie będz iemy mieszać się do tych 
do mowych  sporów,  —  zna ją  się oni lepiej,  
a co o sobie wiedzieli ,  to powiedzieli .  Z d a
je się, że jeszcze nie wszystko.  Poczekaj 
my. W idz.

Przed posiedzeniem Senatu
M arsza lek  S ejm u , p . C ar p rz y ją ł m ilczeniem  

zap o w ied ź  p rem ie ra  S k ład k o w sk ieg o , iż p a r la 
m en t będ zie  p ra co w a ł ty lk o  4 m iesiące  w  roku . 
Nie p ro te s to w a ł. Inaczej zach o w ał się m a rsz a 
łek P ry s to r , k tó ry  w ed łu g  k o n sty tu c ji z d n ia  
23 m arc a  1935 r. (z w an e j k o n sty tu c ją  k w ie tn io 
w ą )  je s t  d ru g ą  o so b ą  po P rezy d en c ie  R zeczy
p o sp o lite j. „N asz  P rz e g lą d ” p isze  na  ten  te 
m at:

„ M arsza lek  S en a tu  u p rze d z ił w  m o
w ie  inauguracyjne], ż e  b ęd z ie  bronił 
g odnośc i iz b y . Z d o b y ł s ię  w ięc  na  
w p ro w a d ze n ie  n o w e g o  zw y c za ju -  S e
n a t obradow ał ró w n o leg le  z  S e jm e m , 
b ę d z ie  p o ru sza ł te  sa m e  te m a ty . N iech  
się  o d b ęd z ie  w y śc ig  k ra so m ó w c ó w , 
ko n ku ren c ja  zd o ln o śc i p a ń s tw o w o • 
tw ó rc zy c h , n iech  św ia t p rze ko n a  sic , ż e  
n a le ży  l ic z y ć  się  z  S en a tem , k tó r y  m o
ż e  n a w e t sp ra w ić  k ło p o t rzę d o w i.

P ie rw sza  b itw a  zo sta ła  w yd a n a  na  
p on iedzia łek . S en a to ro w ie  om ów ią  
c k sp o se  pana p rem iera  i  w ice -prem iera . 
T u  uderzen ia  m a ją  b y ć  ce ln ie jsze , a ta k i 
w ięc e j p rze m y ś la n e . W  d y s k u s ji  zab io 
rą g lo s  b y li d y g n ita rze . P o ru szą  te m a 
t y  om ija n e  u> S e jm ie . U d erzą  m in is tró w  
o szc zę d z a n y c h  w izb ic  n iżs ze j.

R zą d  z ja w i się  w  kom plecie . ByS  
m oże , p o w zią ł o g o d zin ie  S-cj rano sz la 
che tną  d e c y z ję  „ jeden za w s z y s tk ic h ,  
w s z y s c y  za  jed n eg o " . M in is tro w ie  b ę 
dą s ta le  u zg a d n ia ć  .swoje p o stęp o w a n ie  
z  p rem ierem  a on ja k  lew  b ęd z ie  ich  
bronił z  try b u n y , p o p iera jąc  n iera z ar
g u m e n ty  — u d erzen iem  tv pulpit. W i
cep rem ier u d e r zy  n ic ty le  iv> pulp it, Uff 
w  k iesze ń  m a lko n ten tó w ."
Je s t to  a lu z ja  do  ep izo d u  z  sen . H eim anem - 

Ja reck im .

I, Szarfa"
Ja k  się dowiadu jemy w  tych dniach 

ukaże się p ie rwszy  numer tygodn ika nie
zależnej sa tyry poli tycznej  i humoru p. t. 
„Sza rża" .  Redakcję pisma objął  znany w  
W a r sz a w i e  satyryk i felietonista,  Aleksan
der  Dzierżawski-Al.  Nazwisko reda k to ra  
nowego  tygodn ika j ak  i przypuszczalny  
kierunek „Szarży"  s t anowią sensację w  
kołach stolicy.

Opieka nad Polakami na obczyźnie
Polska  Opieka nad  Po la k am i  na  Obczyżnid 

w Po z n a n iu  rozpoczęła  już w ysy łk i paczek  św ią
tecznych  d la  P o lak ó w , m ieszk ający ch  z a s ra n i
ec Kużdn p aczk a  zaw ie ra  o p ła tk i od  k a rd y n a le  
Hlonda, życzenia, obrazki ,  p rezen ty  i t. p.

D otychczas w ysłano  ju ż  50.000 paczeit do  5C 
k ra jó w  św ia ta  o ra z  n a  s ta tk i  p o lsk ie  d ia  m ary 
n arzy .

„Humanite" zakazana w Polsce
Na liście pism, k tó rym min i s t e r s tw a

poczt  odebra ło  debi t  w Polsce,  znajdują  
się między innymi:  komunis tyczna  „H u m a
ni te"  oraz „Par i se r  Tagesze i tung" .  O ba  
£ i j m a  w £ c h g d z i  P a j ^ i u ,
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Z obrad Słowiabstiiego Zw. Rłodz. Wiejskiej
W  dniach 6 —  8 grudn ia  br. w  W ar

szawie obradowało  prezydjum Słow iań
sk iego Związku M łodzieży W iejskiej, or g a 
nizacji skupiającej  młodzież wiej ską  wszy 
stkich k rajów słowiańskich,  z wyjątkiem 
Rosji bolszewickiej .

Obradom przewodniczył  p rezes  Z w ią 
zku B. Babski (Pol ska )  przy udziale sekre
t a rza generalnego inż. J. W aszy (Czecho
słowacja) ,  W . Lednickiego i M. Hrabika 
(Czechos łowacja) ,  P. B eliaszkiego (Bu łga 
ria),  J. Grudzińskiego i J. Domaristriego 
(Po lska)  i wielu innych.

W  sprawozdan iach z działalności  za ró
wno Słowiańskiego Związku jako całości, 
oraz z poszczególnych Związków kra jo
wych,  s twierdzono jednomyślnie,  że idea 
zbliżenia i współpracy młodej generacj i  sło
wiańskiej  i na rodów słowianskicn na zasa
dach agrarnej demokracji głębokie zapu
ściła korzenie w  szerokich warstwach m ło
dzieży wiejskiej, przynosząc cenne w arto
ści społeczne i kulturalne.

To też Słowiański  Związek  MŁodzieży 
Wiejskiej  po t r zynastu latami wytrwa łe j  i 
owocnej  pracy,  pomimo pię t r zących się 
t rudności  i pizeszkód,  s tawianych na d ro 
dze zbliż i/iia s łowiańszczyzny w  niektó
rych krajflkh, z tym większym zapaiem i 
energią nftodo&ci p o s ta n a w ia  ko n ty n uo 
w ać  sw ą pracę dla dobra  młodzieży rolni
czej i rozwoju wsi słowiańskiej ,  a tym s a 
mym dla zbl iżenia i podn iesi enia narodów'  
słowiańskich.

Wspó łp ra ca  ta  jest  tembardziej  konie
czna w obecnych czasach,  kiedy z jednej 
st rony faszyzm i hitleryzm, będący  uosobie
niem wyzyskującego kapi tal izmu i w o ju 
j ącego imperial izmu,  a  z drugiej  strony^ ko
munizm zagraża ją  na tura lnymu rozwojowi  
wsi  w duchu agra rne j  demokracj i  i s zyku
ją światu nową  wojnę.

AAłodzicż wiejska na rodó w słowiańskich 
zrzeszona w S. Z. M. W.  s twierdza,  że 
tylko w oparciu o wieś  i chłopa,  który od 
wieków  w pocie czoła daje świa tu  chlcb, 
pokój  i największe tw’órcze war tośc i  cywi
lizacyjne,  można rozwiązać ooecne tak 
wielkie zagadnienia współżycia ludzi mię
dzy sobą.

Zarówno faszyzm  jak 1 komunizm w  za
łożeniach sw oich wym ierzone są przeciw  
najistotniejszym  interesom  politycznym , 
społeczno - gospodarczym  i kulturalnym  
chłopa, zabijają jego organiczne m o
żliw ości rozw ojow e w  naturalnym, przyro
dzonym  porządku.

Rucn ludow y-agrarny m usi w  obecnej 
sytuacji p .zejść do ataku, aby w yw alczyć  
w si i jej dążeniom należne stanow isko  
w śród innych w arstw  społecznych, aby  
idea agrarnej demokracji staia się osią  kry- 
stalizacyjną w spółżycia w arstw  społe
cznych m iedzy sobą oraz pom ostem  w spół
pracy państw i narodów. Dla tych wiel-  
kicn ideałów, czerpiących moc z ziem i 
przyrody,  dających ludzkości  od  wieków 
bezcenne dobra  młodzież wiej ska sło

wiańszczyzny odda  wszys tk ie  swe siły.
Tym  zagadnieniom  pośw ięcony będzie 

najbliższy Kongres S. Z M. W . który ma 
się odbyć na jesieni 1937 r. w  W arszaw ie.

Przy okazj i  poby tu  w Polsce,  goście 
z innych k rajów s łowiańskich byli  se rde 

cznie pode jmowani  przez młodzież wiej ską 
Związku  M. W.  R. P. —  „WICI",  p. p. 
Ra ta ja ,  T hu g u t t a ,  przez p. p. mec.  U rb a 
nowiczów,  o raz  przez Akademicką  Mło
dzież Ludową  i Instytut  Oświaty  i Kultu
ry im. Stasz ica n a  pięknej wieczornicy.

Adwokaci izby Krakowtkiej 
przeciw zniesieniu Sadów przysięgłych a za wprowa- 

dzoniem ech w  całej Polsce
W a ln e  zgromadzen ie  a d w o k a tó w  Izby 

Krakowskiej ,  odby te  w dniu 28 l is topada 
1936, pow zięło  jednom yślnie rezolucję, w 
której ,  podobn ie  jak walne  zg romadzen ie  
Izby Adwokack ie j  w  KatówrcuCh,  w yp o
w iedziało  się stanow czo przeciw  zam ie
rzonem u zniesieniu  Sądów  przysięgłych w 
M ałopolsce i na Śląsku Cieszyńskim  a za 
w prow adzeniem  ich w  całym  państw ie, 
jak  to już przewiduje obowiązu jący  Ko
deks P o s tę p o w a n ia  k a r n e g o ,  z r. 1928, u- 
w a ż a ją c  projekt  zniesienia sądów przys ię
głych r a  szkodl iwy,  a natom iast w prow a

dzenie tej instytucji w  całym  kraju za  
w szechm iar pożądane szczególn ie z punk
tu w idzenia konieczności w spółdziałania  
dla dobra R zeczypospolitej także i n ieza
leżnego czynnika lu dow ego w  wym iarze  
spraw iedliw ości w  spraw ach o cięższe  
zbrodnie i przestępstw a polityczne.

Zaraz em walne  zgromadzen ie  wezwało  
Radę Ad w o k ac ką  w  kraikowie o w y p r a c o 
wan ie  i przesłanie mia ro da jn ym czynni
kom szczegółowo uzasadn ione go  me mo
riału w tej sprawie .

Trudno już wytrzymać!

Król angielski J e r r y  VI w m u n d u rze  ad m ira ł

Ws ze la k i e  klęski  lecą na  zbiednia łego 
chłopa,  po cz ąw sz y  od klęsk a tmosfe ry 
cznych,  g r adó w ,  pos uchy ,  powodzi ,  dalej 
g r y z o n ió w  m y s z y  i r ó ż n j c h  szkodn ików 
ziemnych.  Mało  tego,  abi syńskie  drogi 
t rudn e  do p rzebyc ia ,  r ek iny  tworzące  
ka r t e l e  a s t ąd  d r o ży z n a  węg la  i w s z y 
s tk ich  w yr o b ó w  p r ze m y s ł o w y ch .  D r o 
ży z n a  cukru ,  naf ty,  zapałek  i t. p- uszczę 
śl iwia do r e s z t y  ch ło pa  „ k t ó ry  śpi a w  

.polu m u  rośnie".

M im o  ty c h  p r zy je m n oś c i  podatk i  i 
wsze lakie d an in y  pańs two we ,  powia towe ,  

.gminne i g r om ad z k i e  ani d rgnę ły .

L ec z  a b y  b y ła  skom pl e to wa na  m u z y k a  
p rz y b y ła  na  wieś  s t r a s z n a  plaga w łóczę
gów , łazików  zaw odow ych  no i... w yra fi
now anych zlodzieli, również mocno  z a 
w od ow ych .  Chłopi  go sp o d arz e  twie rdzą,  
że ci z łodziejaszki ,  muszą  mieć swój  z a 

w o d o w y  złodziejski  „związek  porozumie-  
w a w c z y “ ł ą cz n ik ow y po  wsiach.

Swój  p rocede i  złodziejski  wyko nu ją  
p rec yzy jn i e  bez błędów.

K ra d ną  w sz y s tk o  co pod rękę wlezie,  
p ro du k ty  rolne w  polu,  wozy ,  k rowy,  
świnie,  ku ry,  konie z wozami ,  s łowem 
wszys tko.

P o d p i sa ne m u sk radz iono  w  r. 1934, 10 
kur,  gęsi  4, ch om ont o  i lejce- W  roku 
1935 kur  40, i w ieprz ka  k t ó r y  w ar ta l  o-  
koło 80 zł. Opowiada ł  mi pewien go spo 
da rz  z  R yb itew  powiatu  Krakowsk iego,  że 
w  j e dn y m  ty l k o  roku skradziono w ich 
w'si różnych  rzec zy  i zw ierzą t na 14000 
zło tych .

G d y  tak  dalej  pójdzie,  to  chłopi w  c a 
łym tego  s łowa  znaczeniu  Dędą dz iadami  
że  J l a  se k w e s t r a i o r ó w  i komor n ikó w nic 
nie pozostanie.

F ranciszek W ójc ik .

Poświęcenie zapory wodnej
w Porance

W  niedzielę o  godz.  10 o d b y ł o  się w  
Porą bce ,  w  pow.  bia lskim ur ocz ys t e  p o 
święcenie wielkiego  dzie ł a  techniki  pol 
skiej :  z a p o r y  wodne j  na r zece Sole.  Na 
u r o cz ys to ść  p r z y b y ło  wielu d y g n i t a r zy  z 
W a r s z a w y  z w ice pr em ie rem  Kw ia t ko w 
skim na czele- P r z y b y ł o  również  wie 'u  
dosto jn ików z K ra ko w a  i Górne go  Ś ląska  
o ra z  p rzeds tawic ie l e  w oj s ka :  wicemini s te r  
S p r a w  W o j s k o w y c h  gen.  Li twinowicz,  do 
w ó d c a  O. K. gen.  Łuczyńsk i ,  gen.  Mond  
z K ra ko w a  i wielu innych.

P o  poświęceniu z a p o r y  ks.  m e 
t ropol i t a w yg tos i ł  p rzemówien ie ,  w s k a z u 
jąc  na  jej o lb rz ym ie  znaczenie  o r a z  ż y 
cząc,  a b y  s ta ła  s ię  ona  u rzeczywis tn ien iem 
potęgi  O j c z y z n y  i P ań s tw a .

Z kolei zab ra ł  głos  wicemini s te r  P i a 
secki,  k tó r y ,  o m a w i a ją c  znaczenie  zapory ,  

nakreś l i ł  k r ó tk ą  his tor ię  jej budowy.
Os ta tn ie  powodzie ,  k tó re  n aw ie d za ły  

cz ęs to  ludność  okol iczną,  sprawi ły ,  że  w  
mini sters twie komunikacj i  postanowiono  
p r z y s t ą p ić  d o  urzeczywis tn ien ia  is tniej ą
cego o d  lat  planu.

W  roku  1934 pos tano wion o  zabrać  się 
ene rg icznie  do bu d o w y  z a p o r y  tak,  a b y  ją 
uk ońc zy ć  w  r- 1936.

Z kolei wicemini s te r  P iaseck i  poinfo r
mow ał  ob ec ny ch  o  r oz mi a ra ch  g ig a n ty cz 
nego dzielą.  Z ap or a  pos iada  22 mt r .  w y 
sokości ,  o r a z  260 mtr .  długości .  Zbiornik 
może pomieścić 32 mi l iony mt r .  sześc ien
nych wody ,  a powie rzchn ia  j eziora  w y n o 
si 380 hekta rów.  Niezależnie od  t ego  ist
nieje p ro jek t  w y b u d ow an ia  za k ła dó w  ele
k t rycz nyc h ,  k tó r e  będą  m o g ły  w y p r o d u 
ko w ać  27 mil ionów k ilowa t -godzin  rocz 
nie. Kos z t  b ud ow y całej  z a p o r y  w r a z  ze 
wszys tk imi  b ud ynk am i  wynosi  18 mil io
nów  zł. Os ta tnio  p r ac o w a n o  t ak in tensy
wnie,  że  ro bo ty  p r ow ad zo n o  na  t r z y  zm ia 
ny.  Kończąc  sw e  p rzemówien ie  wicemini 
s t e r  P iasecki ,  wniósł  o k r z y k  na  cześć  
Rzpli tej  Polskie j .

Jako  nas tępny  p rzemawia ł  p rzeds tawi 
ciel firmy francuskiej ,  k tó ra wspó łp raco
wa ła  przy budowie zapory.

P o  tych przemówieniach zabra ł  głos 
wicepremier  Kwiatirowski,

Stwierdzić należy,  ze zap ora  jest p r a w 
dziwym arcydziełem nowoczesne j  techni
ki polskiej.  Jest  to olbrzymi mur,  w któ
rym w yko nan o  5 o tw or ów  pros toką tnych 
o długości  11 mtr. ,  którymi p rzepuszczać 
się będzie s topn iowo wodę,  nag ro ma dzo ną  
w olbrzymim jeziorze w  czasie powodzi .

Terror antypolski w Niemczech
Więzienie za polskość. —  Niszczenie prasy

O st a tn io  na Śląsku Opolsikim w y r o 
kiem sądu n iemieckiego sk aza ny  został  
na  8 miesięcy więzienia Polak,  Edmund  
Kie rysch(? ) .  Akt  oska rżen ia  za rzucał  
mu, że miał  się wyrazić ,  iż między hitle
ryzmem a komunizmem istnieje różnica 
tylko co do ba rw y .  P rzes tę ps t wo  o sk a r 
żonego  miało po legać również  na s łucha
niu przez r adio polskich audycyj  i graniu 
na g ramofonie  polskich pieśni...

W m oty w ac h  wyroku  powiedziano,  że
i©st i n M i  2 ucguć d is.

Ł I

Polski  i d la tego powinien  ponieść tak w y
soką karę.

Niedwuznacznie  więc sąd stwierdził ,  
że Kirysz zos ta ł  skazany za sw ą polskość, 
której nie ukrywał. Obecnie,  gdy s k a z a 
ny o d b y w a  karę więzienia,  m agistrat b y 
tom ski pozbaw ił m ieszkania jego  rodzinę, 
składającą się z żony i p ięciorga m ałolet
nich dzieci, a wreszcie władze  niemieckie 
za decydowały  przesiedlenie rodziny Kiry- 
sza w głąb Niem iec, podobno do Kolonii 
a.Ceneęg,

Brutalność tych metod przekracza  
w szelk ie dozw olone granice.

W yp a d ki  p rzesiedlania  rodzin pol
skich z Pog ran icz a  w głąb Niemiec zo
stały już nie jednokrotnie  za o bs e rw o w an e .

T o  jest  jeden z r adyka lnych  ś r odków 
na luuzi,  którzy tw ard o  p rzyznają  się do 
p rzynależności  do narodu  polskiego.  Je
żeli nasze czynniki  mia roda jne  nie w kr o
czą wreszcie  w te sprawy ,  to będz iemy 
świadkami  zupe łnego upadku  poczuc ia  
na ro do w eg o  u ludności  polskiej  w Niem
czech, t e ro ryzowane j  j awn ie  takimi i in
nymi środkami .

S w ob o d a  życia kul tura lnego,  która s t a 
nowi  p od s t a w ę  rozwoju  mniejszości  w  
Niemczech nie istnieje. Ingerencja p ań 
s twa  bowiem w tej dziedzinie jest  o g r o m 
na T e a t r y  ludowe,  tw ar z y s t w a  śp ie wa
cze, muzyczne muszą należeć do zwią z 
ków cen tralnych niem ieckich, których 
działa lność kontroluje t. zw.  Reichskul tur-  
karn mer.

Szczególnie dobi tnie j ednak  za zna cza  
się to sk rępowanie  w dziedzinie prasy. 
P ra w o  w yk on an i a  za w od u  dziennika rskie
go jest uza leżnione od wpisan ia  na listę 
dziennikarzy,  pp złożeniu od powiedn iego  
egzaminu kwali f ikacyjnego.  powsta je  
is totna t rudność,  gdyż o kwalifikacji d e
cyduje stosunek do n arod ow ego socjali
zmu. Jak  daleko zaś  idą tu w y m a g a n ia  
k ie rowników ruchu n a r o d o w e g o  socjal i 
zmu świadczy choćby  os ta tnie za rzą dz e 
nie likw idujące instytucje krytyków tea
tralnych, k tórych zas tąp ią  „ s p r a w o z d a w 
cy" teatralni .  W  tych war u n ka c h  t r udn o  
jest  Po lakom wy s tępu jącym w  obron ie  
•ir.łcresów polskich w Niemczech spros tać  
tym war un kom ,  jeśli nie ma ją  być tylko 
wyna tu rz on ymi  redaktorami,  p racującymi  
wyłącznie za pom oc ą  nożyc w ode rw an i u  
od życia.  P isanie zaś  a r tykułów sprzecz
nych z duchem n a r o d o w e g o  socjal izmu,  
pow oduje skreślenie z listy  dziennikarzy. 
W ob e c  b r aku  kryter iów,  co jest  zgodne z 
duchem n a r o d o w e g o  socjal izmu —  w i 
dzimy,  że władze admini s t r acyjne  ma ją  
zupełną sw obod ę skreślenie z Hsty i od 
bierania prawa w ykonyw ania zaw odu.

W y r a z e m  tych t rudności ,  jakie przeży
wa  p rasa  pol ska w  Niemczech,  są nas tę 
pujące cyfry: 6 dzienników ( sześć)  na’ 
pół tora mil iona ludności  polskiej,  j edno  
pismo wy chodzące  3 r azy i j edno  2 ra
zy na tydzień,  i dw uty go d n i k  ł 6 miesięcz
ników.

Ty m c za se m  700- tys ięczna mniejszość 
niemiecka w Posce  ma ’ 8 dzienników,  9  
pism w yc ho dz ąc ych  2 do 3 razy na ty
dzień,  o raz  44 tygodniki  wzgl.  miesięczni
ki kościelne,  za w o d o w e ,  kulturalne,  poli
tyczne itp.

T o  też słusznie pisze p rasa  pol ska w  
Niemczech:  „Cala  Pol ska musi pos tawić  
j a sno pytanie,  czy t ak  w y gl ąd a  p raw dz i 
wa  w spó łp raca  dwu p ań s tw ?  Dokąd ta
ki stan rzeczy ma trwać?"

Uniewinnienie 5 narodowców
W  Sadzie  Grodzkim  w R adom iu  odbyta  się 

ri sp ra w a  p rzec iw ko 5 n a ro d o w co m  z n ie ja k im  
F tą cz k o w sk im  n a  czele, o pobicie  k i lku  k o p 
ców żydow skich  w mieście m. in. J a k u b a  I>o- 
h re n s te i ra .  Rzecz c iekaw a, że oska rżen i  w lvra  
p rocesie  byli  św iad k am i w głośnej sp ra w ie  
p rzy tyck ie j .  Sad Grodzki po p rzes łu ch an iu  k i l 
kudziesięc iu  św iad k ó w  i w y s łu ch an ia  p rz em ó 
wień s l ro n  wszystk ich  o sk a rżo n y ch  un iew inni ł .

Skutki katastrof w dyrekcji 
krakowskiej

D nia  10 b. m. w k rak o w sk ie j  dyrekcji  ko le 
jow ej  nas tąp i ły  m usow e p rzen ies ien ia  lu b  zw ol
n ien ia  u rzęd n ik ó w , z a jm u ją cy c h  w yższe s ta n o 
w iska. D otyczą one ok o ło  40 u rzęd n ik ó w  z w yż
szym  w y k szta łcen iem , p raw n ik ó w  i inży n ie ró w .

D ek re ty  z a rzad za jace  przenies ienie  zawierały 
postanow ien ia  p rzen ies ien ia  z chw ila  do ręczen ia  
d e k re tu , to też n iek tó rzy  u rzędn icy  już  w czw ar
tek udali  się na  nowe s tanow iska .

Pracownik musi zawiadomić o nad
użyciach swego szefa

B erta  S. w ys tąp iła  do są d u  p ra cy  przec iw 
ko f i rm ie  E. o zasadzenie  od  tejże  1.080 zk, 
p rzy łącza jąc ,  że w czerwcu  198.'! r. zosla ła  
zw o ln io n a  bez wypow iedzen ia .  Sąd P ra c y  po 
w ództwo uwzględnił ,  a  Sąd O kręgow y w yrok  
ten zatwierdził.  W  sk a rd ze  k asa cy jn e j  p o zw a
na  f i rm a  żqdala  u c h y le n ia  w y ro k u  Sądu  O k rę 
gowego, bowiem  zosta ło  s tw ierdzone ,  że Berta  
S. zo sta ła  w y d a lo n a  bez o d szk o d o w an ia  jed y 
nie  z tego  pow odu , iż w iedząc o nadużyciach ' 
sw ego b ezp ośredn iego  szefa , n ie  zaw iad o m iła  o  
tym  sw ych  p raco d aw có w , wobec  czego n a d u 
żyw ała  w rażący  sposób  zau fa n ia  p raco d aw cy .  
Sąd Najwyższy p rzy zn a ł  słuszność w yw odom  
firm y pozw ane j  i orzekł,  iż p raco d aw cy  służy  
p raw o  niezwłocznego rozw iązan ia  um ow y a 
pracow nik iem , k ló ry  wbrew  e lem en ta rn y m  za
sadom  uczciwości i lo ja lności n a d u ży ł  z a u fa 
n ia  p ra co d aw cy  przez  n iczaw iad o n iien ic  go •  
n aau ży c iacb , p o p e łn ian y ch , chociażby  n aw et 
p rzez sw ego bezp o śred n ieg o  szefa .

W EŁN A  SZTUCZNA W  N1EMCZECII. — W!
miejscowości P lauen  (Niemcy) została  u ru c h o 
m iona  f a b ry k a  syn te tyczne j  wolny, ja k o  p ia ta  
z rzędu  p rzew idz ianych  w p lan ie  cztero le tn im . 
JkąfiUri ?jjkiądowy wynos] 3,5. s i l i o u g  marek, j
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Kiedy proces Parylewlczowej?
P rz e d  p n ru  ty g o d n iam i p o jaw iła  się  w k tó 

ry  mS p iśm ie  w iadom ość, że p ro ces Pury low i- 
ezow ej ro zp oezn ic  się  ko ło  15 styczn ia . T eraz  
je d n a k  czy tam y w ,,M ałym  D z ien n ik u ":

„Ponieważ w  czasie  przeprow adzo
nego śledztw a w ychodzą  na jaw  coraz  
now sze  szczeg ó ły , k tó re  są skrupulat
nie badane  —  term inu zakończenia  
śledztw a  w  tej a ferze, nie na leży  spo
dziew ać się  w na jb liższym  czasie.

P arylew iczow a, k tó re j stan  zdro
w ia uległ w ostatnim  czasie pogorsze
niu, um ieszczona została w  oddziale  
szp ita lnym  w ięzienia św . Michała, 
gdzie p-ozostaje pcKl opieką lekarzy ."

Nie zam icrznm y się m ieszać do czynności 
w łndz, jed n ak o w o ż  n iech  n a m  będzie  w olno 
zaznaczyć, ł c  z każdego  k o m p lek su  sp ra w  m oż- 
nn w ydzielić  jed n ą  ln b  L ilka i n a jp ie rw  je  o są 
dzie. W  d an y m  w y p ad k u  k r a j  d lu tego  n iec ie r
pliw ie oczek u je  p rocesu , iż ro zch o d zą  się  p rz e 
różne fa n ta s ty cz n e  p o g łosk i o ro z m ia ra c h  a fe 
ry . Spo łeczeństw o n ie  w ie, k tó ry  ■ sędziów  
rzy  u rzęd n ik ó w  k o rz y s ta ł ■ p ro te k c ji P a ry le 
w iczow ej, p a d u ją  często  n ies łu szn e  p o d e jrz e 
n ia . O tóż p roces d a  n iew in n y m  m ożność od
p a rc ia  w szelk ich  p o d e jrzeń .

O czyw iście ch o d zi n ie  ty lk o  o naoby, k tó re  
k o rzy sta ły  ■ p o p a rc ia  P a ry lew lczo w ej. C hodzi 
tak że  o tych . k tó rzy  je j  o d z le la ll p o p a rc ia . A 
pod tym  w zględem  sy tu a c ja  je s t  b a rd zo  n ie ja 
sn a . Do kogo w Min S p raw ied liw o ści z w rac a 
ła  się P nry lew ieżo w a?  Czy p  M ichałow ski o 
ty m  ■•'icdzial?

P. Miedziński I p. Sławek
W a lk a  o s tan o w isk o  g en era ln eg o  re fe re n ta  

b u d że tu  sk o ń czy ła  się  —  ja k  w iadom o zw y
cięstw em  „n ap ra w iac zy " . R eferen tem  zo sta ł 
pos. D uch. P . M ackiew icz, w ie rn y  zw olenn ik  
„p u łk o w n ik ó w " pociesza  się, że g losow an ie  w 
k o m is ji n ic  n ie znnezy, bo  n a  p len u m  m oże 
być innezej. I.iczy  też n a  p . S taw ka.

„Ale pułk. S ław ek odbyw a dziś  
sw ó j Sulejówek, Jako  jego  w ielki p rzy 
jaciel w yco fa ł się k iedyś z  życ ia  poli
tyczn eg o , ja kg d yb y  chcąc w skazać , 
jak  to  pięknie będzie bez N iego, tan  
dziś pułk. S ław ek nie bierze udziału w  
tarciach, planach, kam paniach, kom bi
nacjach. Zasiuda w  Sejm ie, ale upra
wia sw ój Su lejów ek po lityczn y .

A le  m oże  p rzy jd ą  ew enem enta, k tó 
re m u sforsują  r< kr?"
P . M ackiew icz w idoczn ie  n ie  c zy ta ł „ S trzę 

pów  m eld u n k ó w ", bo by łby  się d o w ied ział, że 
pod czas p o b y tu  w S u le jó w k u , P iłsu d sk i b ra ł  
udz in ł w ró żn y ch  p o u fn y ch  z ja zd a c h  ł k o n fe 
re n c jac h , u k ład a ł p lan y  ł k o m b in ac je . T a k  też 
i o p. S ław k u  m ów ią, że, sied ząc  w m o d n ej 
Ju ra c ie  (Im c iche R acław ice m u n ie  o d p o w ia 
d a ją )  p o ro zu m iew a  się  z p rz y ja c ió łm i i w o- 
góle n ic  p ró ż n u je . W  Sejm ie  en p ra w d a  n ie 
p ra cu je , w yborcom  się n ie  p o k azu je  i p racy  
p o se lsk ie j „w  te re n ie "  n ie  p ro w ad zi, a le  d ieły  
b ierze .

N iek tó rzy  a daw n ie jszy ch  lego p rzy jac ió ł 
w a lia ją  się, za  k im  te ra z  pójść . T ak  p rz y n a j
m n ie j tłu m aczy  sob ie  „N asz  P rz e g lą d "  fak t, 
lż p. M iedziński n ie  p rz y ją ł s ta n o w isk a  re fe 
re n ta  genera lnego .

„ B ezw zg lędny w  boju z  przeciw ni
kam i w icem arszałek M iedziński nie m o
ż e  się w yraźn ie  opow iedzieć  w  walce 
m ię d zy  stronam i w e w łasnym  obozie. 
Jest nieraz  w  rozterce, tli Składkow ski, 
a tam  Shrwck. W  p iśm ie m ożna je s z 
c ze  jakoś w ybrnąć, oddać szp a lty  od 
d ysp o zyc ji korespondentów  zagranicz
n ych  i „Polipa", za o p a trzyć  gazetę  w 
w iększą  ilość depesz. W  Sejm ie  do
m agano się jednak osta tecznego w y 
pow iedzenia się.

G eneralny referen t budżetu  m u
sia łby w ięc zająć p o zyc ję  wobec stron, 
a w icem arszałek M iedziński wahał się. 
P ułkow nicy z  konserw atystam i zali
czali go Omal, ż e  nic od napraw iaczy, 
a naprawiacze posądzali go  o ciche  
konferencje z  S ław kiem .

S łow em , jak  m ów i pan w icem arsza
łek  M iedziński, po zyc ja  „dwuręczno- 
ści“ m a sw o je  w y g o d y  i n iew ygody."
Sw oją  d ro g ą , ja k  to  p o p lą ta n e  są  „ lin ie  p o 

d z ia łu "  w obozie  sn n aey jn y m ! N ie ta k  daw no  
p. M ackiew icz zaliczał gen. S k łndkow skiego  do 
„ g ru p y  p u łk o w n ik ó w ". A fok iem  jes t, że o b ję 
c ie  w lndzy p rzez  n iego  p o w ita li z rad o śc ią  
w szyscy zw olenn icy  „ tw a rd e j ręk i" ,

P. Mackiewicz prosi o pośpiech
IV „S łow ie" uknzuł się  lis t o tw a rły  p. M ac

k iew iczu  do m in . S p raw ied liw ości, p. G rabow 
sk iego . W  liście łym  p. M ackiew icz ośw iadcza, 
iż m u sia ł się  zw rócić  do sąd u  z C sk a rg am i n a  
oszczerstw a . Żm lna z łych  sk a rg  n ic  m a jesz 
cze w yznaczonego  te rm in u  ro zp raw y . C zasem  
Skargom  n oszczerstw o n a d a je  sę szy b k i bieg.

„Oto w dniu 19 listopada wniósł 
przeciw ko  m nie skargę o zniesławienie  
wojewoda G rażyński do Sądu O kręgo
wego w Katowicach i oto sad katow ic
ki już uchylił m ój sprzeciw  przeciw ko  
te ry to r ia ln e j w łaściw ości SQdłh iu ż  °d -

■ *1*. idtoW, *1

m ów ił m i powołania na jedynego  
św iadka sam ego oskarżyciela, a raczej 
zażądał odem m e pow odów , dla których  
w zyw a m  oskarżyciela  na św iadka, nie 
zadawalając się tym , kturego w poda
niu w ym ieniłem  i nic czekając na m oje  
zażalenie w łaściwości sądu, ju ż  w yzn a 
c zy ł rozpraw ę główną na dzień 18 gru
dnia, c zy li w niespełna m iesiąc po 
wniesieniu skargi p rze z  woj. Graz* Pi
skiego."
7 d u n icm  p . M ackiew icza, ła  sp raw a  „ze 

w zględu  n a  sk o m p lik o w an ą  n a tu rę  p o lityczną  
tego p ro cesu "  p rze jd z ie  p rzez  trzy  in s tan c je . 
D alej p isze p. M ackiew icz:

,A le  ciesząc się z  prędkiego term i
nu  tv  sprawie, którą w y to czy ł m nie w o
jew oda G rażyński, jednocześnie sm ucę  
się, ż e  w spraw ie którą skierow ałem  
do tegoż sądu  tv Katowicach  w dniu 
12 listopada, czy li o 7 dni w cześniej od 
w ojew ody G rażyńskiego, nie m am  je 
szc ze  w yznaczonej w okandy. Chodzi 
m ianowicie o moją skargę przeciw ko o- 
szczerstw u  „Polski Zachodniej" ogólnie 
uznaw anej za pism o blisko sto jące wo
jew o d y  G rażyńskiego."
N a uw agę zas łu g u je  też inny  a r ty k u lik  p. 

M ackiew icza, do tyczący  su b w en ey j p rasow ych . 
Z n a jd u jem y  tam  cy ta t z lew icow ego „ K u rie ra

kich zadań, jakie p rzed  narodem  pol
sk im  stoją."

Półtora miliona złotych
N a sen sacy jn e  rew elac je  „K uriera  P o w sz e c h 

n eg o ” o  1.5 ntil. zł su b w en ey j d la  „K uriera  W i
leńsk iego  z aa ta k o w a n e  p ism o m usiało  o czy w i
ście coś o d p o w iedzieć . O dpow iedzia ło  w  ten  
sp o só b , że  zak w estio n o w a ło  poziom  m o raln y  
a u to ra  rew ełacy j, k tó rym  je s t p o d o b n o  p o p rz ed 
ni a d m in is tra to r „K ur. W ileń sk ieg o ” . Z niżono  
m u pen sję  o 200 zt, w ięc  p rzeszed ł do  o rg a n u  
k o n k u re n c y jn e g o  Z te g o  p o w o d u  „K ur. W i
leńsk i” p isze :

„ W yśw iechtane p rze z  „Słowo" ar
gum enty , k tó rym i tera z  dla odm iany  
zaczyna  operować „Kurier P ow szech
n y", dzisiaj ju ż  przew ażnie  mają ty lko  
h istoryczne  znaczenie, za ś  sy lw etka  
moralna osoby, która je  przeciw ko nam  
w ytacza , iv ogóle m ówi zby t w iele o 
poziom ie napastników , a b yśm y  byli ła
skaw i w tej spraw ie podejm ow ać jakąś  
polem ikę."
Jak to  h is to ry czn e?  Jeśli o b ecn y  zarząd  

i o b ecn a  red ak c ja  „K uriera  W ileńskie zo’* n ie 
m ają  z  tym i su b w en c jam i nic w sp ó ln eg o , to  
jed n ak  d la opinii sp ra w a  ta  nie je s t  p rzeb rzm ia 
ła. Nie należy  d o  nistorii. T u  jeszcze  p rz e d a w . 
tiienie nie n astąp iło . M ożna  i należy  p rz y n a j
m niej część  ty ch  p ien iędzy  z p o w ro tem  o d e 
b ra ć . S ą  p rzec ież  ci, co  b ra li i ci, co  daw ali.

A resz tow an i p rzez  pow stań có w  m ieszk ań cy  jod nego z p rzedm ieść  m ad ry ck ich  m u szą  s ta le  trz y 
m ać  ręce  założone  n a  g łow ie

P o w szechnego" , k łó ry  p isa ł o  „K u rierze  W ileń 
sk im ":

„Pismo to, założone  iv łacie 1924 r. 
p rzez  grono dziennikarzy, z  niezależ
nego organu m yśli dem okra tycznej, 
stało się z  czasem  p ryw a tn ym  folwar
kiem  grona osób, o trzym ującego  bez 
żadnej kontroli ia n ta styczn ych  rozm ia
ró w , jak  na stosunki w ileńskie, subw en
cje, k tó rych  w ysokość  w ciągu kilku  
lat p rzekroczy ła  półtora miliona zło
tych ."
P. M ackiew icz n ie  k w e stio n u je  te j  cy fry , są 

dząc w idoczn ie, że p raco w n icy  „ K u rie ra  P o 
w szechnego", ja k o  d aw n i re d ak to ro w ie  „K ur. 
W ileńsk iego" m ogą być d o b rze  p o in fo rm o w an i. 
Od sieb ie  rzu ca  p. M ackiew icz tak ie  uw ugi: 

p ó ł to r a  miliona, to  chyba trochę za  
dużo. C zy  nie p rzyd a łyb y  się te pienią
d ze  na F. O. N., albo na pom oc zim o
wą dla bezrobotnych?

Półtora miliona, ale to  chyba jedna  
z  w iększych  in w estycy j, k tóre  uczyn ił 
rząd dla ziem  wschodnich. J n w e s t y  
c ii" ' —  na leży  to p rzyzn a ć  mało zg o 
dnej z obow iązującem  praw em  budże
to w ym ."

Sejmowi nie pomoże gadanie
„D zien n ik  B y dgosk i"  słu szn ie  w sk azu je , że 

żadne  p ó łśro d k i nie pom ogą Sejm ow i.

„O lbrzym ia w iększość narodu za
protestow ała przeciw  ordynacji w ybor
c ze j bojkotem  w yborów • A  w śród gło
sujących  p o zy tyw n ie  część glosowała  
bez przekonania, dla „świętego spoko
ju ", Tego żadna próba ratowania po
w agi sejm u „gadaniem" nie za trze . Tu  
się  kołowaniem  nic nie zrobi. S y tu a 
cję m oże  zm ienić ty lko  radykalne cię
cie iv postaci zm iany ordynacji w ybor
czej, rozw iązania parlam entu i rozpisa
nia now ych  w vborów .

Sejm  i rząd m uszą  sobie z tego  
zdawać sprawę, żc ty lko  takie cięcie 
um ożliw i mobilizacje drtfuniąccj dziś 
energii sp o łeczn a  dla w ypełnienia  w iel

żydzi a ubój rytualny
W o b ec  zb liżan ia  się te rm in u  w p ro w ad z en ia  

w  życie  u s ta w y  o  ub o ju  zw ie rz ą t (1 s ty c zn ia  
1937) p ra sa  ż y d o w sk a  n aw o łu je  żyd ó w  do  so 
lidarności. Ż arg o n o w y  „M o m en t”  p isze :

„40 ty s ię c y  zagrożonych  rodzin ż y 
dow skich musi chIczuć, że  nie są sam ot
ne i opuszczone i ż e  z e  strony ży d o w 
skie j nie popełniona zostanie wobec 
nich zdrada. N ic w s ty d źm y  się  n a zy 
wać tych  r ze c zy  wlasnem im ieniem . 
N ależy w ydać hasło: Ż yd zi, spożyw a j
cie  ty lk o  m ięso koszerne! Ż ydzi, spo
żyw a jc ie  ty lk o  m ięso z  uboju rytualne
go ! Ż ydzi, kupujcie mięso u rze in ików  
żyd o w sk ich ! T ak, n ie  w s ty d źm y  się 
zw rócić do takich  żyd ó w , k tó r z y  od
da wna n ie m ają ju ż  nic w spólnego z  
koszerem . I niech nie w styd zą  się  w y-  
stępow ać z  Takim hasłem  tacy , k tó rzy  
sam i nie dbają o religijny sposób ż y 
cia. I niech się nikom u nie zdaje, że  
przeszkadza ją  m u  tv ty m  jego poglądy  
radykalne i św ie c k ie "
„4o  ty s . z ag ro ż o n y ch  rodzin  ży d ow sk ich ...” ’ 

C zyżby  aż  ty le  żyło  z u b o ju  ry tu a ln eg o  k o sz 
tem  ludności ch rześc ijań sk ie j?

D ru g a  rzecz, k tó ra  się tu  rzu ca  w  o czy , to  
n aw o ły w an ie  d o  so lidarności. Ż yd  m a  k u p o 
w a ć  u rzeżn ik a  ży d o w sk ieg o . S łow o  „ b o jk o t” 
nie zo s ta ło  tu ta j  u ży te , a le  to  się  sam o  p rzez  
się rozum ie. |

Nawracanie w Hrubieszowie
K o n serw aty w n y  „ B u n t M łodych” z ap e w n e  

i.ie zgodziłby  się  z tw ierd zen iem  p . p rem iera  
SU ładkow skiego, że  n as tąp iło  „u sp o k o jen ie  n e r .  
w ó w ’“. D o sy ć  dziw n ie  b rzm i tak ie  tw ierd zen ie  
po w y p ra w ie  D o b o szyńsk iego , w y słan iu  sz e re 
g u  lu d o w có w  do  B erezy , gdz ie  ich  d aw n ie j nie 
byw ało , p o  zw iększen iu  liczby  policji, p o  z a j
śc iach  w  K rzeczow icach , T u lig ło w ach , H ru b .e . 
szow ie. T ym i o sta tn im i w y p ad k am i, a  ściślej 
„n aw racan iem ”  lu d nośc i z a jm u je  się „ B u n t 
M łodych” , p isząc :

„Po w ypadkach  zaczęto  dopiero  
chłopów u c zy ć  rozumu. 'C zyniono to 
sposobem typow o wschodnim , ale bez 
wschodniej pr u lć c g h śc i. Chłopi piszą  
lis ty , ida do C anossy, kłaniam  się do 
ziem i. W szys tko , jest. w. pprząfiku, B g

feren t bezpieczeństw a referuje o przy*  
chy lnych  nastrojach w śród ludności 
starościc. S ze f jest zadow olony, po
trzebuje jednak dla tych  ,/ia  górze"  
pan rozum ie  —  dowodu. Poprostu h st 
jest po trzebny. List jest zrobiony. Lud
ność w szys tko  zrobi. Starosta idzie do 
naczelnika w w ojew ództw ie  iid . po 
szczeblach adm inistracyjn y eh. N astro
je  się robią przychylne . Zanim  spra
w ozdanie do jdzie  do szc ia  rządu  — 
w szys tko  jest  w na jw iększym  porząd
ku, w łk y s c y  są zadowoleni i szczęśliw ', 
aż... do now ych  krw aw ych  rźiu irzcń. 
A le w  ty m  robieniu nastrojów  ru t n!a 
ani po lityk i, ani m etody. W zg lędn ie
ta ostatnia jest, ale zła."
L ist, o  k tó ry m  m o w a, pochodził ze  w s3 Ż u 

ków , gm . M iączyn  i zaw ie ra ł łyponw  sa n a c y j
ne  po tęp ien ie  „ ag ita to ró w  i burzycieli p o rz ą d 
ku” w raz  z  o b ie tn icą  w y d a w a n ia  ich  w  r ę :e  
w ładz.

Subwencje dla dziemfiftów
R ew elacjam i o p ó ltn ram ilio n o w y ch  su b w en 

c ja ch  d la  „K u r. 'W ileńskiego" za ję ła  się ta k ie  
p ra sa  w arszaw sk a . „A B C " pisze:

„W olno postavdć skrom ne pyfa iće, 
w  jakim  budżecie jakiego resortu p rze
w idziano półtora miliona zło tych  di i 
sanacyjnego  „Kariera W ileńskiego"?  
M y, k tó rzy  m a m y do czynienia  z  pra
są, w iem y, ż e  za  półtora muiona zło
tych  można za łożyć  najm niej 10 dzien
ników , albo te ż  w ydaw ać p rze z  5 lut 
dziennik, tv  k tó ry m  w szy s tk o  byłoby  
zapłacone (to  zn a czy , k tó ry b y  piacił za 
druk, papier, pracow ników  itd .), a k tó
ry b y  byl rozdaw any za  darm o i ktfl- 
ry b y  za darm o drukow ał ogłoszeń a.

C óż więc, u Ucha, robili w ydaw cy  
„Kuriera W ileńskiego“ z  m ilionow ym i 
subw encjam i'? Zapew ne nieźle sobie ży  
li. F akt ten jest bardzo pouczający. 
M ożna z  niego w yciągnąć w niosek, że  
zna la złyb y  się pieniądze na te  i owe  
in w estyc je  państw ow e, g d yb y  dobrze  
poszukać po różnych  zakam arkach  
budżetu  paiistw ow ego, z  k tó Tych  w y *  
skrobano w  ciągu paru łat półtora m i
liona zło tych  dla sanacyjnych  wy daw 
ców  i pub licystów  w  sa m ym  W iln ie /'
N a p ierw sze  p y tan ie  „A B C“ ła tw o  odp o 

w iedzieć. Sam e fu n d u sze  d y sp o zy cy jn e  w yno
szą eo ro ezn le  d w adzieśc ia  k ilk a  m ilionów  zb i
tych . Np- fu n d u sz  p raso w y  m in . B ecka w yno
si co ś 4.5 m il. zł. W  o k res ie  po m ajo w y m  w y
d a n o  w ięc z ty tu łu  fu n d u szó w  d y sp o zycy jnych  
łączn ie  oko ło  ćw ierć  m ilia rd a  zł. Ł a tw o  w ięc 
m o żn a  Inni by ło  zm ieścić p ó łto ra  m iliouu  zł. 
d la  „K u r. W ileńsk iego".

Nie tw ierd z im y  je n n a k  w cale, że „K u rie r  
W ileń sk i"  o trzy m a ł a k u ra t  p ó łto ra  m iliona, jak  
p o d aw ał „ K u rie r  P o w szech n y " i że su b w en c je  
p łynęły  u k n ra t  z fu n d u szó w  dysp o zy cy jn y ch . 
M ogły p ły n ąć  u p . ■ fu n d u szó w  n a  o św ia tę  pn 
zaszk o ln ą , z k o m isa ry czn y ch  m ag istra tó w , z 
Izb  R oln iczych . S u b w en c ją  je s t z resz tą  n ie  ty l
ko  w płacen ie  p ien iędzy , lecz tak że  np . p rzy w i
le j ogłoszeń k o m o rn ik ó w  (p rzy k ład : „G azeta
P o lsk a "), zn iżk a  cen p rą d u  p rzez  e lek tro w n ię  
m ie jsk ą , sk re ś len ie  luli n iew ycgzckw ow an ic  n a 
leżności u liczp leczaln i spo łeczn ej etc.

T u  je d n a k  ra z  jeszcze  trze b a  po d k reślić , że 
su b w en c je  ło  n ie  jes t z jaw isk o  w yłączn ie  w ileń 
skie . Z naczn ie  w ięcej n iż n a  „K u r. W ileń sk i"  
w ydano  n a  inne  p ism a, sto łeczno i p ro w in c jo 
n a lne .

„Z a c zy n " to nie organ p. Koca
„O az . P o lsk a ” tw ierd z i, że  w y d a w c ą  „ Z a 

czy n u ” je s t  n iezn an a  g ru p a  po lity czn a , nie m a
jąca nic wspólnego z p. Kocem.

„Grupa tu podjęła  sw e w ydaw nictw o  
na wiasną rękę  i na własną odpowie
dzialność. T yg o d n ik  „Z a czyn " m c po
w stał ani z  d ecyz ji ani z  inspiracji pik. 
Adam a Koca. Szukanie  iv  treści tśM , 
tygodnika  zw iązku  z  jego pracam i luli 
odzwierciedlenia tych  prac  —  byłoby  
błędem ."
„ Z aczy n ’* je3t w id oczn ie  o rg a n em  k tó reg o .1 

7. k lu b ó w  sa n a cy jn y ch , k tó re  —  ja k  p o d a je  jed 
n a  z g a z e t w a rsz aw sk ich  —  o s ta tn io  p o w s ta ł  
ja k  g iz y b y  po  d eszczu . Nie w o ln o  sa n a to ro n  
zak m d ać  s tro n n ic tw , w ięc  tw o rz ą  k luby . G rajj 
w  b rid ża , p lo tk u ją  1 „ z b a w ia ją ” k ra j.

T A K Ż E  SPO SÓ B .

N ap ad n ię ty : — Radzę p an u  r!e  zbliżać 
do mnie* bfl m am  s trą ? z n ^  k a ta r  1 Ł



srr. 8 , ; lF T % A % 5 ^ t  V Kr. 5\ r

ź£ fa ty  i  k o r e s p o n d e n c j e
„G o rliw y  - sołtys

W  dniu 28 i 29 l i s topada  br.  odbywał  
się w  Seredzicach, pow.  Iłża, woj.  kielec
kie, kur s S t ronn ic twa  Ludow ego .  Przed 
rozpoczęciem kursu do mieszkania  miej
scowe go  prezesa  S. L. oh. W ł ad y s ł aw a  
Draba, u k tórego  przebywal i  referenci w 
osoba ch  ob. Ponieckiego Cz, i Bieńka, 
wkroczył  miejscowy sołtys,  niejaki  O rtzy- 
kowSKi Jan (dawnie j  Orczyk)  i zażąuał 
w ylegitym ow ania się reterentów . Na z a 
pytan ie  r eferen tów,  z j ak iego  p o w od u  
mają  się l eg i tymować  —  soł tys „u r zędo
w o ' 1 oświadczył ,  że jest  sołtysem  —  mu
li wiedzieć,  kto do wsi p rzybywa!

Refetenci  pouczyli  soł tysa,  że nic p ro 
szą go o nocleg,  gdyż  zanocu ją  u prezesa,  
a  ponad  to nic będą  w Seredzicach d łu 
żej, j ak 24 godziny,  wobec  czego w  myśl 
ob ow iązu jącyc h  p rzepi sów meldunko
wych ,  do  żadnych meldunków nie są zo 
i le  w iązani.

T a k ,  tak,  e^fowlek „sk łada  się“ z ci a
ła duszy i paszpor tu.

Wybucn strajku p rzy  zw o że niu 
kloców z  lasów Pruchnickich
Dn ia  7 bm. wybuch ł  strajk chłopów , 

zajętych przy zw ożeniu  k loców  z lasów  
pruchnickich, a l b ow ie m  ro k ow a ni a  mię 
dzy  de lega tami  chłopów,  za ję tych z w o ż e 
niem kloców z właścicielami sk iadu  d rze
w a  w Pruchn iku zostały'  rozbi t e  z p o w o 
du nieustępl iwości  tych os tatnich.

P r a c a  p rzy  zwożen iu  k loców z p o w o 
du górskiego terenu o raz  zł ego s tanu dróg 
jest bardzo ciężka i w yczerpująca t ak dla 
zwierząt ,  j ak i ludzi.

Ż ąda n ia  chłopów z Pruchn ika —  wsi  
K ram arz ów ki  i Węgierki  nie są zupełnie 
w y g ó ro w a n e  i odpo wiad a ją  normalnymu 
wynag ro dze n iu ,  jakie przy zwożen iu  klo
c ów  im się należy.

Interesowani  zwróci l i  się do inspekto
ra p racy w Przemyślu,  z p ro śbą  o inter
wenc ję  i za ła twienie za t a rgów.

Spod z iewa ć  się należy,  że p. inspektor  
p r acy  sp raw ę  tę  za ła twi  pomyślnie.

PRZESŁUCHIWANIE B. STAROSTY  
W ĄSA W  JAROSŁAWIU

W  dniach 9 i 10 bm. przesłuchiwa ł  sę
dzia  śledczy, p. Misky b. ś t a ros ią  j a ro 
s ł awsk iego ,  W ą sa ,  przy czym p r ze p ro w a
d z o n a  zo s ta ł a  konfron tac ja  .Wąsa ze 
S t rausem.

P ra w d o p o d o b n i e  ś l edztwo  w  tej .afe
rze zakończone  zostanie z końcem tego 
mies iąca  tak,  że wkrótce  spodz iewać  się 
należy aktu  oska rżenia  i rozprawy.

Sesja Wyjazdowa  Sądu  Ok ręg ow eg o  
p rzemysk iego odbędz ie  się w Ja ros ławiu  
w  dniach 15, 16 i nas tępnych.

Echa manifestacyj sierpniowych
W  całej Polsce urządzal i  chłopi w  dniu 

15 sierpnia br.  uroczystości  dla uczczenia 
„Czynu chłopsk iego11 pod W a r sz a w ą ,  w 
czasie nawały  bolszewickiej .  W  pow iecie 
rohatyńskim  również ludowcy urządzil i  po 
dobną  uroczystość,  na  której  zostały o d 
czytane rezolucje,  dotyczące s tosunków w 
kraju i emigrantów' ,  p rzywó dcó w chłop
skich.  P rokurato r  sporządzi ł  akt  oska rże 
nia przeciwko prezesowi  Zarządu Pow.  S. 
L. p. Suw ajow i, oskarża jąc  go z art.  154 i 
170 Kodeksu Karnego,  za  rzekome rozpo
wszechnian ie  fałszywych wiadomości  i p o 
chwalanie  zbrodni!

Echa strajku rolnego w  Plw odzle
W  dniu 24 z. m. s tanął  przed Sądem 

Grodzkim w' Ja ros ławiu  j ako oska rżony  
Michał  Balicki z Piw ody,  któremu akt  
oska rżen ia  zarzucał ,  iż w czas ie st rajku 
rolnego w Piwodzie ,  ma ją tku  Ks. C z ar to 
rysk iego  miał be z p r a w n ą  g ro źbą  zmusić 
n iejakiego T e o d o r a  Sidorę do za pr ze s ta 
n ia  p racy przy zbieraniu liści buraczanych ,  
zagroz ić  mu, że mu nożem utnie szyję,  a 
nato  miał s t e ro ry zo wać  cala okolicę i nie 
dopuścić  do zbierania bu ra k ów  za same 
liście. —

Oskarżony  zaprzeczył ,  by dopuścił  
się za rzuconych  mu czynów,  przynai ,  iż 
mówił ,  że wynagro dze n ie  robo tn ików liść
mi za zbieranie b u ra kó w  jest za małe i 
wyraz i ł  opinię,  że wobec tego robotnicy 
powinni  ws t rzym ać  się od pracy.

Przes łuchani  pod p rzysięgą św ia d k o 
wie  oska rżen ia  Pó ł to rak  Toma sz ,  Sidor  i 
bez  przysięgi  Ki iezowa,  nie potwierdzi l i  
ak tu  oska tżen ia ,  wo be c  czego  po ba rdzo  
g r u n t ow ny m prze pro wad ze n iu  pos tępo
w a n ia  dowmdowego  p. sędzię p rowad zą cy  
ro zprawę  dla b raku  istoty podmio towej  i 
p rzedmiotowej  p rzes tęps twa  z art .  251 k. 
k. B alick iego uniewinnił. Bronił Dr. Jedliń
sk i.

Cedzić ro zb iiaczy !
(Korespondencja z

Grywałd. W  dniu 5 g rudn ia  br.  odwie 
dził nas  „kadzichłop11 z g rupy Michałkowi-  
cza. Zjawił się w  asyście komendanta P. P.
Zwołano  wszystkich wyrzu tków społeczeń
s twa  do sali szkolnej .  P rzed tem uwiad o
miono „kadzichłopa" ,  że na terenie naszej  
g ro mad y  jest  silne Koło Stron.  Ludowego.  
Więc pożądanem by było,  ażeby żaden lu
dowiec nie wiedział  o jego zebraniu.  T y m 
czasem stało się inaczej.  Ludowcy masą  
przybyli  do sali szkolnej ku przerażeniu 
„ f r an t ów 11. Dotychczas spokój  wzorowy.  
Rozpoczął  „kadzich łop11 referat,  lecz ani 
jednym słowem nie zawadz i ł  o nas. Mówił,

N ow otarskiego)
że my tylko potraf imy rozbić kartele,  jeżeli 
ws tąp imy do Chłopskiego Stron.  Rolnicze
go.  Ale innaczej  to s t ronnic two nie nie 
zrobi.  Na te durne wyw od y  zawrzało jak w 
ulu, a  „kadzichłop11 w wielkim uniesieniu 
wywijał  rękami i kręcił się jak piskorz.  
Kiedy postawi ł  zarzuty,  że idziemy z ko- 
munistum,,  na co i jego zwolennicy się 
oburzyli ,  pows ta ła  ogro mna  wrzawa .  Z gr o
madzeni  gremjalnie opuścili salę. na której 
pozostało zaledwie kilku „kadz ich lopów11. 
I tak się zakończył  „wiec11. -—

Ludowcy z Grywałdu

Młodzi Podhala Limanowskiego radża
J a k  nas i  o j cowie w  „Kinie" t ak  m y  

młodzi  w' Do mu Robo tn iczym w  Sowi i- 
nach w  dniu 15-go l is topada zg romadz i l i 
ś m y  się  licznie, by  radz ić  nad  tym,  jak  
podnieść poziom  ośw iaty  w długie zimowe 
wieczory .

O godz.  10-tej kol.  Trojanow ski zagaja 
zjazd.  Obsze rn ie  kreśl i  h is tor ię  W ie j s k i e 
go  U niwersy te tu  O rk a n ow eg o  od  S zy c  
po Gać —  jako  samodzielne j  kuźn icy  p ra-  
w’y ch  ch a r a k te ró w  dz ia łaczy  ruchu ludo
wego.  W  dyskusj i  nad  ta  p o g a d a n k ą  z a 
b ie ra ją  glos gacaki :  M arzec  z Laskowej  
i IV7. W o jc ieszak  ze Słopnic.  P o te m  kol. 
aka de m ik  Fr. Pala o m a w i a  cele.  zadania  
i znaczenie  ku r só w  ośw ia towych ,  k tóre  
ma ją  po w ię k sz y ć  k a d r ę  s a m or od n y c h  
inte l igentów chłopskich.  One ma ją  uzbroić 
w  o r ęż  w ie d z y  n o w y  zas tęp  p racown ikó w 
na niwie ludowej .  P o  gorącej  dyskusj i  
zg romadzen i  uchwal i l i :

1. Ce lem pr zy j ś c ia  z po m o c ą  f inanso
w ą  obecn em u na  kursie  wr U n iw e r sy 
tecie O r k a n o w y m  wr Gaci  koledze,  
ws zys tk i e  Kola Ml. Wiej sk ie j  ma ją  
u rządz ić  zbiórkę wśród sw yc h  cz łon
ków'. Zebrane tą d r o g ą  o f i a r y  ma ją  
p r ze s ł ać  n a t y c h m i a s t  (najpóźniej  do

1. I- 1937 r.) do  Z ar zą d u  P o w i a to 
wego.

2. Z dn ie m 1-go s tyczn ia  1937 r. roz 
p oc zn ą  s ię  ca łodn iowe  ku rsy  tr z y 
dniow e  w  nas t ępu ją cyc h  oś r o dk ac h  
powia tu :  1-w szy w Ł ukow icy: 2-gi w 
P rzyszo w c j; 3-ci w Laskow ej; 4 -ty  
w  K am ienicy; 5-ty  w  M szanie Dol
nej; 6 -ty  w Dobrej. O statni kurs za 
ko ń c zy  w alny zjazd .

3. W s z y s tk ie  Kola m u sza  obowiązkowo  
prenum erow ać  „7nicza" i „W ici" o- 
raz inna praso ludową.

4. W  zimowe w ieczory  p r ze t r a w ić  ks ią 
żki po d s t a w o w e ruchu ludowego,  a 
p r z e d e  w s z y s t k i m  „ W a l k ę  o  nową  
P o l s k ę"  St.  Mitkowskiego.

5. W e  w s iach  b e z c z y nn y ch  r o z d m u 
c h a ć  s i lny płomień zniczowy,  b y  c a 
ła mło dz ież  U ima n o w s zc zy zn y  r u 
sz y ła  na p r z ó d  ku  sp r awied l iwszemu 
jutru.

P o d c z a 5- zebrania rozs pr zed ano  ba r dz o  
wiele ks i ążek  t r ak t u ją c y c h  na temat  ideo
logii ruchu chłopskiego.

P o  odśp iówan/u „Choć burza  h u cz y  k o 
ło na s "  i h y m nu  spółdz ie l czego  z jazd roz 
wiązano.

Przykład dla Innych Kół!
Z POW IATU KRAKOWSKIEGO

W  powiecie k rak ow sk i m,  w  gumnie 
Trąbk i ,  jest  n i eduża  wioska Dobra now ice  
licząca zaledwie 80 numerów,  w  której 
pow s ta ło  w  lipcu br.  Kolo Ludowe.  Nic 
to jest dziwne ,  że w t ak malej  wiosce p o 
ws ta ło  Kolo, ale że pow s ta io  samo,  przy 
pomocy miejscowych ludzi,  i że w prze
ciągu n iedługiego czasu  w ysunęło  się pod 
w zględem  organizacyjnym  na p ierw sze  
m iejsce w p ow iecie. Dzięki zab iegom i 
wytężonej  p racy Z arz ąd u  Kola,  w' Kole 
znaleźli  się p raw ie  wszyscy dorośli  mie
szkańcy wsi.  Nie stanęła temu na prze
szkodzie bieda,  t aka sama,  jak i wszędzie,  
a n aw et  większa ,  ani też niechęć „ w y ż 
szych czynn ików" w gminie i w powiecie 
—  na co skarżą się zwykle inne Kola Lu
dowe.. .  W  przeciągu pól roku Koło Ludo
w e w  D obranow icach posiadało 64 człon 
ków, z wykupionym i na rok 1936 leg ity 
m acjami. W  dniu 4 g rudn ia  br.  wykupi ło  
już 15 legi tymacyj  dla nowych całkiem 
członków', czyli r azem w  tej chwili p osia 
da 79 członków ! A jeszcze są t acy  we 
wsi,  k tórych Z arząd  ma nadzie ję  wc ią 
gnąć  do Koła i do pracy na  wspólnej  ni
wie ludowej .  Kolo czynne i żywe,  z do 
byto się na pomoc  dla innych,  sk ładając

ofiarę na  Bursę Akadem icką Ludową w  
K rakowie w  k w ocie 5 zł. Widne,  że b u 
dzi się na wsi zrozumienie,  iż t r zeba po
móc wsiowej  młodzieży,  by ta młodzież 
pomogła  kiedyś wsi,  zdo by w sz y  wyższe 
studia w  mieście.

Kolo Lud ow e  w  Dob ran ow ica ch  p rze 
s tało na rze kać  na zebran iach,  że b ieda  że 
pieniędzy członkowie nie ma ją  n a  legi ty
macje,  że nic chłopi nie zrobią bez po m o 
cy z góry! Zabral i  się do pracy,  do o r 
ganizacj i  w  tein przeświadczeniu ,  że g d y 
by się wszyscy chłopi zo rgan izowal i  pod 
jednym sz tandarem,  i skupil i  wszystkie 
wysiłki  w j ednym kierunku,  nie byłoby w 
Polsce sanacj i ,  nie by łoby  na wsi lej nę
dzy,  która dzi ś  zadomowi ła  się. D lacze
go inne Koła Ludowe tego  nie robią? 
T rz eb a  ochoty i pracy,  j ak to robi Zarząd  
Koła L udo w ego  w Do brano wicach .  Skład 
jego: Franciszek Kurzawa, prezes, Jan
Sator i Kazimierz Domoń, w iceprezes, An
drzej Satora —  sekretarz i Franciszek  
Dom oń skarbnik. Przyk ład  godny naś la 
d ow an ia  dla innych Kói Ludowych w p o 
wicie k rakowsk im.

St. M.

„Przykładny** burmistrz
(K orespondencja z  Radzicchow o)

R adziechów  od  k ilkunas tu już lat ma 
szczęśc ie  do burmistrzów' .  Z pośród nich 
spec ja lnymi  za le tami  wyróżni!  się p. C i
sek Stanisław , k tó r y  'dzięki poparciu p. 
s t a ro s ty  i lir. Badcn iego,  u t r z y m y w a ł  się 
na s tanowisku  b ur mi s t r za  p rzez 9 lat  (od 
1927— 1936 r.) D łuższy o k r es  s p r a w o w a 
nia urz-ędu nal iczy!  p. Ci ska ba r dz o  dużo, 
zapozna!  go z n ieznana nam.  n rzec ie tnym 
ludziom, ta  hniką bogiw#nia się. W  końcu 
drugiej  kadencj i  u rzędowania  t. zn. na 
początku 19,fć r„ stało sic publ iczną t a 
jemnicą,  że tu kasie m agistrant pow stał

dclii y t  na 80 ty s ię c y  zL  W ła dz e  m ia ro 
da jne  p r zesz ły  nad  t y m  do  i po rzą dk u  
dziennego,  p. Ci ska do odpowiedz ia lności  
nie pociagnie?b,  lecz uspr awied l iwyly  go 
rzek omą  jego  chorobą umysłową ,  me bio
rąc pod uw ige,  że właśnie p. Ci sek w 
czas ie u rzędowania  wznios!  na pery fe r i ach  
Ra dz iechowa  wspan ia łą  willę. Nas.  chło 
pów dziwi ty lko to. d l aczego władze mia 
rodajne  nie widzą rzeczywis tości  taka. ,  j a 
ką ona jest  i na od non iedzialne s t anowiska 
powołują  ludzi umys łowo chorych.  A co 
wojew ód z tw o  na to?

imm  nieuczciwy sołtys na widowni
(Korespondencja, z  Jarosławia)

J a k  już donosi l iśmy,  sot tys g r o m a d y  i zaw ieszony w  urzędowaniu  w związku z 
Kra m a rz ów ka .  Józef  Roki jowski ,  znan y  w y k ry c ie m  różnych  nadu żyć ,  
sanator i pupil b, starosty  .Wąsa, z o s ta ł ' ' O becnie ok azało  s ię , że  ten sp r zenie-

w ierzy ł w kilkudzisięciu w ypadkach  skład
ki ubezpiczeniow e należne P. Z. U- W *  
co w y sz ł o  n a  jaw' w  ub. tygodniu ,  s d y  u 
płatników'  z !av ił się poborca^ u rzęd u  s k a r 
boweg o  z Ja ro s ł awi a  ce lem śc iągn ięcia  o d  
mie szkańców gr o m a  J y  i r a m a r z ó w k a  rze 
k o m o  za leg łych  sk ła dek  ubezpieczenia* 
wycli .

G d y  p ła tn icy  w yk aza l i  kwotami,  i« 
pieniądze wpłacili  do r ąk  R o k i to w sL ic g^  
ten p r z y p a r t y  do nutrii  p r z y z n a ł  się. że 
pieniądze pębra t  i zobowiąza ł  się zapłacić  

• pobrane  składki  ubezpieczeniowe do rak  
polKHey sk a rb o w eg o  uada le j  do godz* 
7-mej wieczorem dnia 21 zm.

W  dniu ty m  rzeczywiśc ie  _ wpłac i ł  
^zęść pieniędzy,  a r e sz ty  do tąd nie w pi a -  
C i i ,  wobec cz eg o  poszik.odowa.ni wnieśl i  
odpowiedn ie  pis tno do p r o k u r a t u r y  p r z y  
Sadzie  O k r ę g o w y m  w  P r z e m y ś l u ,  p r o sz ą c
0 wzięcie w obronę  m ie sz kań ców  gromady;  
K ra m a rz ó w k a  i pociągnięcie do od po w ie 
dzialności  winnego.

Równocześnie  d on o sz ąc y  prosil i  o  oso* 
biste p r zeprowadzen ie  dochodzeń p rze z  p* 
Prokurat .u a p r z y  Sadzie  O k r ę g o w y m  w  
P rz em y ś l u  na miejscu,  a k r o k  swój  t łu
maczyl i  tym,  iż Roki towski  ma  zaufan ia  
u pos te run ko wy ch  w Pruchn iku .

W  interesie pub l i cznym leży,  b y  spra*  
wa ta j ak na j rych le j  w y j aś n io n ą  została*

Now e szykan y chłopów
Dnia 13 bm. jectiał W ojciech  Mrozo* 

w icz furą z Tuczeinp  do Ja ros ławia ,  gdy; 
wjeżdżał  n a  gościniec Radymno— J a ro 
s ław za trzymał  go  dróżnik Rychtyk i kazał 
furę z błota oskrobać, ośw iadczają : iż taka  
jest ustaw a, przy czym  groził Mros-F,vi- 
czow i aresztow aniem .

Ponieważ  zachow an ie  się dróżnika  w y 
gląda na szykanę,  spo dz iew ać  się należy,  
iż właściwe władze wyjaśn ią ,  czy chłopi  
wjeżdża jąc  na  gościniec ma ją  fury o sk r o -  
b y w ać  z biota,  czy też nie.

Z  kieleckie! Izb y  Rolniczej
W  drugiej  połowie l i s topada  br.  zo 

stało przez Izbę podjęte p rowad ze n ie  ak 
cji w zakresie bezp ieczeństw a i h igieny  
pracy w  rolnictw ie, w  myśl umo wy  z a 
war te j  w- tej sp rawie  przez Związ ek  Izb
1 Organizncyj  Rolniczych R. P. z Z ak ła 
dem Ubezpieczeń Społecznych w  .War
szawie.

Będzie nią objęte p rzede wszys tk im 
rolnic two zo r g an izo w ane  t ak  odnośn ie  
g o sp od a rs t w  rolnych i leśnych,  j ak ró w 
nież za k ła dó w  pobocznych ,  związa ny ch  X 
danym go spod ars twem .

Akcja ta ma na celu polepszenie w a 
runków i higieny p racy przez od p o w ie d 
nie zabezpieczenie urządzeń technicznych,  
usp rawnienie  me tod  p racy,  o rgan izację  
pierwszej  pomoc y  i odpowiedn i  do bo r  
per sonelu  we  w sp om nia ny ch  g o s p o d a r -  
stwacli ,  poza  tym pozwol i  na  ścisłą ewi 
dencję w y p a d k ó w  przy p r ac y  dia celów 
ubezpieczeniowych.

Wynikiem jej winno  b yć  zmniej szenie 
ilości w y p a d k ó w  przy p r acy  w nas tęp 
stwie t ego zmniej szenie sum w y d a tk o 
wanych przez Zak ład  Ubezpieczeń S p o
łecznych w formie od sz ko d o w a ń  w y p a d 
kowych,  w dal szej  zaś  konsekwencj i  obni
żenie składek, płaconych z tego  tytułu  
przez p racodaw ców  rolnych.

Izba ma nadzie ję ,  iż p r aca  w  fvm z a 
kresie z uwag i  na  możność  uzyskan ia  bez 
poś redn iego  wpły wu  na  powyższe,  spo tka  
się ze zrozumieniem i poparc iem za inte
res ow ane go  społeczeńs twa  rolniczego.

Organem Izby, p r o w a d zą cy m  prace  w  
tej dziedzinie,  jest  lokalny Wydz ia ł  Bez
pieczeńs twa P rac y  w Rolnictwie,  k tó rego  
k ierownikiem zosta ł  p. insp. .Witold P le
w iński.

Aresztowanie 
działaczy m łodzieżow ych

W  piątek,  dnia 4 bm.  na  dw orc u  ko
le jowym w Jarosław iu za t rzymani  zos ta 
li przez policję działacze z organizac j i  
młodz ieżowej  „Związek  Młodzieży Wie j
skiej W ic i11, p. Stanisław  św ietlik  z Sie-  
teszy i M ichał M arkowski ze S tudz iana ,  
przed odejściem pociągu o s o b o w e g o  z Ja
ros ławia  do P rz ew o rs k a  około godz.  7 
wieczorem.

Wra ca l i  właśnie z p racy o rgan izacy j 
nej, k tó rą  p r o w a d z ą  na terenie pow ia tu  
j a ros ł awsk iego  za wiedzą wtadz woje 
wódzkich tejże organizacj i .

Aresz towanych  o sa dzo no  w n ie opa la -  
nyeh a resztach  przy komisar iac ie  policji 
w Ja ros ławiu,  przy czym przez p rawic  40 
godzin nie dano  im ża dne go  jedzenia,  i  
zwoln iono ich w  niedzielę,  dnia 6 bm. o 
godz.  5 wieczorem,  a  więc p rzed upły
wem 48 godzin,  a  przed zwolnieniem da
no im tylko po ga rnuszku  he rba ty.

Za t rzy ma ny m nic po dan o  przyczyn  a -  
r esztowania .

Aresz towan ie  znanych  dział aczy mło
dzieżowych w y w o w a to  wśród  młodzicźjr 
wiejskiej  zrozumiałą  rozgoryczen ie .
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H t o n i k a  p o z n a ń s k a
N a jw . Trybunał A d m .

przewrócił prawa
poznańskiej Radzie Miejskiej
,W. sobotę w  godzinach  rannych  urząd 

wojewódzk i  w  Poznaniu  o t rzymał  oficjal
ne zawiadomienie  od mini s t ers twa Spraw 
Wewnęt rznych ,  po da jąc e  r t reść wyroku 
Najwyższego  Trybun a łu  Adminis t racyjnego 
w  spraw ie przywrócenia praw ostatniej Ra
dzie Miejskiej Poznania.

N a  pods tawie tego zawiadomienia,  w o 
je wo d a  poznański  w  dn iach najbliższych 
w yda zarządzenie o odwołaniu w yborów .

Główna  komis ja  wybo rcz a  odbędz ie  tyl
ko j edno zebranie,  celem zl ikwidowania  
• w y c h  agend.

Jak  się dowiadujemy,  najbliższe zebra
nie lad y  miejskiej odbędzie się w  pierw 
szej połow ie stycznia przyszłego roku. W 
obu ugrupowuniach radzieckich za jdą  dość 
znaczne zmiany,  gdyż wielu r adnych ma 
złożyć swe manda ty .  Przewodniczącym 
grupy p rorządowej  jest dr. Machowsko  
będz ie  przewodniczy ł  grupie S t ronnic twa 
Narodowego ,  dotychczas  nie wiadomo.  
Ja k  wiadomo poprzedn im pr zewodniczą 
cym tej g r upy  był redaktor Jarochowski.

MANDATY I WIĘZIENIE
Za  niesienie t r ans pa ren tu  w  dniu 15 

s ierpnia w  Szam otułach z napi sem ,,p r e c z . 
z Beckiem",  zostal i  skazani :  Aleks. Gołaś,  1 
p rezes  pow.  Stron.  Lud. i Jian Ja juga,  p re
zes okręg.  W.  Z. M. W.  na trzy m iesiące  
b ezw zględ nego  aresztu i grzyw ny po 10© 
złotych.

s». f

ZARZĄD W O JE W Ó D Z K I S . L.
ob r a d o w a ł  w sobo tę  n a d  p r o g ra m em  p r a 
cy  w terenie i nad  s p r a w y  w zwią zku  z 
na dz w .  Kongresem Stron.  Ludowego .

SAMOBÓJSTW A
stały się p la g ą  ws i  wielkopolskiej .  W e  
wsi Sieoków, pow.  Gostyń,  popełni ła sa
mob ój s tw o  20- letnia Józefa Gaczyńska ,  
naczelniczka miejsc,  oddzia łu  K. S. M. 
P o w ó d  nieznany.

W ia do mo ść  o śmierci ś. p. Dra. Szym o
na Przybyły uderzyła w nas jak grom.  Od
czuwam y wielką boleść i smutek po stra ■ 
cie tego naszego opiekuna i dobrodzieja.
Niech odpoczywa  w spokoju a świat łość 
wiekui sta  niechaj  Mu świeci.

Ludowcy z Grywałdu.

Nastroje i echa stołeczne
P. Zbign iew Rakowski  zamieszcza w  

„Polonii  art .  p t. „Nastroje  i echa",  z k tó 
rego to ar tykułu zamieszczamy wyjątki .  
(Przyp.  Red.) .

Upadek au t o ry te tu  „eli ty" jest  dziś o- 
g romny .  Bez echa więc i bez  j ak iegokol 
wiek za in t e re sow ani a  p rzechodzą  zm iany 
personalne, oficjalne przem ów ienia, o t
w arcie sejm u c z y  u rzędow e parady. A 
choć s łychać w nich nieraz zapowiedz i  
doniosłych zmian,  akcenty wia ry  w  p rzy
szłość i o d w o ły w a n ia  się do pow agi  chwi 
li, nie przejmuje io zbytnio n ikogo  i nie 
zmienia w  niczym n ieznośnego uk ładu 
s tos un kó w poli tycznych.  Nic może b o 
wiem po r w a ć  za sobą  spo łeczeńs twa coś, 
co j ak  określ i ł  o s ta tnio  „zb u n to w an y "  
czy nieoględny poseł  Hoppc,  —  jest  a se 
kuracją jednej jedynie grupy osob.

Z kon ieczności  w ię c  za in te reso wani e  
powszechne  i życie pol i tyczne spo łeczeń
s twa  ogran ic za  się ao plotek,  d o w ci pó w  i 
kawałków poli tycznych,  do zajść i w y s tą 
pień an t yżydowsk ich  w tej czy innej for
mie i głośnych r o z p r a w  sądowych .  Poza  
tym co  pewien czas  w  a tmosferę  tę w p r o 
w ad z a  pewne  ożywien ie  samobiczu jący 
się i r ewelacy jny  treścią a r tyku ł  t ego czy 
innego san a to ra .

Z łoś l iwa plotka T cięty d o w c ip  poli
tyczny znane  są od d a w n a  nie tylko w 
Polsce.  Nie inogą j edn ak  s t an ow ić  j edy
nego lub p rz e w a ż n e g o  p o ka r m u ducho
w eg o  ludzi, inte resujących się życiem po
l i tycznym i społecznym,  i muszą o d 
b ieg ać  od  powszechne j  rzeczywis tości .  
W  pr zec iwnym razie p rzes ta j ą  być d o w 
cipem i farsą,  a s t a j ą  się b olesn ą  tragiko
m edią. T y m c z a s e m  ta g r an ica  u nas  za 
cieśnia się co raz  bardziej ,  i kaw ia rn ian e  
wiadomośc i  o takim czy innym zajściu 
lub powiedzen iu ,  o tej czy innej intencji  
lub motywie  dz iał ania  z a b i e r a j ą  w  sobie 
nie tylko w ie le  praw dy, ale i tyle b o lesn e
g o  komizmu, że t rudno dziś n ie raz o d 
różnić co  jest  dos kon a ł ym d ow cip em  lub 
p rzesąd zo ną  plotką,  a co  n ie wi a ry go dn ą  
p ra w d ą .  „Sur owe  życie"  nie każdego  ob o 
wiązu jące pomięszało to wszys tko  ze so
bą.

A dalej  t e  dowcipy,  plotki  niedalekie 
od p r a w d y  i n i e p ra w d o p o d o b n e  kawaty ,  
p o w ta r z an e  dawnie j  w  największej  t a
jemnicy n a  -ucho, kur sują dz i ś  g łodno i 
zuchw ale od  ust do ust, słychać j e  w  
t r am waj ach ,  w  urzędach ,  czy na ulicy. 
W. t ea t r zykach  i r ewia ch’ w arszaw sk ich ,  
w k tó rych daw nie j  „z u rzędu" w yśm ie 
wa ło  się przeds tawicie l i  opozycji ,  w k tó 

rych jeszcze p r z e d  rokiem zaczep iano je
d y n i e  (co p r a w d a  do tKl iw ie )  d a w n e  wie l 
kości,  zna jdujące  się w  niełasce j ak S taw
ka,  Jęd rze jewiczów i Swi talskiego,  —  dziś 
coraz częściej i coraz  wyraźnie j  „o br a b i a  
się" ak tua lny ch  dostojników,  naś ladu je  
się i o śmiesza  powiedzenia ,  sylwetki  i 
zwycza je  obecnych  wielkości .

Zmienił  się również  w yg lą d  i przebieg 
głośnych p r oc e só w  sądowych ,  od zw ie r 
ciedlając} ch mimo na jba rdzie j  ostrej  cen
zury właściwy  w yg lą d  i dążen ia  społe
czeńs twa o raz  s tan moralny poszczegól 
nych jego war s tw .  Odsunęły się więc na 
plan dal szy z za in te res o w an ia  spo łeczeń
s twa  niezliczone na wiosnę  p rocesy  zb io 
rowe  o zajścia  p rze dwy bo rcz e  i an ty ży
dowskie ,  o zama chy  b o m b o w e  i tajne w y 
d awnic twa ,  głośne b a r dz o  na wiosnę  i
l iczne dziś jeszcze ,  a miejsce ich w  g a z e 
tach i rozmow ac h  zajęty coraz  to śensa-  
cyjniejsze procesy daw nych dygnitarzy o 
nadużycia, łapów ki i inne skandale, od 
s łania jące w  przeciwieńs twie od tamtych,  
zupełnie n ieładną o d w ro t n ą  s t ronę m e d a 
lu.

Nie w i a d o m o  jeszcze,  k iedy odbędz ie  
się „k o ro n ny "  p roces P arylew iczow ej, w 
którym,  j ak  rozeszła  się os ta tn io pog ło 
ska,  j ednym z ś w ia d k ó w  oskarżen ia  ma 
być b. min. M ichałowski, po przed za ją  go 
j.‘dnak  już dziś nie wiele mniej b rudne pro 
cesy różnych b. u rzędn ików i dygn it a rzy
0 nadużycia  f inansowe idące w setki ty
sięcy, p ro ce sy  byłych najwierniej szych 
s t a ros tów,  j a k  Krawczytka i T w ard ow 
sk iego, któremu Sąd  Ape lacyjny  obniżył 
os ta tnio  karę  więzienia z 5 lat  na 2, przyj
mując,  że naduż yć  i manipulacj i  f inan
sowych d okonyw ał nie w  osob istym  in- 
teresf: i nie z w łasnej w oli, j ak dalej pro 
ces L isa-B tońskiego, dyg n i t a rz a  B.B.W.R.
1 d a w n e g o  szpicla i p r o w o k a to r a .  P rzy
pomnieć tu też na tu ra ln ie  t r zeba  aferę nie
fo r tunnego t łumacza  cudzych  dzieł, a k a 
demika i p od por ę  sa na cy jne go  reżimu 
Rzymowskiego .
L .

Zasadniczy warunek
W  tej oga rn ia jące j  ze w szą d  Polskę 

a tmosferze  z jednej  s t rony  w zra s ta j ące j  
walki  o una ro dow ie n ie  życia pol sk iego i 
ous lan ianej  .m ora in oscr  eifty z  drugiej 
—  na jba rdzie j  n aw e t  bezkrytyczni  i n a i w 
ni zat raci l i  już d a w n o  wia rę  w jakiś  i sto
tny zwr o t  na lepsze bez zasadlniczej zm ia
ny stosunków  politycznych. I d la tego  w  
r oz m ow a ch  z intel igentem,  kupcem czy

robo tn ikiem w W a r s z a w i e  nie słychać in
nego  p ragn ien ia  i tęsknoty,  j ak  zm iany  
tego  co  jest,i pow ierzenia od pow iedzia l
ności za przyozle losy  narodu n ieskom - 
prom itow anym  i uczciw ym  czysto  polskim  
żyw io łom . Akcja pik.  Koca.  do k tóre j  j e sz
cze ki lka mies ięcy  t emu p r z y w i ą z y w a n o  w  
kołach sanacy jnych  duże znaczenie,  nie 
jest b r an a  poważn ie  przez nikogo,  a zda je  
się że i on sam za trac i ł  już wia rę  w  moż
l iwość po wi ąz an i a  nicości  p r o gr a m ow ej  I 
niezl iczonych ambicj i  pe r sona lnych w j ed 
no i opa rc ia  się na niedającym się dalej  
nab ie rać  szarym człowieku.  W z a j e m n a  
as ekurac ja  t rwać  bowiem może tylko t ak  
długo,  póki nie staje się rażącym  w yzy
skiem  innych. /
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ORZECHY MIGDAŁY 
FIGI RODZYNKI
KAWA HERBATA 
WINA WÓDKI

M. Jawornicki
K R A N Ó W , R y n e k  g ł. 4 4 , u l. D ługa 8 2 . 

P o d g ó r z e -R y n e k  1 3 ,
P icik i żywnościowe powyżej 5 kg frant®.
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K O N FEREN C JA G O SP O D A R C ZA  

W  ŁAŃCU CKIM

Zarząd Kom isji G ospodarczej Lwów* 
sk iego Związku  Młodz ieży Wie jsk ie j  za** 
wiad am ia  Kola Młodz ieży  powia tu  Łań
cuckiego,  że w  niedziele dn. 20 grud ni & 
o godz. 10-te j rano w  sali D om u Ludow e- .  
go w  W oli D alszej odbędz ie  się konfererr* 
c j a  go sp o d a rc z a  poświę con a  a k t u a ln y m  

- zagadn ien iom g os po d a rc zy m .  Sprawy;  
b a r d z o  w ażne. W s z y s t k i e  Kola Młodz ieży  
pow . Ł ań cu ck i eg o  o bo w iąz ane  są  wyslafi  
sw oich  de lega tów.  Zawiadomień  osobi
sty ch  nie w y s y ła  się. W'stęp za legi ty* 
mac jami .  7

Za Komisję  Gosp.  Lw o ws k ieg o  Zw* 
Ml. W . :  s

Sion R,-jman Józef Rupaą

s e k r e t a r z  p r z e w /

Usilna praca naszych Członków w ciągu ubiegłego roku, umożl wia 
nam dokonanie na rok 1937 zniżki prenumeraty a to:

r o c i M * t f  z e  zł. i a -  n  a  z ł .  I I ,  ~  

p ó ł r o c m e f  ze  zł. h r  n a  * i .  4 . 5 * 0 . —

Prenumerata kwartalna pozostaje niezmieniona — zł, Z50.
Wydawnictwo nasze czyni b. wielki wysiłek — jestfcśmy jednak 
przekonani, że obniżka ta przyczyni się do jeszcze większego 
wzmożenia czytelnictwa na wsi. 
Liczymy, że każdy nasz Czytelnik i Sympatyk dołoży z Nowym  
Rokiem jak największych wysiłków, by zjednać nowych prenumera
torów dla „Piasta" i „Śląskiej Gazety Ludowej*.
K a żd y Czytelnik, który zjedna nam dwóch nowych prenu' 
m eratorów  i k a żd y  prenum erator, który wpłaci do dnia 
3 1-g o  grudnia 1 9 3 6  całoroczna prenumeratę na rok 1 9 3 7  
„ Piasta “  i „Ś lą s k ie j G a ze ty  Lu do w e j** w  kwocie zło ty
8 .— otrzyma jako premię bezpłatnie piękny, bogato .lustrowany

Kalendarz „Piasta" na rok 1937
albo nadzwyczaj i n t e r e s u j ą c ą  k s i ą ż k ę .

Z e  w zględu na ograniczona ilość kalendarzy -  prosimy 
w p ła !y uskuteczniać ja k  najwcześniej-
„Piast i Śląska Gazeta Ludowa pod każdą strzecha chłopską* —  
oto hasło pracy dla wszystkich naszych Czytelników i członków 
Stronnictwa Ludowego na najbliższy okres.

W y d a w n i c t w o



„ P  I A S T “ Nr. 5f.

1! Madomośet tte świata

W ydarzeni
Edward Vl(i abdybował ■

W  Anglii w y b u c h ł  n ie spodz iewan ie  
między rządem i królem ostry za ta rg ,  któ
ry pociągną ł  za  sobą  da leko  idące konse 
kwencje.

Król Edward VIII, k tóry n ie daw no  do
p ie ro  ws tąp i ł  na tron,  był  do tychczas  k a 
w a le rem.  Obecnie pos tanowi ł  się ożenić.  
Na  małżonkę  upat rzył  sobie n ie j ak ą  p. 
S impson,  Amerykankę ,  k tóra  dw ukr o t n ie  
już się rozwiod ła .  Rząd angielski sprze
ciwi! się temu m ałżeństw u króla, nie d la 
tego,  że p. Simpson jest  zwykłą  „śrnier-  
telniczką",  lecz d la tego  właśnie,  iż j e s t  
rozwódką .  Rząd,  s to jąc  n a  s t anowisku ,  że 
t akie ma łżeńs two  p o d er w a ł o b y  p o w a g ę  
k ró lewską  i by łoby  złym przyk ła dem  dla 
innych,  oświadczył ,  że poda  się cio dymi-  
*ji na  zn a k  protes tu,  a  kto wie,  czy ktoś  
inny podejmie się w  tych w ar u n k ac h  ob
jąć rząd.  Z drugiej  s t rony król,  nie chcąc 
wyrzec  się m a łż e ń s t w a  z panią  Simpson,  
wyraz i ł  g o to w o ść  abdykacj i ,  to jest  z rze
czenia się t ronu n a  rzecz sweg o  młodsze
go b r a t a  i w  i s tocie abd yk ow ał .

W  PA Ł A C U  Ś W . JAKUBA O D
BYŁO SIĘ U RO CZYSTE POSIEDZENIE  
TAJNEJ RADY KORONNEJ, NA KTÓ- 
REM N ASTĄPIŁA U R O C /V S T A  i RO- 
KLAM ACJA KSIĘCIA YORKU KRÓLEM  
JERZYM VI.

M imo pochm urnego dnia i m g iy  na
u.icach otaczających  pałac św . Jakuba  
zgrom ad ziły  się  olbrzym ie tłum y ludno* 
ści. Król p rzy b y ł w  m undurze adm irała  
i b y ł przedm iotem  d łu gotrw ałych  o w acyj  
tłum ów . U ro czy sto ść  odbyła  się  w ed łu g  
od w ieczn ego  cerem oniału . G łów ną rolę 
od gryw ali w  niej heroldzi k ró lew scy  w e  
w span ia łych  kapiących  od złota  mundu
rach.

P o  złożen iu  p rzysięg i na w iern ość przez  
C złonków  tajnej rady król o g ło s ił z w y 
czajow ą deklarację oraz zgodnie z tra
dycja p otw ierd ził p rzysięgą  gw arancję  
b ezp ieczeń stw a  dla K ościoła szkock iego .

W  ciągu dnia nas tęp ne go  n o w y  król  
n r zy ją ł  na audiencj i  R am saya M ac D o
nalda i w y r a z i ł  w o b e c  niego s w ą  zgodę,  
ab y  data Koronacji ,  w yzn aczon a  na 12 
maja 1927 roku, p ozosta ła  niezm ieniona.

V
P a r f a m p n f  angielski  zebra ł  się w  so

bo tę  po  południu,  celem  złożenia p rzew i
dzianej w  konstytucji przysięgi na w ier
ność nowem u królow i. P o  przew odniczą-

a w Anglii
■ Królem został K i o  brat

cym Izby, jako pierw szy złożył przysięgę  
premier Baldw in, po czym reszta człon
k ów  rządu. N astępnie przysięgę składali 
członkow ie parlam entu, przy czym dla o- 
kazania partiom  opozycyjnym  szacunku, 
poproszono do spełnienia tego  aktu naj
pierw przyw ódców  opozycji, którzy przy
sięga li bezpośrednio po ministrach.

Podobna cerem onia odbyła się w  Izbie 
[lord ów , gd zie jako pierw si złożyli przy

sięgę arcybiskup Canterbury, jako g łow a  
kościoła anglikańskiego, oraz lordowie: 
Halifax, Lonsdale, Snell i Zetland.

BMHUfóifle echa warszawskich 
odwiedzin min. Monescu

W  czasie g d y  rumuński  min i s t e r  s p r a w  
zagr an i czn yc h  bawi ł  w  W a r s z a w i e ,  w  b u 
ka re sz t eń sk i m par l amenc ie  toczy ła  się d y 
skusja nad  k r ó le w sk ą  m o w ą  t rono wa ,  p o d 
czas  k tó rej  wiele uwagi  poświęcono  t akże  
pol i tyce zagranicznej .  P rz ed s ta w ic i e l e  
różnyc h  s t ro nn ic tw  z n a t u r y  r z e c z y  p o r u 
szali  także s to su nek  Rumunii  do Polski ,  
o raz  s p r a w ę  sojuszu polsko- rumuńskiego-  

P r z y w ó d c a  s t ro nn ic tw a  n a r o a o w o -  
ch rzcśc i i ańskiego,  silnie u lega jącego w p ł y 
w o m  hi t l erowskim,  poseł  G o ga  k tó r y  się 
w swoim przem ów ien iu  cnwali ł ,  że Hit ler  
podczas  p rzyjęcia  l a tem oś w ia dc z y ł  mu,  iż 
Rrzecia  R ze sz a  niema ża dn ych  za b or cz y c h  
z a m y s ł ó w  w zg lę d em  Rumuni i  i nie popie
ra r ewiz jon i s tyc zny ch  dążeń  madzia rsk ich ,  
podnosi ł  znaczen ie  sojuszu p o l s k o - r u m u ń 
skiego,  k tó rego  ce lem jes t  ob ro na  całości

K ró l an g ie lsk i J e r ry  VI po  e y w llje m n

znajduje się 60 tys. cudzoziemców
Hiszpanii

L ew ic ow a  „VoU cszeitung“ p o d a je , z e  
na  froncie m a d r y c k i m  w a l c z y  b r y g a d a  
mię dz y n aro d ow a ,  złożona z  soc ja l i s tów i 
komunis tów niemieckich,  włosk ich i f r a n 
cuskich.  Ocho tn ików do tej b r y g a d y  do
s t a r c z y ł y  l iczne r ze sze  em ig r an tó w  pol i 
tycznych ,  tu ł a j ących  s ię  w e  Francj i ,  
Szwajca r i i  i Belgii .  Nie b rak  oczywiśc ie  
w  tej b r yg ad z ie  międz yn aro do we j  także 
W ę gr ów ,  Po laków,  Be lgó w itd.

Ba ta l iony  n o sz ą  n a z w y  wybi tny ch  
dzia ł aczy  ko munis tycznych .  Np. 1- szy  b a 
tal ion n a z y w a  się  „ba ta l ionem  Ernes ta  
P B aehnanna" ,  i

J ak  s łych a’5. 'do b r y g a d y  m ię d z y n a ro 
dowej  p rze dos ta j ą  s ię  t akże  l ewicowcy

w p ro s t  z Niemiec.  Ponieważ '  zaś  po s t ro 
nie gen.  F r a n c o  w a l c zy  już ki lka tys i ęcy  
żo łn ie rzy niemieckich,  wiec  b a r dz o  częs to 
na ziemi hiszpańskiej  Niemiec w a lc zy  
p rze c iw Niemcowi.  To  sa m o  odnosi  się do 
Włochów,  k tó r zy  też p r o w a d z ą  wa lkę  b r a 
tobójcza.

L iczbę cudz oz iemców,  w a l c zą cy c h  w 
Hiszpanii ,  n i e k tó rzy  dziennika rze ob l i cza 
ją obecnie  na 60 ty s .  ludzi. Naj lepiej  w y 
ćwiczone sa  od dz i a ły  n iem ieck ie , k tóre 
już p r z y b y ł y  z K ady ksu  na f ront  i w  na j 
bl iższych dniach ud erz a  na Ma dry t .  J e s t  
ba rdz o  p rawdopodobne ,  że dzięki tym po
si łkom arm ia gen. F ranco  posun ie  sig  na
przód . Rzad  Azany  !iczv :ednak  na to. że 
mimo w s z y s t k o  p o w s t a ń c ó w  pokona.  —<

gran ic  obu pańs tw .  G og a  od cz y ta ł  p i e r w 
sz y  i drugi  a r ty k u ł  u m o w y  p o l sko - r um uń 
skiej.  Zajął  poza  tym. b a i d z o  w s t r z e m i ę 
źl iwe s t a now isk o  w z g lę d e m  Franc j i  i r z ą 
du Bluma,  jak równi eż  w z g lę d e m  Rosji  so 
wieckiej ,  ale widocz n ie  pod w p ł y w e m  
medjolańsk iego p r ze m ów ie n i a  Mussolin.fi
go, w  p rzec i wi eń s tw ie  do d o t y c h c z a s o w e 
go s t an ow iska ,  opo w iedz ia ł  się za  pod
t r zy m an ie m Małej  Enten ty .  W  tym s a m y m  
dniu w senac ie  p rz e m aw ia ł  wielki  nasz 
przy jac ie l  p ro feso r  Jo rg a ,  k tó r y  żąd a ł  za 
cieśnienia z w i ą z k ó w  z Pol ska ,  ale r ó w n o 
cześnie bez za s t r ze że ń  s t a ną ł  na s t a n o w i 
sku Małej  E n t e n t y  1 sojuszu jak najściślej  
szego z F ranc ją .  Na ty m  s a m y m  s t a n o w i 
sku s t a ną ł  p r z y w ó d c a  rad yka lne j  parti i  
chłopskiej ,  poseł  Junian .  W i c c p i e m i c r  in-  
culet  zapowiedz ia ł ,  że min i s t e r  Antonescu  
po po w roc ie  z W a r s z a w y  udzieli  pa r l a 
me n to w i  d ok ła d n yc h  w y ja ś n i eń  d o t y c z ą 
cych  pol i tyki  zagran iczne j  o raz  w y n i k ó w  
w a r s z a w s k ie j  jego podróży .

P r a s a  r u m u ń s k a  ty m c z a s e m  sz e ro ko  
o m a w i a  w a r s z a w s k ą  w iz y t ę  mini s t r a  An
tonescu i p r ze w a żn ie  daje w y r a z  wielk ie 
mu zadowoleniu ,  że oziębione w  os ta tn im 
czas ie  s tosunki  z Po l ską  n a b r a ły  zn o w u  
w y ż sz e j  t e m p e r a t u ry .  R e d a k t o r  p i sma 
„Curen tu l" ,  k tó r y  t o w a r z y s z y ł  Antonescu  
do W a r s z a w y ,  pisze,  że po cz ą t k o w o  P o la 
cy  w  s to sunku  do gości  rumuńsk ieh  zacho
w y w a l i  zimny,  p o p r a w n y  stosunek,  k tó ry  
jednak s topn i owo  s t a w a ł  się p rzy jaźn ie j -  
s z y  i zak ończy ł  się go- acy mi  man i fes t a 
cjami odnowione j  p rzy jaźn i  pol sKo- rumuń-  
skiej.  Szcz e ro ść ,  z j aką Antonescu  o m a
wia ł  w s z y s t k i e  zagadnienia ,  z y s k a ła  mu 
zaufanie kół  polskich.  Zn ik ły  ś l a dy  w sz e l 
kich d o t y c h c z a s o w y c h  n ieporozumień .  An
tonescu  swoją  podró żą  w a r s z a w s k ą  p r z y 
s łuż y ł  się do brze  Rumunii .

Na  ty m  s a m y m  s t a no w is ku  s tanę ła  nie
omal  ca ła  p r a s a  rumuńska .  „A dy e ru l1’ 
s twie rdz a ,  że znik ły  wsze lk ie  do tychc,  a* 
sowe  n ieporozumien ia  i podej rzen ia .  S to 
sunki  po l sko- rum uń sk ie  są znowu na-  
w s k r o ś  se rdeczne-  Jes t  to ty m  waż n ie j 
sze,  po n i e wa ż  n i e d aw n o  t emu polski mini
s t e r  s p r a w  za g r an ic zn yc h  Beck,  podczas  
swoich odwiedz in  londyńskich,  s tw ie r d ź *  
zupe łną  zgod ę  pol i tyki  polskiej  z pol i tyką 
angielska,  a p r ze de  w s z y s t k i m  z s t a n o w i 
sk iem Anglii  w z g lę d e m  Ligi  Narod ów .  
Z n a c z y  to, że  P o l s k a  o r ientuje  się obec 
nie p rz e c iw  f ron towi  n iemiecko -  w ło sk ie 
mu, d ą ż ąc em u do zni szczenia Ligi Naro
dów,  a  p r z y ł ą c z y ł a  się do p a ń s tw  dą ż ą 
cych do u t r z y m a n ia  pokoju.  S w o i a  poli
tykę  P o l s k a  podkreś l i ł a  j e szcze  wy ra źn ie j  
p rzez to, że odrzuc i ł a  p rop ozyc ję  n iemiec
ką, a b y  p r z y łą c z y ć  się do antysowieck ie-  
go pak t u  n iemiecko- japońskiego.  Z tych 
s a m y c h  p r z y c z y n  t eż P o l sk a  zgodnie z 
s t an ow isk ie m Franc j i  nie uznaje r zą du  ge 
n e ra ła  F ra nco .

P e w i e n  ro z d ź w i ę k  w  ty c h  j ednol i tych 
sądach  w p r o w a d z i ł  na c j on a l i s t yc zny  „Uni-  
v e r s u l ‘‘. P i s m o  to na leża ło  do na j go rę t 
szych  zw o le n n ik ó w  pr zy j aź n i  po l sko- ru 
muńskiej  i to n a w e t  w  ty c h  czasach ,  g d y  
s tosunki  po l sko - r umu ńsk ie  do p ew n e g o  
s topnia  b y ł y  napięte .  „Uniwersał*’ p r z y 
pomina,  że już dawnie j  w  in teres i e pogłę
bienia p r zy j aź n i  po l sko- rumuńsk ie j  żądał ,  
a b y  P o l s k a  r a ty f ik ow ał a  t r i anońsk i  t r a k 
t a t  p o k o jo w y  i żą da n ie  to ponowił .  P r z y  
tej sposobnośc i  w sk az u je  na to, że istnieją 
w  Po l sce  pewn i  n ie pop raw ni  pol i tycy.  Na 
d o w ó d  w s k a z u je  na  fakt ,  że k r ó t ko  p r ze d  
p r z y ja z d e m  min i s t r a  A nto nes cu  do W a r 
s z a w y  p .Adam R o m e r  w  „ M a ł y m  Dzieu-  
niku“ zamieści ł  a r tyk u ł ,  w  k t ó r y m  go rąco  
sta je  w  obron ie  r ew iz jon i s tyczne j  pol i tyki  
węgierskiej^ k o s z t e m  sąsiednich pa ń s t w .  
, , U n i v e r su r ’ w y s t ę p e m  p. A d a m a  R o m e r a  
jest  t y m  więce j  zg o rs zo ny ,  p o n i e w a ż  m a -  
Uziarofilski p. R o m e r  j es t  p r e z e se m  polsko-  
rum uńs k ie go  kom i te tu  por ozum ien ia  
p rasowego .  M ó w ią c  o t r ianońsk im t r a k 
tacie p o k o jo w y m  p. R o m e r  powiada ,  że 
t r a k t a t  t en dla W ę g i e r  ma  to sa mo  zn a 
czenie,  co ro zb i o r y  dla Polski .  , ,Un ivcr s i : r ’ 
zgo rs zo ny  jes t  t akże  b u k ar e sz te ńs k im  ko
re sp o n d e n te m  „Kur ie ra  W a rs za w s k i eg o* ’, 
k tó r y  nap isa ł ,  że żądania  „Ui i ivcr sulu‘‘, 
a b y  Po l ska r a t y f ik ow ał a  u m o w ę  tr ianrm- 
ska  jest  tw or ze n ie m  sz tu cz ny ch  t rudności  
na d rod ze  zacieśnienia  związków przy ja"  
::ni po l sko-rmnnńskie j .  „Univcrsul*’ s twie^  
dza,  że p rzeciwnie ,  r a ty f iko wan ie  tej umo 
w y  poko jowej  usi rnęłoby os ta tn ie  źródło  
n ieporozumień  polsko •rumuńskich.

O rg a n  r z ą d o w y  „ Ind ep end anc e  R o u - '  
ma ine“ skwap l iwie p r ze dr uk o w ał  w  ca ło 
ści a r ty k u ł  „U nive r su lu“ , co w y w o ł a ł o  
p e w n ą  sensację-  W  kilka dni później  r e 
dakc ja  t ego  p i sma zamieśc i ła  j ednak  w y 
jaśnienie,  że a r ty k u ł  , ,Univcr su lu‘’ zostuf  
p o w t ó r z o n y  bez  jej w ie dz y .

IłADA LIGI WODOW
uznała słuszność skargi rządu hiszpańskiego

W  ly cli d n ia c h  R a d a  L ig i N a ro d ó w  z e b r a ła  
s ię  n a  p o s ie d z e n ie  ta jn e ,  p o ś w ię c o n e  z ło ż e 
n iu  k o ń c o w e j  r e z o lu c j i  w  s p r a w ie  h i s z p a ń 
s k ie j ,  k tó r ą  R a d a  L ig i z a jm ie  s ię  w  c ią g u  
p o p o łu d n ia .

R e z o lu c ja  s tw ie r d z a ,  iż  s k a r g a  r z ą d u  
h is z p a ń s k ie g o  o p ie r a  s ię  n a  s łu s z n e j  z a s a 

d z ie , iż r z ą d y  n ic  p o w in n y  s ię  m ie s z a ć  d o  
s p r a w  w e w n ę tr z n y c h  in n y c h  p a ń s tw ,  o ra z  
p o tu  lerc lza  z a s a d ę  n ie in te r w e n c j i ,  p o d k r e 
ś la  p o t r z ę h ę  m ię d z y n a r o d o w e j  k o n t r o l i ,  o- 
r a z  p o d ję c ia  k r o k ó w  p o je d n a w c z y c h  c e le m  
z ła g o d z e n ia  s t r a s z l iw y c h  n a s tę p s tw  w o jn y  
d o m o w e j.

w katastrofie lotnicze] w Anglii
W  m iejscowości Purlcy w pobliżu Croy- po wystartowaniu  

don rozbił się wielki sam olot pasażerski, 
należący tło „Royal Datch Air Linę", któ
ry leciał cło Amsterdamu. 14 pasażerów  
i trzech członków załogi zginęło na m iej
scu.

z l o tn i s k a  w  C ro y d o n  
p a d ł  o f ia r ą  p o ż a r u ,  s t r a c i ło  ż y c ie  15 o só b , 
t r z y  z a ś  o so b y  o ih s in s iy  ra n y .

U A ró il z a L .ly r h  z n a jd u je  s ię  12 p a s a ż e 
ró w  i t r z c - h  c z ło n k ó w  Ł idogi. Al. in . w k a - 
'u s l r o f ie  z g in a ł h . p r e m ie r  s z w e d z k i  L in d

P o d a ją  u rz ę d o w o , że  w  c z a s ie  d z is ie js z e j  j m a n n .  P ra w d o p o d o b n ie  p r z y c z y n ą  k a la s t r o -  i 
k a ta s t r o f y  s a m o lo tu  b " l ę  n u r  - '/ r y n n ą  k ł ó r g  t r  K y l i  m g ła ,  u n o s i ą c a  s ię  n a d  lo tn isk ie m * Znane fabryki broni Skody w
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Wyrób*/ 2 mięsa wieprzowego
Pan! A nton ina  P ię tkow n zamieściła  w 

Zagrodzie  W zorow ej  (Przew odniku  Kółek 
Bohiiczyeh) a r ty k u ł  o wy robach  z mięsa 
wieprzowego, k tóry  ze względu na jego w a r 
tość  zas ługuje  na  jak najszersze  roz
powszechnienie.
Miesiące zimowe na jlep ie j  się n a d a ją  do 

bicia wieprzy i p rze rab ian ia  icli m ięsa  na  u- 
żytek domowy.

Po zabiciu i oczyszczeniu kad łu b a  w ieprzo
wego zoslawia  się mięso n a  dobę, a  grubsze 
*»fnki na  2 doby w ch łodnym  miejscu, aby po 
woli wystygło i skruszało, Dopiero po  tym  
czasie p rzys tępu je  się do pracy. Po trzebne  są: 
k o ry to  do solenia  słoniny, w k tórego  dnie w y 
wiercone są o tw ork i  (aby ropa  spływała),  n iec
ki do solenia mięsa, kocioł lub duże ga rn k i  do 
gotowania ,  beczka lub wysoki ceber do m a r y 
now an ia ,  stoły, deski do k ra ja n ia  mięsa, noże, 
m aszy n k a  do mięsa, lejek do n ap y ćh a n ia  kieł
bas,  miski,  łyżki, ścierki i fa rtuchy .  W szyst
kie tc naczynia  pow inny  być wyparzone ,  w y
izo lo w a n e ,  noże wyostrzone  I lak wszystko 
przygo tow ane  pod ręką,  aby p ra ca  sz^i sk ład 
nie. Od sk ru p u la tn e j  czystości naczyń  i P rzy
b orów  zależy w dużej części sm a k  i t rwałość  
wędlin.

P rzygotować  także sól, sa letrę, pieprz  zw y
k ły  i angielski, goździki,  kolendrę ,  m aje ranek  
I liście bobkowe, do sp in an ia  kiełbas i kiszek 
szpilki dobrze  zaostrzone, m ocna  igła z dużvm 
u chem  i nici do zaszywania.

KISZKI ZW YKŁE KASZANE

Proporc je :  płuca, serce, śledziona, % kg 
skw arków , w ysm ażonych n a  jasno  z sadła 
brzusznego, 2 — 3 kg. g rubej  kaszy hreczanej  
i k ru p y  pogańskie),  % kg. smalcu.

Na I kg. mięsa i kaszy razem, liczy się 2 
dkg. soli, % dkg- korzeni,  l i t ra  krwi, 1 gr. 
m a je ran k u .

Potrzebne:  je li ta  wołowe, szpile do sp in a 
nia. Mięso gotować do miękkości w wodzie 
(aby go tylko przykryła) ,  następn ie  przemieć 
na  maszynce, wraz  ze skw arkam i.  Zupą  za
lać kaszę, licząc 'A  l itra  rosołu  na  1 kg. kn- 
•::y, wymieszać i wstawić  do pieca, aby  była 
sypka  (ale tw ardaw a) .  jeśli jest sucha, wlać 
rozpuszczony smalec. Zmieszać kaszę z mięsem 
na  nieckach, dopraw ić  solą i ko rzen iam i zm ie
lonymi. wlać k rew  prze lar lą .  przez d u rsz lak  i 
if-s/.lę smalcu.  Spiąć jelita  (pocięte na  k a w a ł 
ki) z jed n e j  s trony i nape łn iać  m asą  dość luź
no. spiąć  szpilką z drugiej s t ro n y  i n a ty c h 
m iast  kłaść w naczynie  z go tu jącą  się wodą; 
gotować nie p rzykryw ając ,  boby popękały  na  
wolnym  ogniu. C.zas gotowania :  średnie kiszki 
przez 4ó minut,  duże do GO minut.  Wyjąć,  
włożyć na ;> m inu t  .do zimnej wody i wynieść 
do ch łodnej  spiżarni.

KISZKI PODGARLANE

Proporc je :  Podgardle ,  6 bułek rozmoczo
nych w mleku, % kg. słoniny, k w a te rk a  roz 
lep ionego  smalcu, sól, korzenie  u tłuczone, t ro 
c h ę  m a je ra n k u ,  p a rę  cebul.

Ugotować podgardle ,  usickać lub przemieć 
n a  maszynce, słoninę obgotować i p o k ra jać  w 
d ro b n ą  kostkę, bu łk i  po k ra ja ć  w kostkę,  c eb u 
lę posiekać i razem z bu lkam i podsmażyć na 
sm alcu  na  zloty kolor,  nam oczyć  te bułk i  w 
m lek u  lub rosole, p rzem ieć  na  maszynce, 
wszystko razem  wymieszać, p rzypraw ić  solą, 
k -rzeniami i m a je ra n k iem  do sm aku,  wlać 
resztę smalcu, nadziewać jeli ta  średnie  (pokra 
jan e  na  20 cm. długie kawałki) i gotować 
przez 20 do 30 m inu t  na  wolnym  ogniu. P rz e 
s łodzić  w zimnej wodzie, rozłożyć na desce, 
nWy ostygły i przechować w chłodzie Chcąc je 
d łuże j  przechować, potrzeba l e i , 'o  uwi.dsić w 
z im nym  dymie.

KISZK I PA SZTETO W E NA ZIMNO

P ro p o rc ja :  W ąl  roba  wieprzowa turniej
w iece |  2 kg.), 2 —  3 kg. mięsa wieprzowego 
Ilastego, np. boczku, % kg. słoniny, 3 —  4 
sz tu k  ludek czerstwych, 8 dkg. soli, 2 dkg. pie- 
p izu  zwykłego i angielskiego, I ga łka  m u sz k a 
towa. 2 cebule, 3 — 4 sztuk ja  j.

Mięso ugotować i zemleć wal robę, sparzyć 
w rzątk iem , a  gdy zbieleje włożyć ją zaraz  do 
z im ne j  wody. Słoninę ugotować  i po k ra ja ć  na  
g rube  paski, a rosołem z niej  sparzyć  p o k r a ja 
n e  bulki.  W ąlro b ę  zemleć 2 razy na  maszynce, 
t rzeci raz przez silko pasztetowe, zmieszać ze 
zm ie lonym  mięsem, ze zmielonymi bułkam i,  
d o d a ć  sól, cebulę surow ą, u ta r tą  n a  tarce, 
wiiić j a j a  i zmielone korzenie doskonało  w y
rąbie ,  na  końcu  włożyć p o k ra ja n ą  słoninę. Na
dz iewać  luźno b ia łe  kiszki wieprzowe, końce 
sp iąć  lub związać sznurkiem , włożyć kiszki do 
g o tu jące j  się wody i t rzym ać  na I). m ałym  og
niu, Ij. p a row ać  je  tylko pod pokrywą.  Czas 
go tow ania  3(1 — 10 m inut .  Kiszki p ró b u je  się 
Szpilką, o iis wydobyw a się czysty tłuszcz — 
m aią  dosyć. Po  wyjęciu włożyć zaraz  do z im 
nej  wody, żeby zupełnie  ostygły i wytrzeć do 
sucha.

MARYNOWANIE MIĘSA
(Szynka, karczek , boczki)

M arynowanie  mięsa może być w ykonane  
na sucho, lub przez zalanie ropą  Jeśli chodzi 
n a m  o wędlinę, k łń ra  m a być przecnowaną  
przez  dłuższy czas, to stosujemy sposób pierw 
S/.V

P roporc ja-  Na 10 kg mięsa l iczymy: % kg. 
soli, I dkg saletry, 2 dkg. korzeni grubo Hu
fzu n y cli, vy zim ie 3 tlkfi. c u k r i .

Dzień I. Część soli czystej, białej,  uprażyć 
na żelaznej pole] ii i lub  na  blasze. Na dużej 
misce umieścić szynkę ze skórą  i inne  mięsa, 
jak  boczki i karczek.

Najpierw wcierać w mięso salelrę, wymie
szaną z od rob iną  cu k ru  dokładn ie  ręką, n a 
stępnie sól gorącą  wcierać tak długo, aż m ię 
so zwilgotnieją.  Koło kości zrobić  otwór t y l 
cem od łyżki d rew nianej  i tam nasypać  soli, 
bo przy  kości na jła tw ie j  się mięso psuje. Skó
rę ponaoinać w kilku  m iejscach ostrym  nożem 
Tak naso lonc  mięso pozostawić  do drugiego 
dnia.

Dzień II. Na dno beczułki lub cebra  n a sy 
pać soli, na  tę sól uk ładać  n a jp ie rw  szynki 
skórą  do spodu, po tym mniejsze kaw ałk i  c ia 
sno upychać, p rzesypu jąc  solą i t łuczonymi 
korzeniami.  Nakryć  naczynie  czystym płótnem 
i zostawić w zwykłej tem pera tu rze  na  1 dzień, 
aby przyśpieszyć rozpuszczenie się soli.

Na trzeci dzień p rzykryć  mięso denkiem, 
przycisnąć go kam ien iem  i wynieść w chłodne 
miejsce na  3 tygodnie. Codziennie obracać  m ię 
so i polewać własnym sosem. O ileby było za 
mało sosu, dorobić  słonej wody go tow anej  i 
z im ną polać  mięso.

1) S IW K A  Z C Z A R N Y M I P A S K A M I , odznaczona  na teg o ro czn e j św ia to w e j (o lim 
p ijsk ie j)  w y s ta w ie  w  L ipsku . —  2. C Z A R N A  —  na jlepsza  na te g o ro czn e j w y s ta w ie  
w  H annow erzc. — 3) C Z E R W 0 N 0 -B R 0 N Z 0 W A , zw y c ię ży ła  ko n k u re n tk i na pań
s tw o w e j w ystaw ie  w  E ssen  (N adrenia). —  4) C Z E R W O N A  K A P R Z A T A  —  na jlep 
sza  na teg o ro czn e j w y s ta w ie  gołębi p o c z to w y c h  w  M agdeburgu. —  5) C Z E R W O 

NA  —  odznaczona  sreb rn ym  m eda lem  na pa ń stw o w ej w y s ta w ie  n> E ssen.

Mieszana obsada ryb w stawie
W poprzednim  a r ty k u le  poda liśm y sk ró co 

ną hodow lę k a rp i. Dziś zain teresu jem y się ob
sadą  ry b  w staw ie.

W iadom o, iż różne ga tunk i  ryb  żywią się 
rozm aitym  p o k a rm em  na tu ra lnym . K arp , ży
wiąc się d ro b n ą  fau n ą  (robac twem  wodnym), 
nie w yzyskuje  p o k a rm ó w  n a  roślinach, na  dnie 
s tawu, w m ule  ilp. Otóż, jeżeli hodowcą p o 
siada żyzny sław, zasobny  w pokarm y , winien 
w yda jność  jego odpowiednio  wyzyskać, a  u- 
skulecznić  to może za  pom ocą  odpowiedniej  
m ieszan iny  obsady, wpuszcza jąc  do s tawu r y 
by innego ga tunku .  P rzede  wszystkim więc d o 
da tek  linów  rocznych , 2(1 sz tuk na  100 sz tuk  
k a rp i. Następnie d o d a tek  ryby  d rap ieżne j  na 
ew en tua lne  wytępienie w stawie  chw as tu  r y 
biego, dzikich rybek  ilp. jest  pożądany .  Można 
więc dodać  rocznych  szczupaków  — 10 sz tuk

na m orgę z a la n r j  prze.slrz.rnl; rocznych sa n d a 
czy. Można jeszcze wpuścić  pstrąga, zwłaszcza 
lęczowego. Na 25 sz tu k  k a rp i da je  się 1 p s trą 
ga-

Staw należy zarybić jednorocznym  n a ry b 
kiem pstrąga.  Lubi on wodę  przepływającą,  
źródlaną.  W a ru n k i  więc są trudniejsze.  W resz 
cie należy wymienić  karasia - Stawów k a rp io 
wych nie należy obsadzać  karasiam i.  W sk a z a 
nym  jest zarybienie  stawów błotnistych, z k tó 
rych wody nie m ożna  spuścić. Dobrze jes t  h o 
dować je z l inami.

J a k  widzimy, do m ieszanej  obsady , prócz 
karpi,  należy zaliczyć liny, sandacze, szczupa
ki. P s trąg i zaś ! k a rasie  przeznaczyć lepiej do 
osobnej hodowli. Mieszana o bsada  ryb  w s ła 
wie jest  w sk azan a  dla lepszego wyzyskania  
wydajnośc i  jego.

Mata w e t e r y n a r i a  domowa
D ZIK IE MIĘSO

Dzikie mięso w y ra s ta  n a  ran ie  n ieodpow ie
dnio wyleczonej. Są to b radaw eczki  mięsne, 
m ocno  zaczerwienione gąbczaste;  łalwo k r w a 
wią, rosną  szybko i bujnie ,  ale n ie ró w n o m ier
nie i wreszcie p rze ra s ta ją  brzegi rany :  ropa
(materia) jest sz lam ista  i krwista .  Przyczyną 
w yras tan ia  dzikiego mięsa są obce ciała,  jak ie  
przedosla ły  się przy z ran ien iu  do tkanek ,  w y
wołując  ropienie  rany .  Celem usunięcia dzi 
kiego mięsa należy ranę  ponownie  zrewidować, 
c ia ła  obce, łkanki  o b um arłe  za pom ocą  szczyp- 
czyków lub obcążków usunąć.  Dla przyśpieszę 
nia oczyszczenia ran  z cia ł obcych i o b u m a r 
łych tkanek  służą ciepłe kąpiele  i ok łady  z m a 
ści kam forow ej.  Gdy mim o ok ładu  ran a  goić 
się nie chce, a lbo tylko pozorn ie  się zabliźnia, 
lecz dale j  wydziela ropę, ło znak, żc w ranie 
Ikwd jeszcze coś obcego i dzikie mięso będzie 
nadal  wyrastało .  W  tak ich  w ypadkach  łrzeba 
użyć leków mocniejszych, ja k  pendzlowunie  jo 
dyną, kwasem  karbolow ym , wilr iolem m iedzia
nym ilp Ostatecznie m ożna  ranę  wypalić  roz 
pa lonym  żelazem, po czym użyć środków  de- 
zvnfekc\ jnycli i ranę u trzym yw ać w na/.więk 
s i e j  czystości.  Lżycie p rzepaski ,  uc iskające j  i

w gn ia ta jące j  dzikie mięso niewiele pomaga, d o 
póki nie zoslaną  usunięte  p rzyczyny jego w y
rastania .

PĘKANIA STRYCHÓW  (CYCÓW)
Cyce naprzód  zapa la ją  się i obrzmięw ają ,  a 

po lym pękają.  Dla usunięcia  lego dokuczliwe
go c ierp ienia  (krowa przy do jen iu  cofa, rzuca 
się i kopie), sm aru je  się wymię oraz  strychy  
jakimkolwiek, byleby nie ziłczałym tłuszczem, 
lub łagodnym  sm arow id łem  (śmietaną).  Gdy 
szpary popękanego s trycha  są głębokie, użyć 
należy nas tępujących  maści;  ba lsam u  p e ru w ia ń 
skiego jedna część, gumy a rabsk ie j  dwie czę
ści, wody desty lowanej  8 części, a lbo zamiast 
lego, mieszaniny z lynk lu ry  m ir ry  i ba lsam u 
na rany. Ostrożne, t rzykro tne  z d a jan ic  dz ien
nic jest zawsze potrzebne.

ZAROŚNIĘCIE STRYCHÓW
Zarośnięcie  p rzew odu mlecznego w cycu, 

wywołują  m ałe  powierzchowne ob rażen ia  w y 
mienia. Zwykle zaras ta  tylko dolny  o lwór 
slrycha,  rzadko  zarośnięcie posuwa sio wyżoi 
Z początku odpływa z lego strychu jeszcze • 
koiwick mleka, ale  tylko c ienkim strum ieniem

Barometr
G rzebień u k u r  jest ba ro m e tre m  ich z d ro 

wia. Grzebień podobnie  ja k  m ałżow ina  uszna 
u  człowieka, zawiera  gęstą sie.ć de lika tnych  
tk an ek  i żyłek krw ionośnych,  to też każde za 
burzen ie  w organizmie ob jaw ia  się w pie>- 
wsz.ym rzędzie na  barwie  grzebienia. Szlaki  
słabowite  i m ałok rw is le  ma ją grzebienie hUde, 
na tom ias t  dobrze  odżywione i silne m a ją  grze
bienie czerwone i petne. W  okresie p ierzen ia  
i w zimie, grzebienie  m ale ją  i o p ad a jąc  zw isa 
ją na bok. a na  wiosnę czerwienieją  i pęcznie
ją. C iem no-czerw ony ko lo r g rzeb ien ia  jest o b ja 
wem zaburzeń  żołądkowych, wskutek  zjedze
nia t ru jący ch  subs lancy j  roślinnych, czy m ię 
snych. Sinienie g rzeb ien ia  jest zwias tunem  cho
roby nieuleczalnej,  lakie sztuki na jlepie j  zabić 
nim zupełnie  schudną .

Choroba gołąbi
B ardzo wiele m łodych  gołębi cho ru je  na 

b łon icow ą d y lte rię  — ospę drobiu.  Chorobę tę 
cechuje  zajęcie jam y  dzioba oraz  gardzieli 
przez żółle plamy. 1’lam y łe, łącząc się, tw o 
rzą  nalo t  stopniowo grubiejący. Choroba  ta  
spo tykana  jest  u p tac tw a  domowego p rzew aż 
nie w sezonie jes iennym  i z imowym. Śm ier
telność u młodego p tac tw a jest  wielka.

J a k o  leczenie lej choroby, m ożna  stosować 
przes t rzyk iw an ie  j a m y  dziobowej 72 proc. k w a 
sem bornym . Dobrze jest daw ać  do p o k a rm u  
s iarczan żelaza (1 proc. roztwór).  Gołębnik 
musi być bezwzględnie u t rzy m an y  higienicznie. 
Czystość, odkażanie ,  wentylacja ,  są niezbędne, 
gdyż w bardzo  dużym  stopniu  czynnik i  ta 
wpływają  na  zdrowotność  gołębi.

Cebula szkodliwa
dla kaczek

Cebula  jest  ba rdzo  szkodliwa dla kaczek, a  
pożyteczna d la  kur. Kaczka po spożyciu cebu
li n aw et  w niewielkiej  ilości dosta je  zapa len ia  
przewodu pokarm ow ego,  rozszerzenia  wątroby. 
Kaczki m ogą n aw et  m asowo padać, a  jedynym 
środkiem zapobiegawczym  jest  lewatywa.

O ile rozchodzi się o kury, cebula  d la  n ich 
jest bardzo  dobrym  pokarm em . Musi być je d 
nakże zadaw ana  w m ałe j  ilości. Bierze się jed
ną cebulę zap iekaną  w cieście na  20 kur.  Jest  
to ba rdzo  dobry  środek, w pływ ający  na z d ro 
wotność i ilieśność kur.

Gruźlica 
czyli suchoty bydła

Konic bardzo  rzadko  ch o ru ją  na  tę ch o ro 
bę. n a to m ias t  jest ona  ba rdzo  niebezpieczna 
dla bydła  i człowieka. Jest  to choroba,  k tó ra  
t rwa stosunkow o długo. P odobna  ze swych 
o znak  do zarazy  płucnej.

D olknięle  gruźlicą  bydło zaczyna powoli 
chudnąć  i kaszleć, z począ tku  mało, po łym  
coraz  bardziej ,  Poza  tym  nie widać żadnych  
in nych  ob jaw ów  choroby, ty lko  po  d łuższym  
czasie k ro w a , d o tk n ię ta  g ruźlicą , zaczyna  d a 
w ać co raz  m nie j m leka.

Od zarazy p łucne j  gruź lica  różni się tym, 
że t rw a  znacznie  dłużej, k i lka  miesięcy, lub  
naw et p a rę  lat.  Poza tym w początkacli  c h o 
roby  bydło nie czuje  bólu w piers iach  i k a 
szląc, nie wyciąga szyi jak  przy  zaraz ie  piue- 
ncj.

Częstokroć u c liorych n a  gruźlicę k rów , po 
jaw ia ją  się guzy i s tw a rd n ien ia  n a  wym ieniu .
Mleko robi się ha [dziej wodniste, a następni*  
m a  wygląd  zwarzonego. M leko od c h o re j k ro 
wy m oże ła tw o  udzielić  zarazę  ludziom . To też
w razie  podejrzenia ,  że k ro w a  jest  cho ra  na  
gruźlicę, należy mleka  nie używać inaczej j a k  
w  stan ie  gotowanym, a  m leko  od k ró w  c h o 
rych  na gruźlicę wymienia ,  wogóle nie używać. 
Bydlę tak ie  należy j a k  na jp rędze j  upaść  |  
sp rzedać  na  mięso.

Leczenie gruźlicy nie da je  pom yślnego sk u t 
ku. Szczepieniem nie m ożn a  chron ić  zwierząt 
przeciw gruźlicy. Ahy un ik n ąć  gruźlicy, należy 
bydło  t rzym ać  czysto, w widnych, p rzew iew 
nych oborach. Cielęta  pow inny  być ja k  n a jd łu 
żej t rzym ane  n a  dworze w okólnikach. Poić  
cie lęta tylko m lekiem  od zdrowych krów?. 
O bory  i żłoby należy parę  razy  do roku  oczy
ścić, przede w szys tk im  p rzedezynfekow ać i  
wybielić wapnem.

Od czego zaleły 
dobroć sera!

Przede  wszystKiin od g a lu n k u  mleka. Ce- 
city zewnętrzne serów  dużo mówią o ich w a r 
tości. P rzy  wadliwych serach t łustych n a s tęp u 
ją pęknięcia, szybkie pleśnienie. Co do z aw a r 
tości tłuszczu i s topn ia  do jrzew an ia  —  o tym  
mogą mówić jedynie  fachowcy. Jedno  ty lko 
wiadomo, że ser, zrob iony  z m leka  fa łszow a
nego, m ożna  ła lwo poznać po sm aku ,  wyglą
dzie. Należy więc ba rdzo  uważać,  k u p u jąc  ser, 
na  wymienione cechy.

później m leko nie odpływa wcale. Jeżeli zaraz  
nie zaradz i  się temu, s trych  m arn ie je .  Lecze
nie rozpoczyna  się od  przeb icia  błony zas ła 
n ia jące j  o twór (drutem od ro b ien ia  poóczach) 
lub  spec ja lną  sondą  stalową, p rzy  czym n a le 
ży s trych  mocno naprężyć.  Dla zapobieżenia 
pono w n em u  zarośnięciu  wprow adza  się w
• iwór s lrycha s trunę  pociai" ; ' s  mn«'"i,| oło- 

■ i In pn taż d y iu  d o |  ■!,i nie 118-
;pi , a lko a ile znbjhiióriiie.
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Umilkł na kilka, sekund, nibyto 3Ia 
nabrania  tchu, a ukradkiem zezował 
w  stronę zadumanego gospodarza.

— Kiedyż to birmańskie bydlę na
reszcie wlezie na moje podw órko?  — 
pom yślał z irytacją.

— P ra w d z iw y  pech! — ciągnął d a“ 
lej. — Mój ojciec zaw sze 'towarzyszył 
mi w  drodze, bo, jaKo poliglota, bvł mi !
bardzo pomocny. T eraz  po raz  pier- (
w s z y  został w  Ameryce, nie chciał 
nam  przeszkadzać w  podróży poślub
nej...

F red d y  znowu zrobił pauzę, 'ale 
„tępe, birmańskie bydlę" jeszcze t r w a 
ło w  zadumie, jeszcze nie wlazło  na 
jego podwórko.

— I w łaśn ie  teraz, gdy b y łb y  mi 
oddał największa przysługę, niema 
go! — omalże nie zapłakał.

Oczywiście z ty m  „ojczulkiem1* 
Tzecz miała się zupełnie tak samo, jak’ 
z  przyjaźnią Loiiar B ary , którego P r a '  
do znał tylko z słyszenia.

— Niema go i nie m am  tu nikogo, 
k to  mógłby stać się rękojmią mej u cz
ciwości, ży w ą kaucja, zakładnikiem...

— A pańska żona? — wtrącił 8 a -  
hadur z udanym  spokojem, choć od 
chwili siedział, jak na rozżarzonych  
węglach. — Bo przyszło  mi na myśl..

Nareszcie, nareszcie, nareszc ie!!!  
P ięć  tygodni F red d y  czekał na ten 
moment, pięć tygodni na niego „prą*- 
Cowal" w  pocie czoła i doczekał się 
wreszcie . Rozumie się. nie mógł ani 
n aw e t  żyw szym  błyskiem  oczu zdraŁ 
'dzić rozpierającej go łajdackie] ra d o 
ści, przeciwnie, musiał zagrać  oburzc- 
n.e. . .. . y : *.-■?

— Moja żona?  — zm arszczy ł brw i.  
r -  Jak to mam rozumieć?

— Poprostu  tak,- że pańska m ał
żonka pozostałaby u mi,;e w cha rak 
te rze  zakładniczki aż do chwili, gdy 
pan powróci z...

— Nic! Nigdy! Moja Zosienka m ia
łaby...

— Mojem kslążąoem  słowem  hono
ru  mógłbym zaręczyć, że nie spotka 
iej tu żadną k rzyw da! —  rzekł Bąha" 
dur uroczyście, odkładając sobie w 
m yśli na później rozpatrzenie kwestji, 
co poza chłostą może być  k rzy w d ą  
dla  istot tak drugorzędnych (w pojęciu 
azjaty), jak kobiety. — Zam ieszkałaby, 
jeśli pan sobie tego życzy, w ra z  z^nn- 
ją  siostrą i moją siostrzenicą. B y łaby  
naszym  najmilszym gościom... A pan, 
podróżując bez swej małżonki... z ko
bietami zaw szę  kłopot w  drodze... 
m ógłby  znacznie szybciej do trzeć  do 
siedziby swojej firm y i szybciej do nas 
powrócić  z moim towarem...

Baliadur podniecony myślą, i i  Zo
sia może przez d łuższy czas pozostać 
tutaj bez męża, zaczął mówić tak prze
konywująco, że F red d y  niebawem  
przes ta ł  oponować.

— Kto wie, cz y  w asza  kró lew ska  
m ość nie m a racji... P o  co m am  Zo* 
sieńkę narażać  na  dw ukro tną  podróż 
przez nieomal pół świata... Ha, niech 
w ięc  tu zostanie. Ale... gdyby ją spot
k a ła  jaka k rzyw da, to...

— M ogę zaręczyć słowem, pow ie
działem!

— ...to naw et w piekle dosięgnę 
Krzywdziciela i zabiję go bez litości! 
Podziu raw ię  kulami 1 Poćw iartu ję!

Ze względu na w ybór miejsca, w 
frtórem zam ierzał dokonać ew entual
nej zemsty, ic  znaczy  w  piekle, po
gróżka  ta by ła  naogół nieszkodliwa, 
niemniej jednak dzięki jego znakomi
tej mimice zabrzm iała bardzo groźnie. 
D obrze  w ychow any  Baliadur uznał za 
s to sow ne w zdrygnąć  się cokolv lek. 
poczem  obadw aj przeszli do oorządku 
dziennego nad Zosią i zaczęli om a
w iać  sp raw ę zadatku, mianowicie w 
Jakiej formie ma być wypłacony.

fcr Wolnej gotówki posiadam tu nie

wiele. N ajwyżej pięćdziesiąt tys ięcy  
funtów.

— Na resztę  mogę przy jąć  czek!
— ośw iadczył F red d y  łaskawie.

— Nie trzym am  pieniędzy w  b an 
kach, wolę je mieć tutaj, w  złocie.

— M ógłbym  ostatecznie w ziąść  
złoto, obojętnie, czy w  sztabach, czy 
choćby w  tym  pięknym serwisie, ale 
transport  będzie...

— Nie! —  w trąc i ł  gospodarz. — 
Złoto musi pozostać  tutaj. Gdy roz
pocznę wojnę, przetopi się je na m o
nety  z moim wizerunkiem. Dla tych 
sam ych  powodów: nie dam  panu za
datku w  srebrze.

— W ięc  jakże będzie, w asza  k ró 
lew ska m ość?  Ani go tów ką, ani cze
kiem, ani w  szlachetnych kruszcach...

— C zy  pan sądzi, że ja poza tern 
nie posiadam  nic w ięce j? !

— Dobrze wiem, iż w asza  k ró lew 
ska m ość posiada w p ro s t  olbrzymie 
plantacje h erb a ty  i ryżu, lasy, pas tw i
ska, ry b n e  jeziora, pałace, wille i tak 
dalej, ale przecież nie w yoada łoby  
przyszłem u m onarsze  obciążać kaucją 
hipoteczną nieruchomości i-,

— Rozumie się, że nie!.
>— A w obec  tego...?,
1— W obec  tego pokażę panu sk a r 

biec moich przodków ; może w  nim 
znajdzie się coś, co odpowiadałoby 
w artośc i upragmonego przez pana za
datku.

P o w ied z iaw szy  to, Bahadur k las
nął w  dłonie.

— De wad alfo, przygotuj co potrze
ba, — polecił w chodzącem u — aby 
mój m iły gość mógł zobaczyć skarby  
ks iążą t P agan .

R adża  i jego w ierny  sługa: w ym ie
nili p rzy  tern porozum iew aw cze spoj
rzenie, co nie uszło uwagi T rądy , lecz 
nie zaniepokoiło go narazie, już bo
w iem  m yślą był daleko stąd, już obli
czał w  pamięci, ile czasu zużyje na 
w yw iezien ie  p rzyszłego  łupu z Indyj.

1— Każę zaraz przynieść lektykę!
— rzekt jeszcze D ew adatta .

■— Och, nic pilnego! — odparł B a 
hadur z dziw nym  uśmiechem. — Mói 
miły gość codopiero skończył jeść tif- 
fin, pozw ólm y mu odsapnąć, odpo
cząć...

— Nie jestem zmęczony! — w trącił  
F reddy, pragnąc jaknajprędzej zna
leźć się w skarbcu, o którym  tyle już 
słyszał. — A ponieważ szkoda każdej 
straconej minuty, nie zwlekajmy, w a 
sza k ró lew ska mość.

— Ha, skoro  pan sam  chce przy1- 
spieszyć tę cliwilę.„

— Chcę!
— Słyszałeś, D e u radafto?  Idź tedy 

po lektykę i czyń sw ą  powinność. 
Działo się to popołudniu dnia 23-go 
w rześnia 1914-go roku.

W  nocy z 30-go w rześnia na 1-go 
października nad .Czao-ping szalała

s traszna  burza. W  ciągu praw ie dzie- 
sięcio-tygodniowego pobytu w  In- 
djach Zosia p rzezy ła  już tyle pod' 
zw rotn ikow ych burz, że powinna b y 
ła oswoić się z niemi, tym czasem  bała 
się ich jeszcze więcej, niż ongiś. Gdyż 
obecnie do ł rwogi, jaką ludzi ne rw o 
w ych  napaw a k ażd y  silniejszy łoskol 
do łączył się p rzesądny  lęk, że groro 
w r ó ż y  nieszczęście. Od owei pam ięt
nej bu rzy  w  Kalkucie nie u jrza ła  już 
nigdy Roberta  Wilkinsa. Jej brata 
Janka  o truła  m ściw a Szau tana w po
dobnie burzliwą noc, podczas której 
Ją, Zosię trap iły  na  morzu niesam owi
te  sny, czy  przvwidzenia. T e  dw a 
w ypadki ugruntow ały  w  niej zabobon
n y  s trach  przed burzą, k tó ry  fej nocy 
znalazł swój w y ra z  w obaw ach o ży 
cie m ęża.

—  S p raw  Boże, by  F red  powrócił 
szczęśliwie! — modliła się, a ró w n >  
cześnie próbowała obliczyć, ile dni u- 
p łynęło od jego wyjazdu.

Napróżno. W  Czao-ping żyło  się 
bez kalendarza w  dosłow nem  i prze- 
nośnem znaczeniu tego słowa.

— Kiedyż on odjechał w łaśc iw ie?
Nie m ogąc na  poczekaniu ustalić

fej daty , zaczęła w y w o ły w a ć  z pa
mięci w szystk ie  w ypadki,  poczynając 
od nocy pożegnania. P ó źn y m  wieczo
rem  F red d y  zapuka! do d rzw i jej po
koju, bo zaw sze zam ykała  się.

— O tw órz! — zaw ołał. —  Muszę 
z tobą pomówić w spraw ie  jutrzejsze
go wyjazdu.

Z elek tryzow ana t ą  wiadomością, 
w yskoczy ła  z łóżka, narzuciła ną sie
bie szlafroczek i pędem pobiegła o- 
tw orzyć  drzwi. F red d y  wszedł do jej 
sypialni, niosąc jedną z swoich wali
zek, tę najmniejszą.

—■ Jutro  w y jeżd żam y ?  No, naresz
cie! — Zosia zaczęła skakać  po po
koju z radości, natom iast F red d y  w y 
glądał na zdenerw ow anego.

— Tak, jutro, skoro  św it  trzeba...
—  T rzeba  p rzedew szystk iem  dać 

ci nagrodę za miła nowinę! — w trąc i
ła rozweselona i m usnęła ustami poli
czek męża. — Dzisiaj nie ty  mnie, ale 
ja ciebie pocałow ałam ! — szczebiota
ła. — P ie rw sz y  raz!

■— P ie rw sz y  raz  po pięciu tygod
niach naszego m ałżeństw a! — zauw a
żył tonem cierpkiej w ym ów ki. — ] 
tylko dlatego, że wspom niałem  o w y- 
jeździe.

— Źle się w yraziłam ! — w ybąka- 
Ja zaw stydzona.

— Jeśli budzę w  Tobie odrazę, Je
żeli jestem  brutalem, to...

—  Fred, bo  zacznę płakać! Ty, 
b ru ta lny?  Jak  możesz! Nie w yobra
żam sobie bardziej delikatnego męża 
od ciebie. Byłeś  dla mnie zawsze do
bry, jak b ra t  i jak b ra ta  kocham cię. 
Fred..,

(Ciąg dalszy nastapl).

NA W Y SPIE  D A L E K IE J.

— Może p a n  pozw oli, żeby m ó j synek  wy- 
fo to g ra fo w a ł p an a . Z b ie ra  on z z ap a łem  ró żn e  
zd jęc ia  egzotyczne.

ZA W IE L E  WYMAGAŃ.
—  Z ostan iesz  dziś po  szkole od d w u n aste j dO 

pierw szej!
—  W y kluczone , p an ie  p ro feso rze , jestem  za- 

iętyl
—  .Takto?
—  N a ten  czas zo staw ił m n ie  nauczycie l o4 

rachunków!

PRAKTYCZNY.

O n: 1— P o w iek i n ieb iesk ie , n s ta  JtarmTnowi^ 
w łosy  żółte, kap elu sz  z ie lony, p a n to fle  łososio* 
we, pończo ch y  szare ...

O na: —  P o  eo to w yliczasz?
O n: —  Chcę sob ie  zap am ię tać , abym  m ógł 

cię p o zn ać  n a  ulicy .
',,S 8 n d n g m sse  S trix “)

NA PRZECHADZCE.
1— K om u się k łam a łe ś?
‘— A rtystce  X.
*— Co? Cóż to  za a r ty s tk a ?  Z ty m  n azw isk iem  

n ie sp o tk a łem  się n a  scenie...
—  Nic dziw nego, o n a  w ie lk ą  ro lę  g ra ła  tyłka* 

w m oim  życiu, zaś n a  scenie b a rd zo  n iew ielk i*

PR E T E N SJA .

—  O dnoszę p a n u  tę  k am izelk ę. Ma o n a  o Ja- 
den  guzik  w  górze  zad u żo  i o je d n ą  d z iu rk ę  
w do le  za  m ało .

(„E v cry b o d y ‘s“  L o n d y n )

SZKOCI.
Mac N ab n aw ieu za  sla le  sw ego p rzy jac ie la  

i p rz e s ia d u je  u  niego d ług ie  godziny. Gdy len n i 
sp rzy k rzy ło  się to, zw raca  d e lik a tn ie  uw agę Maa 
N ab ‘owi:

—  T w o ja  żona  i dzieci u rad o w ały b y  się na- 
pew no, u jrzaw szy  cię.

—  C udow nie, — cieszy sie  Ma c  N a Ł -z a r a ą  
ie tu ajgrowadzg.
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® ziai gospodarczy
Skarb pańsfwa Jesf udziałowcem

w 67 prywatnych spółkach handlowych
Z n an y  ze swy ch  wa lk  z e t atyzmem dr. 

T.  Bernadzikiewicz umieścił  na  ł amach 
^ Pr ze g l ą da  Gospod arc zeg o"  szkic p. t. 
„Udział  p a ń s tw a  w przedsięb ior s twach 
p ry wat nyc h" .  Zagadn ienie  istotnie zas łu 
guje na  szczegó łowe  zbadan ie .  P ań s t w o  
bowiem nietylko posiada  szereg p rzedsię
b io r s tw  czysto pańs twowych ,  lecz p o n a d 
to uczestniczy w wielu p r ywa tny ch  spół 
kach  i przedsięb iors twach.  Czasem p a ń 
s two po s iada  99 proc.  kapi tału akcyjnego,  
mimo to Jest t r ak to wa ne  j ako  przedsię
b ior s two  p rywatne .  Otóż dr.  Bernadzikie
wicz naliczył 67 przedsiębiors tw,  w  któ
rych ska rb  p ań s tw a  ma udziały.

Są  wśró d  nich p rzeds iębio rs twa  p o 
t ężne i maleńkie fabryki,  a udział  p a ń 
s tw a  jest  w  niektórych w y p ad k a ch  decy
dujący,  w  innych w pro s t  znikomy.

Na jp ierw ma my  grupę ba nkó w .  W  
Ban ku  Akceptacyjnym pań s t w o  posiada  
76 proc.  u d z ia łó w , w  Banku  Polskim 5.46 
proc. ,  w  Banku Związku Spółek Z ar ob k o 
wy ch  78 proc. .  M a  też pa ńs tw o  pewien 
U d z ia ł w  Banku  dla  Handlu i Przemysłu.

Dalej  idzie liczna g r u p a  przedsię
b io r s tw  kolejowych.  O ile chodzi o koleje 
normalno-to rowe,  p ań s tw o  powinn o  mieć 
w e  wszystkich  spó łkach  głos  decydujący.  
Po n iew aż  pa ńs tw o  wyku pu je  akcje,  więc 
po  pew ny m czasie t a  g r u p a  przeds ię 
b io r s tw  zmaleje i m ają tek  wykup ionych 
przeds ięb ior s tw zostanie wcielony wp ros t  
do  ma ją tku  P. K. P.

Obecnie p ańs tw o  ma  71 proc.  udziałów 
kolei Herby —  Kielce, 23 proc.  —  L w ów  —  
Bełżec,  92 proc.  kolei Ch a bó w ka  —  Za k o
pane,  65 proc.  —  kolei T a r n ó w  —  Szczu
cin i t. d.

M a  również p ań s tw o  udziały w  róż
nych cukrowniach,  np.  w  cukrowni „M ą
t w y "  (0.25 proc. )  w  cukrowni  w  Gostyniu 
(1,2 proc. ) .

P ow aż n ie  za ang aż ow any m jes t  ska rb  
p a ń s t w a  w  p rzeds iębio rs twach górn iczo-  
hutniczych!  Kapitał  akcyjny Huty „Po kó j"  
wynosi  50 mil. zł., z tego 52 proc.  s tanowi  
w łasno ść  pańs twa .  Huta  w Strzybnicy jest 
w  50 procentach własnością  pańs twa ,  ka 
pi ta ł  akcyjny wynosi  60 tys. funtów.  Rów 
nież 50 proc.  udz iałów pos iada  pań s t w o  
w  spółce „Skarboferm",  której  kapi tał  a k 
cyjny wynosi  17,630.000 zł.

W  Zak ładach  Hohcnlohego ska rb  pa ń-  
J t w a  pos iada  7.73 proc.  Kapitał  akcyjny

wynosi  24,250.000 zł. Dalej  t r zeba  wymie
nić gw are c t w o  „Maksymi l ian"  i Warsz .  
To w ar zy s t w o  Kopalń Węgla" ,  w  których 
pańs two  jes t  również reprezentowane,  ale 
znacznie słabiej.  Natomias t  S tarachowic 
kie Zakłady  Górnicze (kapi t ał  26,4 mil. zł.) 
są w  55 proc.  własnośc ią  pańs twa .

Przeds ięb io r s twa  żeglugi powiet rznej  i 
morskiej  są  p rzeważn ie  własnością p ań 
stwa.  A mianowicie:

Gdynia _  Ameryka Linie Ż eglugow e, 
kapi tał  9 mil. zł., w tern pańs two  75 proc.

Pol. A gencja Mor ska ;  kapi tał  350 tys., 
pańs two  58 proc.

Pol. B iytyjsk ie T ow . Okrętowe; kap i 
tał 10,143.000 zł., pa ńs tw o  91 proc.

„Paged", Agencja Drzewna, kapi tał  
1.5 mil. zł., ska rb  pa ń s tw a  99 proc.

Linie Lotnicze „Lot"; kapi tał  8 mil., 
pańs two  86 proc.  T u  jeszcze t r zeba  w y 
mienić Pod laską  Wy tw ór n ię  Samolo tów z 
kapi tałem akcyjnym 1 mil. zł. Skarb  p a ń 
s twa  pos iada  84 proc.  akcyj.

W  spółce „Polskie Rad io"  (kap i t a ł  
1,250.000 zł.) pań s t w o  pos ia da  97 proc.  
udziałów,  choć jeszcze do r. 1935 p os i ad a 
ło tylko 40 proc.

Maleńkie udziały posiada  pa ń s tw o  w 
Poznańskiej  Spółce Okowicianej ,  w  T e c h 
nice Gorzelniczej,  w  Zakładach przemys ło
wych  w Nieżychowie.

Pol. Akc. Spółka Telefoniczna z kapi
tałem akcyjnym 42,277.120 zł. w 42.8 proc.  
własnośc ią  pańs twa .  „Rek lama  Pocz to 
w a "  (kap i t a ł  100 tys. zł.) to w 09 proc.  
własność  pańs twa .  W  Pabian ick ich  Z a 
k ładach Włókienn iczych  pań s t w o  pos iada 
trzecią część akcyj.

T ow . Bud. kolei na Kaspr ow y W ierch, 
k tóre naz y w an o  p rzeds iębio rs twem pry 
wa tnym,  jest  według  sp r awo zda n ia  Najw.  
Izby Kontroli  własnością  pańs twa ,  które 
pos iada  51 proc.  kapi tału akcyjnego.

Z nowych  przeds iębior s tw rzekomo 
prywatnych,  a  właściwie pańs twowych,  
t r zeba  wymienić T ow . Osiedli Robotni
czych z kapi tał em 500 tys. zł. Pańs two  
uczes tniczy w 90 proc.

Jak widzimy,  zakres  gospodark i  p a ń 
s twowej  jest  ba rdzo  szeroki.  Należy 
uwzględnić,  że czasem pańs two  było zmu
szone do p r zy jmowania  akcyj.  J e s t  je
dnak  szereg przedsiębiors tw,  w których 
pańs two  mogłoby  albo całkiem się nie a n 
g aż ow ać  albo w  znacznie mniejszym s top
niu.

Urzędy skarbowe utrudniają rolnictwu
przestawienie produkcji ze zbożowej na hodowlana

J e d n y m  z g łó w n y c h  h a s e ł  p o l i ty k i  r o ln e j  
m in . P o n ia to w s k ie g o  b y ło  n a w o ły w a n ie  r o l 
n ik ó w  d o  p r z e s ta w ie n ia  s w e j p r o d u k c j i  ze 
z b ó ż  n a  a r ty k u ły  b a r d z ie j  r e n to w n e ,  a  w ię c  
p rz e d e  w s z y s tk im  p r o d u k ty  h o d o w la n e ,  n a 
s tę p n ie  b u r a k i  c u k ro w e ,  ro ś l in y  o le is te  i 
p r z e m y s ło w e , w a r z y w a ,  o w o c e  i  t. p . C zęść  
ro ln ik ó w , z w ła s z c z a  d r o b n y c h ,  p o s z ła  za  
w s k a z a n ia m i  m in . P o n ia to w s k ie g o  i p r z e s ta 
w iła  p r o d u k c ję  sw o i dli g o s p o d a r s tw  w z a le 
c a n y m  k ie r u n k u .  N ie  o b y ło  s ię  to  b y n a j 
m n ie j  b e z  t r u d ó w  i k o s z tó w , ty m  w ię k s z y c h , 
h n  s i ln ie j  j a k i ś  w a r s z ta t  r o ln y  z w ią z a n y  b y ł  
z p r o d u k c ją  z b ó ż . P r a w ie  w s z ę d z ie  b y ła  to  
p r a c a  p io n ie r s k a  i r y z y k o w n a .

I o tó ż  co  s ię  d z ie je .  U rz ę d y  S k a rb o w e  
w y k o m b in o w a ły  so b ie , że  w  m o m e n c ie ,  k ie 
d y  r o ln ik  p r z e s ta w ia  s w ą  p r o d u k c ję  n a  a r 
ty k u ły  b a r d z ie j  r e n to w n e  —  d o c lió d  jo g o  
o d r a z u  m u s i  s ię  z w ię k s z y ć . W  r e z u l ta c ie  u a -  
■ lą p P o  w y ż sz e  o p o d a tk o w a n ie .  U s k a r ż a ją  
s ię  n a  n ie  r o ln ic y  ze  w s z y s tk ic h  s t r o n  k r a ju .

T e g o  r o d z a ju  s t a n o w is k o  w ła d z  s k a r b o 

w y c h  je s t  z u p e łn ie  n ie z ro z u m ia łe .  „ F a c h o w 
c y "  o d  p o d a tk ó w  z a p o m in a ją ,  że o w o  p r z e 
s ta w ie n ie  je s z c z e  d łu g o  n ie  z w ię k s z y  d o 
c h o d u  r o ln ik a ,  że w y m a g a ło  o n o  p o w a ż n y c h  
k o s z tó w , że  w  n ie je d n y m  w y p a d k u  n ic  z r ó 
w n o w a ż y ło  je s z c z e  s t r a t ,  p o w s ta ły c h  z o s ła 
b ie n ia  i z m n ie js z e n ia  p r o d u k c j i  zb ó ż .

C a łe  p r z e s ta w ie n ie  w ię c  z o s ta ło  z m ie j 
sc a  z a h a m o w a n e ,  a  ty m  s a m y m  z n o w u  s p a 
d ły  d o  m in im u m  m o ż liw o ś c i  e w e n tu a ln e g o  
z w ię k s z e n ia  o p ła c a ln o ś c i  w a r s z ta tu  ro ln e g o . 
S k u te k  b ę d z ie  ta k i ,  że  n ie je d e n  r o ln ik  
p o w s tr z y m a  się  o d  p r ó b  w  z a k r e s ie  p r z e s t a 
w ie n ia  sw e j  p r o d u k c j i ,  w id z ą c , że  p o z a  r y 
z y k ie m  z t y tu łu  s a m e j  u p r a w y  —  c z e k a  go 
je s z c z e  s p e c ja ln e  o p o d a tk o w a n ie .

N ie  p o  to  c h y b a  a p e lo w a ł  m in . P o n ia 
to w s k i  d o  ro ln ik ó w ,  b y  w y h o d o w a n e  p rz e z  
n ic h  k r o w y , św in ie , b u r a k i  c u k ro w e ,  d ró b  
i t. p . s ta ły  s ię  p r e te k s te m  d o  w y ż sz e g o  w y 
m ia r u  p o d a tk o w e g o ,  a lb o  też  p o p r o s tu  sz ły  
p o d  m ło te k  e g z e k u to r a .

Opodatkowanie firm zagranicznych 
w Rumunii

R u m u ń sk ie  m in is te rs tw o  sk a rb u  zarządz i ło  
o p o d a tk o w an ie  f i rm  cudzoz iem skich ,  z n a jd u 
jących  się poza  gran icam i R u m u n ii  i s p rz e d a ją 
cych  w R um unii  swe w y ro b y  przez  zam iesz k a 
łych  w R um unii  przedstawicie li .  Od czasu  w e j
ścia w życie rozporządzen ia ,  wiele f i rm  cu d zo 
ziem skich , w tym  k i lka  po lsk ich  zostało  o b c ią 
ż onych  n a d m ie rn y m  p oda tk iem .  O po d a tk o w an e  
f i rm y  w nosiły  odw o łan ia ,  skarg i  do  sądów, 
p ro w ad z i ły  p rzec iw  o p o d a tk o w an iu  n a  terenie  
Rum unii  k a m p a n ię  p rasow ą .  S p ra w a  ta  w yw o
ła ła  in te rw en c ję  pose ls tw  zagran icznych .  W y 
n ik iem  irti jest  w ydan ie  za rząd zen ia  r u m u ń 
skiego m in is te rs tw a  ska rbu ,  n a  m ocy  k tórego  
u tw o rzo n a  zosta ła  ..K om isja  d la  m ilk n ięc ia  pod
w ójnego  o p o d a tk o w an ia" . K om isja  ta  będzie 
m in ia  na  celu s tud iow anie ,  p ro w ad zen ie  roz 
m ó w  i zaw ie ran ie  z zas trzeżen iem  późniejszej  
ra ty f ik ac j i  przez  m in is te rs tw o  i p a r la m e n t  — 
u m ó w  z p ań s tw am i  zag ran icznym i,  celem  u n i 
knięcia p o d w ó jn eg o  o p o d a tk o w an ia  i d la  p o 
mocy finansow ej  i p r a w a e j  w sp raw ie  p o d a t 
ków.

Postępy gospodarcze Ukraińców
Ukraińskie  o rgan izac je  rolnicze,  na le 

żące do „Si lskeho H o sp od ar a" ,  p r o w a d z i 
ły w  roku b ieżącym p la now ą  akcję melio
racyjna,  uwzg lędn ia jąc  tylko te koła me
l ioracyjne,  w k tó rych  wszyscy  cz łonkowie 
zgodzil i  się p rzeprow adz ić  mel ioracje 
własnymi  siłami. T ak ie  pos tawienie  s p r a 
w y  dało b a r d z o  do b re  r ezul taty.  Np. w 
powiecie rohatyńsk im zm el io rowano  oko
ło 1000 mórg  w  11 wsiach.

Z i n ic j a tywy „Si lskeho H o s p od ar a" ,  
ukraińskiej  organizac j i  rolniczej we  Lwo 
wie,  zos tał a po w oła na  do życia spółdziel
nia zielarska „Ze łocentr ",  k tó ra zajmie się 
ca łoksz ta ł t em produkcj i  o raz  zbytu ziół 
lekarskich przez ukraińsk ich  rolników.

Przedstawicie le  ukraińskiej  spółdziel
czości odbyli  we Lwowie  konferencję w 
Intendenturze DOK.,  na której  us ta lono 
za sa dy  do s t a w y  do w oj sk a  ży ta  1 ows a  
g g e s  Ukraińska „Cen t ros o j u?" .

Mocna tendencja na rynkach rolnych
Na św ia tow ych  ry n k a c h  zbożow ych  p a n o 

w ała  w  tygodn iu  ub ieg łym  w  d laszym  ciągu 
t en d e n c ja  m ocna ,  ceny przew ażn ie  zw y żk o w a
ły. Znalaz ło  to swój w yraz  w  większych za ła 
d u n k a c h  i p rzew ozach  zboża zam orsk iego .  Z a 
znaczyć  wszakże należy, że w a ru n k i  ob jek tyw - 
ne nie uległy w iększym  zm ianom , k ió reb y  m o 
gły w y t łum aczyć  lak  znaczn ą  zwyżkę.

N a ry n k a rh  k ra jo w y eh  w iększe zm tau y  n ie 
zaszły . Ceny p rzew ażnie  pozostały  bez zmiany,  
a tu  i ówdzie  n aw et  ookolwiek zniżkowały .  
Zaznaczyć  należy, że p o p ra w a  n n as  dotyczy 
przede  wszys tk im  ży ta , naszego na jw aż n ie jsz e 
go zboża, tak  sk u tk iem  jego b r a k u  n a  ry n k a ch  
św ia towych ,  j a k  i z ap o t rze b o w a n ia  w ew n ę trz 
nego. P o lsk a  w zakres ie  ży ta  w ysunęła  się o bec
nie na  czoto ekspor te rów ,  zao f ia row an ie  zaś ze 
s t ro n y  innych  k ra jó w  jes t  s to sunkow o małe.

Na ry n k u  zw ierzą t  rzeźnych  s twierdzić  m o ż 
na pew ną  popraw ę.  Pon iew aż  dotyczy to bydta,  
p rzeto  m o żn a  przypuszczać ,  że podaż  bydta  
chudego, a więc m a te r i a łu  rzeźnego zupełnie  l i 
c h e g o  już  się zakończyła .  N a leżałoby  się p rze lo  
spodziew ać p ew nej p o p raw y  een . P o  n ied ług im  
okresie  osłab ien ia  tendencj i  ceny trzo d y  ch lew 
ne j osta tn io  zwyżkow ały .

Na r y n k u  m as ła  p a n o w a ła  n ad a l  ten d en c ja  
m o rn a . W obec  zb liża jących  się św iąt  sy tu ac ja  
m ocna  p ow inna  się u t rzy m ać .  Ja k  dotąd ,  podaż 
jest  dość og ran iczona ,  n a d m ia ru  się n ie  odczn- 
wa.

Na ry n k u  ry b n y m  sy tu ac ja  k sz ta ł tu je  się 
pom yśln ie j  niż p rzed  rok iem . W p ły n ę ło  n a  to 
zm nie jszen ie  im p o r tu  ry b  s łod k o w o d n y ch  oraz  
m nie jsza  podaż ryby  z Po lesia  sk u tk iem  s u 
szy, k tó ra  obniżyła  poz iom  wód. T o  też zw yż
ka  do tyczy  p rzed e^w szy s tk im  ry b  rzecznych i 
jez iorow ych ,  w m nie jszym  s topn iu  stawowych 
Nie bez znaczen ia  jes t  oczywiście  i zbliżani '’ 
się świąt,  k iedy po b y t  na  ryby  zwykle  wydal  
nie się zwiększa.

Na ry n k u  ja j  ten d en c ja  m o cn a , p rz y  n ie 
zm ien ionych  cenach. Ceny to w a ru  w y so k o g a 
tunkow ego  wysokie  przy  m ałe j  podaży  i dużym  
popycie.

Na ry n k u  w arzy w  wyczuw ać się d a je  pewn*> 
osłabienie.  P rz e d  p a ru  tygodn iam i speku lac ja  
usi łow ała  grać  n a  zwyżkę, w y k u p u ją c  n iek tó re  
w arzyw a,  zwłaszcza d a jące  się p rzechow yw ać  
(np. cebula).  Mocna ten d en c ja  jc u n a k  d ługo się 
nie u trzy m ała ,  a  speku lanc i  ponieśli  z lego ty 
tu łu  stra ty .

Z. K.

D E FIC Y T  W E  FRA NCJI.  W  w y n ik u  n a ra d  
Komisji  F in a n so w e j  Izhy D ep u to w an y ch  pre l i 
m in a rz  budże tow y  przedstaw ia  się n a s tęp u jąco  
(w mil. f r . ) : dochody  43.685, w y d a tk i  48.023, 
p re l im in o w an y  def icyt  4.336. P re l im in a rz  r z ą 
dowy p rzew idyw ał  deficyt bud że tu  zw y cz a jn e 
go w w ysokośc i  3.561 mil.  fr. A za tem  p a r la 
m en t  powiększy ł  deficyt.

Cenu giełdowe zboża
Na giełdzie  zbożowej i to w a ro w e j  w K ra k o 

wie n o to w a n o  w p ią tek , IX g ru d n ia  n a s tę p u ją 
ce ceny:

ZBOŻA
Pszen ica  d w o rsk a  czerw, s tand.  23.75—24.50
Pszen ica  d w o rsk a  b ia ła  s land.  23.50—23.75
Pszen ica  dwor.  75.5 kg. 80 proc.  24.50— 25.00
Pszenica  ta rg o w a  23.00—23.25
Żyto dw orsk ie  10.20— 19.40
Żyto t a rg o w e  19.00— 19.20
Owies dwor.  s tand,  niezndeszcz. 17.00— 17.50
Owies d w o rsk i  lekko  zadeszcz. 10.50—16.75
Owies ta rgow y  stand .  15.50— 16.00
Jęczmień* dw o rsk i  20.00—22.00
Jęczm ień  t a rg o w y  19.50— 19.75

ARTYKUŁY STRĄCZKOW E
Groch W ik to r i a  poznań .  28.00—32.00
Groeh p ó łw ik to r ia  m ałop.  26.00—28.00
Faso la  cukr .  b ia ła  (jasiek) "44.00— 46.00
Faso la  cukr .  b ia ła  k o ro n o w a  52.00— 54.00
Faso la  b ia ła  28.00—30.00
Faso la  k lockow a  29.00—31.00
F a so la  d ługa  29.00—31.00
aF so la  W ec h te l  26.50—27.50
Fa so la  m ieszan k o w a  k o lo ro w a  23.00—24.00 
B ob ik  18.00— 19.00
W y k a  c iem na  20.00—21.00
W y k a  sza ra  18.00—19.00
P e lu szk a  21.00—22.00
Ł u b in  żółty  13.25— 13.50
Łub in  niebieski  11.50— 11.75

ARTYKUŁY PA ST EW N E
Siano s łodk ie  6.00—6.50
Siano ś redn ie  5.00—5.50
Siano k w a śn e  4.00—4.50
P o t r a w  4.00— 5.00
Koniczyna p a s tew n a  7.50— 8.00
Słoma d ługa  3.73— 4.00
Słom a m ie rzw a  luzem  3.50—3.60

NASIONA
R zepak  z im owy z w o rk ie m  46.00—46.50
Siemię ln ian e  z w ork .  90 proc. basis  39.00—39.50 
M ak niebieski z w o rk iem  72.00— 74.00
M ak sza ry  69.00—71.00
Km inek k ra jo w y  czyszczony 95.00— 98.00

PR ZETW O R Y  M ŁYNARSKIE 
M ąka  psz. gał.  I wyciąg 0-20 proc. 41.50—42.50 
Mąka psz g. IA st. wym. 0 45 proc. 39.50—40.50 
Mąka psz. g. IR st. w y m  0-55 proc. 38.:>0—39,00 
M ąka psz. g. IG st. wym. 0-00 proc. 36.50—37.00 
M ąka  psz. g. IIA st. wym. 20-55 pr. 34.50—35.00 
M ąka psz. g. IID st. wvm. 45-05 pr. 33.00—33.50 
Mąka psz. g. I IE  st. wym. 55 00 nr. 29.00—29.50 
M ąka  ITG st. wym. 00-65 proc.  27.00—28.00
Mąka 1ITA st. wym. B5-70proc. 23.00—24.00
M ąka r a zo w a  95 proc.  28.00—29.00

M ąka ży tn ia  o k ręgu  K rakow sikego  
T gat.  st. wym . 0-50 proc. 29.50—29.75
I gat st. wym. 0-05 proc.  28.,)0—28.75
razowa 0-95 proc.  22.50—23.00
Poś ledn ia  p o n a d  65 proc.  17.50— 18.00

M ąka ż y tn ia  o k ręg u  P ozn ań sk ieg o
I ga tunek  st. wym. 0-50 proc.  29.50—29.75
I ga tunek  st. wym. 0-65 proc.  28.50—28.75
Tt gn lunek  st. wym. 50-65 proc.  23.25— 23.75
Otręby  żytn ie  s ta n d a r to w e  12.250— 12.75
O tręby  pszen n e  s land.  ś redn ie  12.50— 12.75
O lreby  pszenne  s tand,  ś redn ie  12.50— 12.75
Pe r łó w k a  0 - 0 0 0  44.00—45.00
Pęcak  ch ło p sk i  bez  w o rk a  26.00—26.50
S ie k an k a  jęczm ienna  fabr.  z work .  29.00—30.00 
Siekanka  jęc:zm. ch łopska  bez w o rk a  26.50— 27.00 
Kasza  jag lan a  fa b ry c z n a  35.00— 36.00
Kasza  jag lana  ch łopska  31.00— 33.00
Kasza  t a ta rc z an a  cała  41.00—42.00
Kasza  t a ta rc z a n a  ł a m a n a  39.40—40.00

T en d en c ja  sp o k o jn a  — p odaż  ś red n ia  —  d o 
w ozy śred n ic .

U W A G A  P SZC ZE LA R ZE .
„Zebranie mies ięczne cz łonków k r a k o 

wskiego T o w a r z y s t w a  pszcze l a r s k i ego  z 
ak tua lnym od c z y te m  z dziedz iny  ps z c z e 
l a rs twa  odbędz ie  się w  n ied zie lę  dnia 20 
grudnia br. o g o d z. lOp. południu w sali 
wyk ładowej  za k ładu  biologicznego IJ. J.  
p r z y  ul. św- Jan a  20. I. p.  L ic zny  udział  
członków i miłośników pszczół pożądany.

Komunikat
Okręgow ej Komisji Gospodarcze!

Prezydium Okręgowej Komisji G ospo
darczej Str. Lud. w Krakowie  powzię ło na 
posiedzeniu dnia 2 g rud n ia  br.  nas tępu ją 
ce uchwały:

1) P ow ia tow e Kom isje G ospodarcze  
pow inny w yzn aczyć na każde m iasto w 
pow iecie pełnom ocnika (mieszka jącego  w 
danym mieście lub w j ego  pobl iżu) .  — 
Pełnomocnik ,  za o p a t rzo ny  w up ow ażn ie 
nie Pow.  Kom. Gosp.  powinien pos ta rać  
się, by  komisja t a r g o w a  wy s ta wi ła  tabli
ce na targow icy i w  m iejscach dojazdo
wych. Pełnom ocnik P ow . Kom. Gosp. u w i
daczniać będzie na tablicach ostatn ie ce
ny g ie łd ow e orientacyjne dla produktów  
rolnych roślinnych, ich przetw orów  oraz  
dla żyw ca.

2) Pow.  Kom. Go spo dar cz e  zwr ócą  
się d o  ma g i s t r a tó w  ewentualnie s ta ros tw ,  
z przedłożeniem,  by  na targow icach  urzą
dzono rampy dla w yład ow yw an ia  z w o 
zó w  inw entarza żyw ego , d ostaw ian ego  
na targow icę.

3) T e  za rz ąd y  po wia to we ,  które d o 
tychczas  nie nadesła ły  składu Komisji  
Pow.  Gosp.  ( z podan iem nazwisk  i ad re 
sów cz łonków komisj i )  zechcą to uczynić 
w na jk ró t szym czasie.

;

ó d p o t e t e d z i  fo eda& cH
<— W P . M ichał B ielask i. W ia d o m o ść  o zało- 

źeniu Koła L u dow ego  o trzym aliśm y.  „ P ia s la  ‘ 
wysy łam y.

1— W P . D yrda. C z łonkow ie  S tronn ic tw a  L u 
dowego nie  m ogą na leżeć  do  in nych  p a r ty j  p o l i 
tycznych, mogą n a to m ia s t  i pow inni  na leżeć do 
o rgan izacy j  gospod a rczy ch  i z tego p o w o d u  lće  
m o żn a  im  czynić  zarzu lu .  W  sp raw ie  p r z y jm o 
w a n ia  członków, k tó rzy  k iedyś należeli  do  
w rogich  p a r ty j  poi. i szkodzil i S t ronn ic tw u ,  
t rzeb a  t r z y m a ć  się po leceń  S ta tu tu  S tronn ic tw a .

1— W P . PaścIaL  W ładysław . Słusznie  P a n  
ry m u je :

„My chłopy  o w olną  P o lsk ę  wojowali ,  
an i  grosza  p łacy za to  nie żądali .

Cały wiersz  n ie  n a d a je  się do d ru k u ,  b o  choć 
n ick ló re  myśli  są dobre ,  to j e d n a k  są to ty lko  
rymy, a  nic poezja.

•— W P . Józef  Kapłon. W  sp raw ie  In fo rm ac ji
o w ylęgowych ja jk a c h  gęsich, p ro s im y  zw ró r ić  
się  do  redakc ji  „P o lo n ii"  w Katowicach ,  ul. So
bieskiego 11, a tam  udzie lą  P a n u  szczegółowych 
wyjaśn ień .

■— W P . Jó z e f L lpow teck l, pow. Kałusz .  — 
Gdyby nie to, że ta k  późno  nades ła ł  P a n  swe 
w spom nien ia  ze „Świę ta  Ludow ego",  zam ieśc i
l ibyśm y je  w  całości. P rz y tac za m y  ty lk o  w y ją  
tek, godny z an o to w a n ia :

Dnieje... p o ra  do  w s taw an ia !
Dość już  span ia!  Dość już  span ia!
O d  K rak o w a  jak iś  ru c h  —
Chłop k re so w y  tęży słuch,
Co się s ta ło?  Każdy  py ta  
Co się dz ie je?  Świta... Świta...

—  W P . Jó ze r-!« c ie rk o sz , pow. W adowice.  — 
Nic w  tem  dziwnego, że chłopi z Kleczy Górnee- 
ludowcy, więcej złożyli n a  F u n d u s z  O b ro n y  Na 
rodow ej,  niżeli sa n a to rz y  z poblisk iego Barwał-  
du. Gdy coś da ją ,  to  sa n a to rz y  p ierwsi,  ale  jeśli 
t rzeb a  o f ia rę  z łożyć od  siebie, n ie  m a  ich. T ak a  
już  ta  n a sz a  sanac ja!

Z— W P . S tan is ław  K iszka, pow. Rzeszów. —  
Po  in fo rm a c je  w sp raw ie  p rzy jęc ia  do służby w 
pańs tw ow ych  lasach ,  t rzeba  zwrócić  się do  D y
rekcji  L asów  P a ń s tw o w y ch  we Lwowie, ul.  Cho- 
rążczyzna  17. T am  pod ad zą  P a n u ,  jak ie  w a r u n 
ki ku  tem u  są potrzebne. W iersz  ku  czci z m a r łe 
go b. posła  P lu ty ,  jest  b a rd zo  ładny ,  a le  nie c a 
ły cenzuralny .

—  W yw łaszczen i z M iędzybrodzia : Z chęcią 
zamieścimy. P ro s im y  jed n a k  podać  n a m  n a zw i
sko  a u to r a  a r ty k u łu  d la  nasze j  wiactamośfli*
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JlwmkaSJtąska
— ZWIĘKSZENIE WYDATKÓW W BU-! 

DŻECIE ŚLĄSKIM. Sejm śląski  na  majbiiż- 
szcm posiedzeniu zajmie projektem u st awy  
w  spr awi e  p o dwy żs ze ni a  w y d a t k ó w  w bież. 
ro ku  b ud że to wy m.  R ad a  W o je w .  d o m a g a  się 
p o d wy ż sz en i a  w y d a t k ó w  o 1,087.500 zl. a  w y 
datki  te p r zez nac za  się na  podwyż sz en i e  fun
d us z ów d ysp oz yc yj ny ch  w o j e w o d y  i Se j mu o 
25 ,udział  Ska rbu  ś l ąsk ieg o w  Zjednoczeniu 
górniczo Hutniczem,  (które  przyjęły Wspó ln ot ę  
I n t e r es ów)  410.000 złotych,  na s u bw e nc j e  dla 
Lop ' u 250.000 zł. na dom p o w s t a ń c a  100.000 zł. 
(Kosz t  d o mu  m a  wynos ić  pół mii jonn) ,  u i r zy-  
g ianie  nowej  kompani i  policji 140.000 zl. i t. p.

—  „KONSU51 ŚLĄSKI’*, j edna  z na j s ta r 
szych  spółdzielni  w Polsce,  obchodzi ł  w ub. 
niedzielę jubi leusz 55 letniego istnienia.  Spó ł 
dzielnia ta  ma  51 sk l epów i sze reg  wyt wórni ,  
a obroty  jej za ostatni  rok wynos i ły  4 mdjony 
złotych.

—  PENSJE NIEKTÓRYCH URZĘDNIKÓW.
Z związku z kont rolą  p r z e p r ow a dz o ną  w  Kasie 
Komunalne j  w Pszczynie  s twierdzono,  iż Kasa 
wypłaci ł a  członkom Dyrekcj i  p o wa żn e  g r a t y 
fikacje za  p r z e p r ow a dz o ną  wa lor yzac j ę  d a 
w n y c h  wkładek,  przyczent  wk la dk owi cz om w y 
p łac ano  dr ob ne  sumy.  Między innymi  p. s t a r o 
ście Ja rosz owi  wy p ła ca n o  (3.000 zl. j ako g r a t y 
fikację.  P r a sa  słusznie zapytuje ,  czy s taroście  
w y p a d a  brać  gratyf ikacje,  m aj ąc  z apewni ony  
mies ięczny dochód  z Kasy w kwocie  500 zł. 
or az  pensję  s t ar os t y  i p r zew.  wydziału  p owi a to 
we g o ,  co razem daje dochód  2.000 zł. miesię
cznie.  Dawniej ,  za r z ą dó w „zgni łego par tyj -  
n ic twa ” pensją  t aką  mógł  się poszczycić  mini 
ster,  a  obecnie  . . . . . . .

ZŁODZIEJKA W  fcośCIELE. Do kościo ła  
r a r a l i a ln c g o  w Małej  D ąbrów ce  z ak ra d ła  się 
p ó ź n y m  wieczorem  ii bm. A. M akow ska  z P i a 
sk u  i po rozbic iu  sk a rb o n e k  sk ra d ła  zn a jd u jąc e  
się w nich p ien iądze  oraz  ki lka  innych  w a r to 
ściowych p rzed m io tó w  i u lo tn i ła  się. Po l ic ja  w 
ciągu k i lku  godzin  M akow ską  p rzy trzy m a ła  ! 
usadziła  w areszcie.

O SPR O STO W A N IE PIS O W N I NAZWISK 
ub ieg a  się około  20.000 osób.

p o w i a ł  (fthCs&o
P O SIE D Z E N IE  ZARZ. PO W. S. L. odbyło  

sic w dn iu  29 l is topada  w S tru m ien iu  u p. D u
dy. Na zeb ran iu  tym  u c h w alo n o  w ys łać  do 
w ładz  delegację  z p o s tu la tam i  ro ln ików .

Delegacja  uda ła  się do K a tow ic  do Urzędu 
SYojewódzkiego, gdzie zosta ła  p rz y ję ta  przez 
wicewojewodo, a racze j  jego sek re ta rza .  W y r a 
żono tam  wielkie  zdziwienie ,  że w powiecie 
b ie lsk im  są ludzie n iezadow olen i  p o m im o  z b a 
w iennej  nkcji  postów P io n k i  i Kolasa ,  z k tó 
ry c h  k ażd y  na w łasną  rękę  ten  lud zbawia.. .  W 
in n y m  dziale  wojew. zarzu co n o  delegacji,  że 
u ludności  jcsl  n iechęć  do  p łacen ia  świndozcii . 
W  tej  c ie rn is te j  d rodze  de legac ja  z aw ęd ro w a ła  
do  b iu ra  dla sp raw  finan.sowo-rolnycli .  P a n  d e 
legat oświadczył,  że był a la rm o w a n y  lis tam i 
n iep o k o jący m i i uda ł  się w tej sp raw ie  do s ta 
ro s ty  bielskiego, lecz lam  ośw iadczono  nul, że 
na  terenie  p o w ia tu  b ie lskiego w szys tko  je s t  w 
j a k  n a j lep szy m  porządeczku .  W  o sta tecznym  
rezu l tac ie  w ędrów ek  sk ie ro w an o  de legac ję  do 
s ta ro s tw a  w Bielsku.

W  dn iu  5 g ru d n ia  d e legac ja  n d a la  się do 
s ta ro s tw a  w Bielsku. P rz y ję to  j ą  b a rd zo  ł a s k a 
wie  i j a k o  rozw iązan ie  w szys tk ich  bolączek, 
po lecono  u tw o rzy ć  Komisję  Gospodarczą ,  k tó ra  
za ję ła b y  się d o k ład n y m  z b ad an iem  s ta n u  z a 
g rożonych  gospodars tw .

CZEC H OW IC E. POŻAR. W  nocy 8 bm. sp a 
lił się d om  m ieszkalny  J a n a  H y rc zk a  w raz  z 
teg orocznym i zb ioram i.

KRADZIEŻ. Z o g ro d u  Anny D anelow ej  s k r a 
dli z am ieszka li  w C zechowicach  Cyganie  m iód  
z f> uli w raz  z pszczołami.  Po l ic ja  złodziei w y 
tro p iła  i ods taw iła  do a resz tu  w Bielsku.

TRAGICZNY ŚW . MIKOŁAJ. W  Kam ienicy  
w y d a rzy ł  się  w  dn iu  fi g ru d n ia  trag iczny  w y 
padek .  I .  Ni,słowna p rz eb ra ła  się za św. Miko
ła ja .  W  p e w n y m  m om enc ie  zapa li ła  się na  niej  
su k n ia  i m im o  n a ty c h m ia s to w e j  pomocy, d z iew 
c z y n a  d o zn a ła  ciężkich p o p a rzeń ,  ta k  że m u 
s iano  odwieźć ją  do szpita la .

/p o w i a t  C i e s z y n
—  OBWIESZCZENIE. Z a r z ą d  mia s t a  Cie

sz yn a  z awi adami a,  że w  myśl  p os t anowi eń  § 3, 
4  'i 10 s t a tu t u  o  przes t rzegan i u czys tości  w 
obr ęb ie  mias ta  Cieszyna,  właściciele n i erucho
mości  s ą  zobowi ązani  do u t r z ym y wa n ia  c ho 
dn ik ów w  stanie czys tym,  u suw an ia  z nich 
śniegu i p o s y p y w a n i a  mater ia łem szorstkim.

Śn ie g  i lód należy sp r zą ta ć  z chodnika  n a j 
później  do godz.  7 rano.

—  KOMUNI KAT.  P rz e wo d ni cz ąc y  P o w i a 
t o w e g o  Ur zędu  Roz je mcz ego  komunikuje ,  że 
sekretar ia t  P o w i a t o w e g o  Ur zędu  Roz jemczego 
do s p r a w  m a j ą t k o w y c h  pos i adaczy  g os pu -  
d a r s t w  wiejskich w Cieszynie został  z dniem I. 
grudnia  br.  przenies iony z g m a c h u  Są du  O k r ę 
g o w e g o  pokój  Nr.  41.  do Wydzi ał u D ró g  P o 
w i a to w yc h  w Cieszynie  pokój  Nr.  17. ul. Cele-  
s ty Nr.  14.

— KOMUNIKAT. Śląska Izba Rolnicza za 
wi adami a,  że w  czasie o d  11 do 16 stycznia 
1937 r. o r ga niz uje  wspólnie  ze S to wa r z y s z e 
niem ś l ąski ch  Hodowców* Ry b S t a w o w y c h  w 
P a ń s t w o w y m  Go sp od ar s tw ie  Ry bn ym w D ę b o 
wc u k. S k o c z o w a  n a  Śląsku Cieszyńskim kurs 
d la  perso n elu  s ta w o w e g o  maj ący  na  celu n a 
uczenie s t a w o w y c h  w yk o n y w a n i a  p r awi d ł o
wy c h  narzędzi  ryback i ch  u ż y wa ny c h  przy odło
w ach  r yb  a  w szczególności  k as a rk ów ,  sieci, 
sk r zynek  i t. p. Uczestn icy  kursu  zapoznani  
z os t a ną  p ona dt o  z pracami  z wi ązanymi  z b u 
do w ą  mnichów,  śluz oraz innych o b i ek tó w s t a 
wowy ch .

P o za  ćwiczeniami  prak tycznymi  przewiduje  
się w y k ł a dy  z wi ązanymi  z b u d o w ą  ryb pod 
kierunkiem inspek tora  r y b a c t w a  śląskiej  Izby 
Rolniczej .

Ilość u czes t ników kursu  o g ran iczo n a  zo sta ła
do 2 0 -tu . O szczegóńty  do t ycz ąc e  ku r su  oraz 
wszelkie  informacje  należy się z wr ac a ć  do Ślą
skiej Izbv Rolniczej  w Kat owi cach,  ul. Jui jusza 
Ligonia 30 lub do S t owa rz ysze ni a  Śląskich Ho
d o w c ó w  Ryb S t a w o w y c h  pod w s k az a n ym  
adresem.

PRZENIESIENIE BIUR STAROSTW A  
POW . W  KRAKOWIE. .

Z dniem 15 g rudn ia  br.  biura starostw a  
p ow iatow ego  w  K rakowie z ulicy Józe
fińskiej 14 —  Pod gó rze  o raz  Referatu Me
l ioracy jnego z ul. Rybackiej  2, Dębniki  —  
zostaną przeniesione na Aleję S łow ack ie
go 20 ( ró g  Alei S łowackiego i ul. Łob
zowskiej ) .

Świąteczny
num er

PIASTA
ukaże się już w  dniu 22 grudnia br.

IV podwójnej wielkości
o  n a k ła d zie  (o n a jm n ie j

50.000 egzemplarzy
Numer ten nadaje się 
niezwykle dla P. T. Kup
ców  i F i r m  j a k o

doskonały środek reklam ow y.
P. T. Biura dzienników, 
trafiki oraz kioski pro
simy o podanie nam 
zwiększonego zapotrze
bowania tego numeru 
do dnia 20. grudnia br. 

O g ło sze n ia  d o  te g o  n u m e ru  p r z y jm u je  
Ad m in istra c ja  d o  dnia 1 9 .  g ru d n ia  b r .

Dnia 29. 11. 1936, r. o d b y to  się p o 
święcenie sz t a n d a ru  Str .  L u d o w eg o  Kota 
w  O chotnicy Górnej- Zbiórka o godzinie 
9 r ano  w ogrodz ie  K a t a r z y n y  C z a j ka  w 
Ocho tn icy  Górnej ,  poczetn pochód do k o 
ścioła. Na sumie ksiądz, p roboszcz  Śledź 
dokona ł  poświęcenia.

Z kościoła udał  się pochód  na plac 
zbiórki ,  gdzie o d by ł o  sic zgrom adzenie  
publiczne. Na pr zew o dn ic ząc eg o  w y b r a 
no wiceprez.  po wia towego  Ludw ika M i
cha/czaka  z Ty lmanowej ,  na za s t ę p cy  J ó 
zefa Chlipaię, p r ez esa  z O cho tn i cy  Dolnej  
na se k re ta r za  Jana B rzeżnego  z  O ch o t 
nicy Dolnej ,  na zas tępcę  Jana Bucka z 
Ochotn icy  Górnej ,

Refe ra t  po l i tyczno - g o s p o d a rc z y  w y 
głosił Ludwik Michalczak.  Następnie m ło 
dzież  „Zn icza“ z O cho tn i cy  Dolnej  o d 
śp iewa ła  pieśni .  Dek la ma c j e  wygłosi ł  
Józci Suniecki.

W  ślad za p ie rwszym komunika tem w 
sp rawie  tygod n iow ego  kursu sp ołeczn o- 
politycznego d la  działaczy ludowych,  
wyjaśniamy-,  że kurs rozpocznie się w  n ie
dzielę, dnia 10 stycznia 1937 r. o  godzinie  
2 po południu w  sali Domu L udow ego w  
Krakowie, przy ul. Radziw iłlow skiej 23 —  
i będzie trwał do soboty, dnia 16 stycznia. 
Koszt  u t r zymania  i noclegu wynies ie  o k o
ło 2 zł. dziennie. Delegaci  na kurs powin
ni za br ać  ze sobą  legitym ację człon kow 
ską i zaśw iadczen ie Zarządu P ow ., iż są

Z  ruchu organizacyjnego kobiet
Sekcję kobie t  S. L. w  W a mp ie rzo w ie  

założyłyśmy jeszcze we wrześniu.  .Wpisa
ło się 14 kobiet .  W. skład k ie rownic twa  
weszły:  kie rowniczka —  P ietrasow a Józe
fa, sekre ta rka  —  Sypkow a, ska rbn iczka 
ka —  B orow cow a.

Dnia 21 10. br.  sekcja nasza  urządzi ła  
dla członkiń i sympa tyczek  zebranie,  na 
którym H. M ierzwina wygłos i ł a r eferat  na 
t emat  „Co ma kobieta w e w łasnej w si do  
zrobienia?"

W  dyskusj i  podkreś la ły kobie ty pot rze 
bę p racy nad p o p r aw ą  s tosunków w  wiej 
skich rodzinach,  a zwłaszcza s tosunku 
mężczyzny  do kobiety,  który na  wsi  do 
dziś jeszcze po s iada  znamiona  przemocy  
i wyzysku  si lniejszego.  W y p o w ia d a ł y  się 
także za po t rzebą  kursów w ych ow ani a  i

P r e z e s  pow.  Młodz ieży  Wiej skiej ,  To
m asz M ichalczak z  T y lm a n o w ej  wygłos i ł  
r efe ra t  organizacyjny-  i spódz ie lniczy.

Nastąpi ło wbijanie gwoździ ,  w  mi ęd zy 
czas ie młodzież  „Zn icza -1 z Ocho tn icy  Doi 
nej od śp iew a ła  pieśń:  „ M y  niezlaniani  i- 
dziem wdał .  f iwóźd ż  p r e z e sa  W i t os a  
wbił Ludwik  Michalczak.

Dalej  wyg łos i ł  d ek la m a c j ę  członek 
. .Znicza" Józe f K rólczyk.

Rezo lucje j ednomyś ln ie  uchwalone zo
s t a ły  te  sa m e  k t ó r e  i w  Nowosielcach ,  
równocześnie  uchwalono  rezolucje  lokal 
ne. W  dyskusj i  p r ze m aw ia ł  p.  Antoni 
Koterba  z Krościenka w  sp raw ie  bez ro
bocia i p. Józef  Chl ipała.

Na zakończen ie  młodz ież  odśp iewa ła  
pieśń:  „G d y  n a r ó d  do boju" .

Ja n B uczek.

na ku rs w y d e le g o w a n i. W  kursie  powinni  
wziąć udział  w sz y sc y  sek retarze  Z arz. 
P o w . —  p o za  tym  trzech  d e le g a tó w  z p o 
w ia tu . Uczestnicy kursu,  wybran i  j a ko  de
legaci  na Kongres ,  powinni  tak się u rzą
dzić, by mogli  z kur su w p r o s t  jechać na 
Kongres do W a r s z a w y .  P ros imy  w szys t 
kich de l eg a tó w -u c ze s tn ik ó w  kursu,  o 
punktua lne  p rzybycie na rozpoczęc ie  kur
su.
St. M ierzwą _  j  Brunon Gruszka

sekretarz .  p r ezes

hygieny,  k tóre to kursy w  okresie zimo* 
wym ma ją  u siebie zo rgan izować .

Sekretarka sekcji kobiet S. L, 
w Warmpierzowie.

•
Na zebran ie  zalożycielslkie sekcji  k o  

biet  w  Jam ach dnia 23 10. br .  p rzybyło 
24 kobiet .  P rzewodniczyła  o b.  Kurganka 
Julja, sekre ta r zow ał a  Julja Pietras. Refe
rat  wygłosi ł a H. Mie rzwina z Krak ow a .  W  
dyskusj i  po referacie zabiera ło  glos  kilka 
kobiet .  Ob. Kurganka  mówiła  o po trzebie 
założenia sekcji  kobiet  w  Jamach .  Sekcję 
też t aką założono.  Wpi sa ło  się do niej 22 
kobiet ,  w y b r a n o  k ie rownic two ,  w  skład 
k tórego  weszły:  Kurganka Julja j ako kie
rowniczka,  A polonia Pietras j ako  sekre tar 
ka,  M uszyna Apolonia j ako  skarbn iczka .  
Na tym zabran ie  zakończono.

A polonia Pietras, sekr.Pierze i puch i kaczek

K r a k ó w ,  ul.

sprzedasz najlepiej w Domu Eks
portowym J u ljia n  T o m a s z e w s k i i S k e  

M i k o ł a j s k a  t .  3 2  telefon 132-49.J
Praktyczne podarki na Gwiazdkę

jak: m a te rja ly  w e łn ia n e  na płaszcze  i s u k n ie , 
s w e te rk i, p o ń czo chy, rę k a w ic zk i, t z a lik i , 
chusteczki do nosa i pa ra so lki o fe ru jo  po 
cenach kon ku re n cyjn ych  fir m a :

Józef skutecki“"a,,“d zia n e  i b ie lizn a
C I E S Z Y N ,  G ó rn y  R y n e k  1 3 .

Obrazę czci
wyrządzoną przez pomyłkę P .  
R y r y c h o w i w  C ie s z y n ie , jako bez
podstawną odwołuję

K o łe k  l ó z e f ,  K ra s n e .

Wykonuje na zamówienia

SZTANDARY S. b
posiada wielki wybór maierjałów 

do sztandarów

FR. K O P I C Z Y Ń S K I
K R A K Ó W . Bracka 2 . T e l. 1 2 3 3 0  

Na sk ła dzia :
Fredzie, galony, 

szarfy, okucia 
i g w c I d z i e

Najlapsz* lokatą pianiądzy —  Jost 
bezsprzeczni* maszyna d o  szycia.
Za gotowkę lub w ratacli po 65 groszy dziennie 

czyli zł. 20,— miesięcznie zakupisz u nas maszynę 
do szycia — tak niezbędną w każdem gospodarstwie. 
Ten groszowy wydatek połączony z nabyciem ma
szyny do szycia — nie stoi w żadnym stosunku do 
korzyści czerpanych z posiadania tejże.

Na składzie posiadamy maszyny już od zł. 160,— 
wzwyż za gotówkę.

Ponieważ każdy nabywca maszyny — korzysta 
z bezpłatnego kursu szycia i haftu, przeto tym sa
mym dajemy możność naszej P T .Klijenteli nauczenia 
się zawodu a wrazie potrzeby również i zarobkowania.

Uczcie zatem wasze dzieci zawodu — a będą 
Wam wdzięczne.

Na maszyny nasze udzielam y d łogoletn iej gw arancji. 
P o ls k i D o m  H a n d l o w y  K ris c h e - K t e k S w  Zw ierzyniecka 6.

K u r s  p o l i i ^ i c z n g
i* pow iecie  (f ię d z in -Z a w ie rc ie

W  dniach 6, 7 i 8 g r udn ia  hr.  odbył  się 
kurs polityczno-społeczny w  Pyrzow icach
w powiec ie  Będzin —- Zawiercie ,  zw o ła 
ny przez Cieślę T adeusza, prezesa  miej
s co we go  koła S. L. i cz łonka za rzą du  po
wiatowego.  Na kursie r eferował  r edak to r  
Kocan Władysław*, wyg łaszając  nas tę 
pujące referaty:  „Obecna sy tuac ja  poli
tyczna w kraju;  2) „His tor i a  ust rojów 
poli tycznych i g o sp oda rcz yc h" ;  3)  „ P r ą 
dy społeczne w  dzisiejszej dob ie” ; 4) „Hi
stor ia chłopów polskich";  5) „Ag ra ryzm";  
6) „Rola spółdzielczości  w* ruchu ludo

wym" .  P. Cieśla T a d e u s z  \vy*głosil refe-> 
raty;  1) „P o t r z e b a  organizac j i  ma wsi  
polskiej";  2) „ P r a c a  w Stronnictwie Lu
dow ym".  Kurs od byw ał  się w  mie jscowej  
remizie s t r ażackiej  przy czujnej  obecnośc i  
mie jscowej  policji.  Obecnych  było ok oło  
200 d elegatów  z całego powia tu.  Cały; 
kurs  owiewał  duch  serdeczności  i b r a t e r 
s twa ;  gdy  referent  w  gor ących  s łowach  
opowiedz ia ł  losy j e dnego  z em ig ra n t ów  
pol i tycznych,  w  oczach  wielu s łuchaczy 
pojawi ły się łzy.  W . K. ,

J io m u n ifc a t  Z a r z ą d u  Ofźr. Str. £ u d ,

w  s p r a w ie  K u r s u

♦ CENNIK OGŁOSZEŃ: ♦

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-szpaltowy . . . 
Zwykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm . 
W tekście na str. 4-szpait. za 1 wiersz mm . . . .

Strona ogłoszeń dzieli si« na 6 szpalt. —  Strona tekstu dzieli sią na 4 szpalty.
60 gr. D robne ogłoszenia za słowo 15 gr. najm niej .  , . 3 zl.
25 gr. Cała strona 4-szpaltowa w te k ś c ie ...........................  450 zł.
50  gr. Cała strona ty tu ło w a ......................  .    600 zł.

“ t . r ° tÓ W k ^  ~  Za term ino" T  druk Administracja nie odpowiada. -  Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. -  Od ogłoszeń długoterm inow vch I Biurom ogłoszeń 
u y c n o d z i  ra z  w t> g o d n  u._______________________________  rabat stosownie do um owy. —  Ogłoszenia zagraniczne 100°/, drożej. W ychodzi raz w tygodniu

Cała slrona 6-szpaltowa po tekście . . . . . . . . .  350 zł,
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy ua oetatn tej atronie 

50° / ,  drożej.


